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Dr. FELIKS WELTSCH

P R Z Y W Ó D C A  A N A R Ó D
XX Kongres Syjonistyczny został 

zamknięty. Zgodnie /. przyjętymi tra­
dycjami, z mowami pożegnalnymi i dzięk­
czynnymi, z „Hatikwa". Odbyło się to jed­
nak nieco inaczej niż zazwyczaj. Była go­
dzina 5 p. p., czas zupełnie nie zwykły dla 
zamknięcia Kongresu —  ostatnie Kongresy 
bvły zamykane nad ranem po nieprzespa­
nej nocy. Brakowała też pełna humoru wy­
mowa Motzkina czy Sokołowa. Ostatnia 
mowa W eizmanna była chłodna. Pozostałe 
przemówienia — Ben - Guriona, Stephen 
W ise‘a i Usyszkina —  to były polityczne 
mowy, które jeszcze raz poruszyły to wszy­
stko, oo Kongres już omawiał w nieskoń­
czonych debatach. N ie umiano wprost od­
dzielić się od tematu podziału Oceniając 
rezultaty Kongresu, stwierdzić należy, że 
przede wszystkim odbył się on pod zna­
kiem  projektu podziału. Druga część Kon 
gresn, poświęcona uchwaleniu rezolucji, 
wyznaczających kierunek pracy we wszyst­
kich dziedzinach działalności syjonistycz­
nej, nie cieszyła się tym  zainteresowaniem, 
jakie poświęcano jej dotąd na Kongresach. 
Rezolucje n ie przyniosły nic nowego —  
były to tylko powtórzenia i potwierdzenia 
programu pracy różnych gałęi naszej pracy 
palestyńskiej i syjonistycznej. Nie było też 
prawie rezolucji mniejszości i głosowań- 
rozgrywek.

Także wybór Egzekutywy nie przyniósł 
nic nowego. Dotychczasowa Egzekutywa 
została ponownie wybrana bez żadnych 
zmian personalnych tak przygniatającą
większością głosów, jakiej może jeszcze
nie m iała żadna Egzekutywa. Przeciw pa­
dło tylko 6— 7 głosów „Judenstaatspartei". 
Można więc mówić prawie o jednom yśl­
nym wyborze. Jest to okoliczność pocie­
szająca, która w płynie na wzmocnienie Eg­
zekutywy. Wprawdzie nie obeszło się i tym  
razem bez skomplikowanych rokowań i 
prób rekonstrukcji. Szczególnie „Mizraclii" 
żądał dwucli foteli w Egzekutywie. Walki 
trwały aż do ostatniej chwiili, ale nie przy­
niosły „Mizrachi" pełnego sukcesu. Jedy­
nie mizrachistyczny „podsekretarz stanu" 
Szapira, podobnie jak dwaj jego koledzy 
z innych frakcji, uzyskał prawo głosu w 
kwestiach swojego resortu. Powołano też 
komisję polityczną, do której weszły m. i. 
te osobistości, które W eizmann prawdopo­
dobnie chętnie widziałby w Egzekutywie. 
Publiczne podziękowanie, złożone przez 
Prezydenta prof. Nam ier‘owi i Leonardowi 
Steinowi, każe szukać przyczyn w tym  
właśnie kierunku.

Tak więc głównym rezultatem tego Kon­
gresu jest udzielenie pełnomocnictw dą 
prowadzenia rokowań na temat stworzenia 
Państwa Żydowskiego w części Palestyny — 
większością prawie % głosów. Prawda, nic 
było to entuzjastyczne wyrażenie zgody. 
Zresztą na tym Kongresie mało było mów, 
któreby wyraźnie deklarowały „tak" albo 
„nie“.

W sposób najostrzejszy podkreślano: 
odrzucenie projektu Peela; bezwarunkowe 
trzymanie się Mandatu; nie wypowiedzenie 
„tak" na jakikolwiek podział, tylko na 
prowadzenie rokowań w sprawie utworze­
nia Państwa Żydowskiego. Pełnomocnictwa 
zaś upoważniają tylko do prowadzenia ro­
kowań, ale nie do ich finalizacji w postaci 
zawarcia układu. Decyzja należeć będzie 
do n o w eg o  K o n g re su , ponownie obranego. 
Bardziej ostrożnego sformułowania li­

chwa! nie można już chyba było znaleźć. 
Mimo to, w trakcie dalszych obrad Kon­
gresu, ,Jasager“ nie żałowali wciąż nowych 
oświadczeń, że ich „tak" nie było „tak", 
ale właściwie tylko inną formą „nie". Na­
leży otwarcie powiedzieć, że nie czyniło 
to heroicznego wrażenia, jeśli nawet w ypły­
wało z poczucia odpowiedzialności.

W przeciwieństwie do tego ogromnie o- 
strożnego, nie zupełnie pewnego siebie i o- 
barczonego zastrzeżeniami stanowiska 
Kongresu ■— W e izm a n n  tym razem wystę­
pował z niebywałą siłą. Należy stwierdzić,

Dr. M ayer Ebner

że wystąpienia Weizmanna na tym Kon­
gresie były jego n a jd o n io ś le js z y m i w y d a ­
rze n ia m i. Przed Kongresem stał mąż, któ­
ry przy całej świadomości błędów i trud­
ności nowej drog( dzięki znajomości sy­
tuacji politycznej był w e w n ę tr z n ie  p r z e ­
św ia d c z o n y  o s łu szn o śc i n o w e j d ro g i.

Niewątpliwie też ,tak" Kongresu nale­
ży przypisać wpływowi całej Jego osobisto­
ści. Weizmann otrzymał też to „tak", któ­
rego żądał, wprawdzie ograniczone i obar­
czone zastrzeżeniami, ale wystarczające do 
prowadzenia dalszej polityki. To było w iel­

kim wydarzenie tego Kongresu.

W istocie rzeczy rozegrała się na tym 
Kongresie w a lk a  p o m ię d z y  p r z y w ó d c ą  a 
n a ro d e m . W alkę tę prowadzono w warun­
kach najpełniejszej demokracji i w świado­
mości najwyższej odpowiedziabiości. Tu 
nie panował przymus, ale wolność; nie roz­
kaz, ale argument. To było też przyczyną, 
że tak nużąco dużo mówiono, że to „tak", 
obarczone jest tyloma klauzulami. Decyzje 
dyktatury są na pewno pod względem este­
tycznym bardziej imponujące. Tutaj zaś 
walczono z wątpliwościam i; tutaj musie­

li przemawiać ludzie ze wszystkimi ludzki­
mi słabościami; tu dominowała troska o 
słuszność wybranej drogi. Weizmann zwy­
ciężył nie jak dyktator, ale tak, jak zwy­
ciężyć może demokratyczny przywódca. 
Wymagało to w ielkiej zdolności do rezyg­
nowania z rzeczy małych i politycznej doj­
rzałości. W eizmann zwyciężył w sytuacji, 
w której można wtedy tylko słusznie za­
decydować, gdy znajdzie się właściwą 
drogę pomiędzy pozbawionym iluzji osza­
cowaniem realnych sił a wiarą w potęgę 
sprawiedliwości i siły życiowe naszego na­
rodu.

Wspomnienia z I-go Kongresu 
Syjonistycznego w Bazylei

Byłem syjonistą jeszcze przed wystą­
pieniem Herzla. Naszym nauczycielem, 
przywódcą i mistrzem był Natan Birn­
baum. Także on stawił się na wezwanie 
Herzla do Bazylei. Birnbaum był jed­
nym z niewielu, których osobiście zna­
łem na Kongresie. Nie był on w dob­
rym nastroju, a z ludzkiego punktu wi­
dzenia było to zrozumiałe. Ktoś inny 
(Herzl) uczynił to na wielką skalę, od 
razu zwrócił się do świata, a świat ten 
udzielił mu dopowiedzi. Była to bardziej 
odmowna niż pozytywna odpowiedź, 
ale mimo wszystko odpowiedź, echo ca­
łego żydowskiego i nieżydowskiego 
świata. Jak bardzo nieliczna była sto­
sunkowo liczba delegatów i gości, to 
jednak przybyło przeszło 200  mężów i 
niewiast z daleko położonych krajów i 
z najrozmaitszych sfer żydostwa. My, 
młodzi, przyszliśmy z rozwiniętymi 
sztandarami do Teodora Herzla, a nie 
mieliśmy przy tym bynajmniej świado­
mości jakobyśmy odpadli od Natana 
Birnbauma i okazali mu niewierność. My 
widzieliśmy w nim prekursora kogoś 
większego, powołanego do urzeczywist­
nienia tego, co prorok Birnbaum prze­
powiedział. Że jednak prokursor i wy­
konawca mniej się wzajemnie rozumieli, 
dowiedziałem się dopiero później.

Pamięć moja z fotograficzną wierno­
ścią zachowała wszystko, co przeżyłem 
w Bazylei. Z Czerniowiec przybyliśmy 
w trójkę z moimi już niestety nieżyjący­
mi przyjaciółmi młodości, dr. Izaakiem 
Schmirerem i Leonem Pickerem. W szy­
scy trzej byliśmy członkami założonej 
przez nas w r. 1891 naszącej barwy na- 
rodowo-żydowskiej korporacji „Hasmo-llnea .

Oczekiwaliśmy z najwyższym napię­
ciem otwarcia Kongresu, a poprzedzają­
cej ją nocy spaliśmy bardzo nie wiele.

Herzl przepisał na inaugracyjne posie­
dzenie fraki i białe krawaty. Lubił On te­
atralność i patetyczność, miał też w tym 
rację. Kongres obradował w małej sali 
miejskiego Casina. Była to skromna sa­
la, ale widok galowo wystrojonych pa­
nów i pań był uroczysty. Spostrzegłem 
okazałego pana z długą, czarną brodą, 
czyniącego honory gospodarza. Zwrócił 
on moją uwagę, nie wiedziałem jednak 
jeszcze, że był to Teodor Herzl.

❖
Wszyscy byli przygotowani na roze­

granie się jakichś sensacji. Niektórzy 
przybyli tylko z ciekawości. Inni, jak

Sokołów, którego wtedy po raz pierwszy 
widziałem, podkreślali, że są tylko ob­
serwatorami. Achad Haam — jeśli so­
bie dobrze przypominam — siedział w 
jednej z nielicznych lóż, by także ze­
wnętrznie podkreślić, że uczestniczy w 
Kongresie tylko w charakterze gościa.

Z D J Ę C IE  Z  O S T A T N I E G O  
K O N G R E S U  W  Z U R IC H U .

Stoją od lewej: N aczelny  redaktor nasze­
go pism a D r. M o jżesz  K leinbaum , D r. 
A n g elo  G oldstein  (poseł, P raga-C zeska) 
i D r. M ayer Ebner (u c zes tn ik  I  K ongre­

su, b. senator ru m u ń sk i)
V

Wygłoszona w języku żydowskim, 
mowa inaugracyjna dra Lippego, była 
zbyt długa i męcząca. Wszyscy z napię­
ciem czekali ukazania się Teodora 
Herzla. Gdy ukazał się przy stole pre­
zydialnym w otoczeniu swych przyjaciół 
dra Schnirera i Oskara Marmoreka, 
wszyscy zgromadzeni powstali z miejsc i 
zgotowali Mu długotrwałą owację. O 
tym pierwszym ukazaniu się Herzla

przed Kongresem wiele już pisano. Brak 
słów dla oddania nastroju wzniosło­
ści, który zapanował nad zgromadze­
niem. Z ust Herzla nie padło jeszcze ani 
jedno słowo. Stał wysoki, z głową opusz­
czoną. Oblicze Jego było niebywale bla­
de, tworząc silny kontrast do czarnej 
brody.

Wiele minut trwały wciąż wznawiają­
ce się oklaski. Powiewano też chustecz­
kami. Owacja była porywająca, a wielu 
miało łzy w oczach. Moi czerniowieccy 
przyjaciele i ja ściskaliśmy sobie dłonie, 
a mnie spływały łzy po policzkach. A  
On wciąż stał na lekko wzniesionej e- 
stradzie, a z ust Jego nie padło dotąd 
ni jedno słowo. Wszyscy na sali odczu­
wali rozgrywanie się niecodziennych 
wydarzeń. Byliśmy świadkami znacze­
nia i wielkości chwil, które przeżywali­
śmy. wiedzieliśmy, że oto rozpoczęła się 
nowa epoka historii żydowskiej. Sam 
fakt spotkania się ze sobą tak wielu Ż y­
dów z całego świata pod znakiem Syjo­
nu — wytwarzał nastrój. Było to pierw­
sze publiczne światowo-żydowskie zgro­
madzenie od 1800 lat.

Większość uczestników Kongresu 
składała się z młodych ludzi. Ja miałem 
wtedy 25 lat. Byłem wtedy — a jestem 
także dzisiaj — romantycznego usposo­
bienia i sądzę, że bez romantyki syjo­
nizm niczego by nie osiągnął. W  mojej 
ówczesnej fantazji młodzieńczej widzia­
łem w majestatycznym ukazaniu się 
Herzla -— Mesjasza. Nie byłem zaś odo­
sobniony w tym uczuciu. W  tych chwi­
lach unosiło się nad nami coś mesjani- 
stycznego.

Mowa Herzla była arcydziełem sztuki 
stylistycznej; odczytał on ją tak, jak król 
odczytuje swą mowę tronową, a wszyscy 
byli pod wrażeniem tego dostojnego 
przemówienia. Kiedy jednak Herzl po­
czął mówić o Jego Cesarskiej Mości Suł­
tanie i o „charterze", o który zamierzał 
go prosić, coś uległo we mnie rozdwoje­
niu. Ja i wielu innych, egzaltowani, wie­
rzący i pełni nadziei, oczekiwaliśmy mi­
stycznego objaśnienia, odkrycia tajemni­
cy siły czyniącej cuda, która wygnane 
dzieci Izraela, rozproszone po całym 
świecie, sprowadzi z powrotem nad brze­
gi Jordanu. Toteż fakt, że nasz Mesjasz 
uczynił ukłon w stronę tak powszedniego 
majestatu, jak turecki władca, prosząc go 
o tak skromną rzecz, jak pozwolenie ko­
lonizowania Ziemi Świętej, wydało mi się 
profanowaniem czegoś wzniosłego, co

widzieliśmy w Teodorze Herzlu. My by­
liśmy wtedy jeszcze bardzo młodzi, a 
Herzl sprowadził nas fantastów z obło­
ków i snów na twardy grunt realnych 
dwóch lat?“

Moje inne wspomnienia osobiste uka­
zały się już w różnych książkach, poświę­
conych pamięci Herzla. Ograniczam się 
więc do tego, bardzo dziś aktualnego 
wspomnienia.

Gdy po zamknięciu Kongresu wraca­
łem do domu przez Wiedeń, odwiedzi­
łem Herzla w redakcji „Die Welt“ . Tam 
poznałem też ojca Herzla. Herzl spytał 
się mnie, jakie wrażenie wyniosłem z 
Kongresu, Uczyniłem aluzję do oczeki­
wania, które nie zostało całkowicie speł­
nione.

Herzl odpowiedział mi ostro i gniew­
nym głosem: „1800 lat czekaliście wy, 
Żydzi, a nie możecie poczekać jeszcze 
dwóch lat?

Przyznaję się, że tu znowu .coś uległo 
we mnie rozdwojeniu. Turecki majestat... 
Charter... Kolonizacja.... Wszystko to za­
powiadało się na stulecia, a tu Herzl 
mówi o dwuch latach! Teraz ja byłem 
trzeźwy, a Herzl wydał mi się fantastą.

Parę tygodni potem Herzl przemawiał, 
w mowie Jego brzmiała nuta wiary w 
urzeczywistnienie, które nastąpi w naj­
bliższych latach.

Mnie przedstawiał się syjonizm jako 
rzecz zakrojona na długi okres czasu. 
Dopiero po upływie stuleci znajdziemy 
się u celu — tak wierzyłem jak i tak wie­
rzyło wielu. Dopiero po dwudziestu la­
tach, po proklamowaniu Deklaracji Bal­
foura, zrodziło się u nas przekonanie, że 
sami jeszcze możemy przeżyć początek 
wyzwolenia.

A  dziś, po dalszych 20 latach zaryso­
wują się już kontury, wprawdzie jeszcze 
chwilowo małego, Państwa Żydowskie­
go. Najmłodsi spośród nas, starych u- 
czestników I Kongresu, może jeszcze do­
żyją do chwili powstania suwerennego 
Państwa Żydowskiego na wolnej ziemi 
żydowskiej. Życzę sobie, bym byl jed­
nym z nich.

Wtedy okaże się, że rację mial Herzl.



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Mister Warburg, dr. Magnes, 
rabin Rosenheim i „wódz" 
Żabotyński - przeciw Pań­
stwu Żydowskiemu

C z te r y  ró ż n e  ś w ia ty :  pałac żydowsko-
amerykańskiego uotablą i „office” w iel­
kiego bankiera na 5 Avenue —  gabinet 
kanclerza Uniwersytetu Hebrajskiego w 
Jerozolimie —  agudowska bóżnica w 
Frankfurcie n. Menem —  koszary rewizjo­
nistycznej centrali w Paryżu.

C z te r y  ró ż n e  ś w ia to p o g lą d y :  filantrop
„jahudowski”, dla którego dolary są 
wskaźnikiem m iłości do narodu (nie prze­
praszamy!) dla... biednych Żydów na ca­
łym świecie: w wygłodzonej Europie
Wsch., w Birobidzianie, ta k ż e  w Palesty­
nie —  nieżyciowy „idealista”, którego m i­
łość do ideałów jest tak wielka, że prze­
kształca się w patologiczną inklinację w 
kierunku narodowego samobójstwa, który 
w iluzorycznej obawie przed ewentualnym  
skrzywdzeniem Arabów przez Żydów pra­
gnie się zabezpieczyć przed tym  w dro­
dze oddania Żydów pod panowanie Ara­
bów —  wierny religii żydowskiej ale n ie­
wierny żydowskiemu narodowi ekstremi­
styczny ortodoksa typu smutnej pamięci 
„protest-Rabiner”, drżący przed m ożli­
wością obudzenia Żydów do pełnego 
życia narodowego —  wreszcie: faszystow- 
sko-militarystyczny secesjonista z szere­
gów syjonistycznych, pseudoekstremista, 
twórca systemu syjonizmu frazesu, zewnę­
trznej parady i wewnętrznej pustki.

C z te r y  r ó ż n i lu d z ie :  jahudowski ban­
kier new-yorski —  kanclerz (nie rektor!) 
Uniwesytetu (dzięki poparciu pierwszego)
—  przywódca ortodoksyjny w dawnym  
(najgorszym !) stylu —  rewizjonistyczny 
„duce”.

Cztery różne światy, cztery różne świa­
topoglądy, cztery różni ludzie, wychodząc 
z czterech odmiennych punktów widzenia, 
spotkali się pewnego dnia ze sobą na jed­
nej drodze negacji twórczych i rzeczywis­
tych wysiłków syjonizmu w kierunku re­
stytuowania Państwa Żydowskiego w Pale­
stynie.

Pierwszy na drogę tę przyszedł —  via 
mała-sala posiedzeń w zurycliskiej Tann- 
halle m is te r  F e lik s  W a rb u rg . Z trybuny 
Council Jewish Agency notabl żydowsko- 
amerykański przestrzegał, prosił i groził: 
„Jeśli wbrew wszystkiemu . nastawać bę­
dziecie na plan Państwa Żydowskiego — 
a mówię to z całą powagą (ich m eine das 
schrecklich ernst) —  nie będziem y m ogli 
iść z wami. Muszę wam powiedzieć, że nie 
możemy zgodzić się na plan stworzenia 
państwa. Ja myślę to ogromn/e poważnie.
Ż całą moją miłością do narodu żydow­
skiego, jako działacz, jako ofiarodawca, 
jako człowiek który inwestował w Palesty­
nie, jako przyjaciel —  proszę was: nie 
róbcie tego! N ie wykonujcie złego planu, 
który będzie tym gorszy, im więcej doń 
wprowadzicie poprawek. Przestrzegam  
was, jak przyjaciel.”

W Zurychu osiągnęło się chwilowo kom­
promis, mimo, że wydawało się —  a przy­
znał to publicznie Prezydent W eizmann —  
iż rozłam z amerykańskimi niesyjonistami 
jest tym razem nie unikniony. Chwilowo 
więc -— nie wiemy na jak długo — mister 
W arburg zeszedł na bok z drogi negacji. 
A le co będzie dalej? Przecież Warburg 
zwalcza koncepcję Państwa Żydowskiego, 
nie dlatego, że jest małe, ale ponieważ nie 
chce go m ieć w ogóle, ponieważ obawia 
się —  jak sam się wyraził — p o d w ó jn e g o  
o b y w a te ls tw a . Co będzie dalej?

Co będzie dalej z kanclerzem M a g n e­
se m ?  I on odjechał z Zurychu, by znowu 
na pewien okres czasu m ilczeć w zaciszu 
jerozolim skich gabinetów uniwersytec­
kich, aż do następnego wystąpienia, które 
znowu wywoła protest i oburzenie żydo­
stwa narodowego. Magnes pragnie li —  
narodowego państwa arabsko-żydowskiego, 
w którym my będziem y w praktyce m niej­
szością rządzoną (czytaj: uciskaną!) Dla 
m ilionowych mas żydowskich, tęskniących 
za wolnością i własnym domem, pragną- 
cycli, raz wreszcie wyzbyć się pęt niewoli
—  nie to jest celem syjonizmu.

Trzeci wkroczył na drogę negacji — 
drogi tej nigdy nie opuszczał! —  prezy­
dent „Agudas Israel” reb Jaakow Rosen- 
heim. Z trybuny marienbadzkiego zjazdu 
światowego „Agudy” (t. zw. ,,Knesyjo 
gdojło”) oświadczył w przemówieniu, zie­
jącym ogniem nienawiści do syjonizmu: 
„Po pierwsze granice Palestyny zostały za­
kreślone na wieki w B iblii. Polityey granic 
tych zmienić nie mogą. Powtóre (o to „po 
wtóre” chodzi przede wszystkim żydow­
skiemu jezu ic ie!), gdyby jednak doszło do 
podziału Palestyny, wówczas państwo ży­
dowskie podpadłoby pod władzę kierow­
ników „Histadrut” i tym samym (?) by­
łoby skazane na zagładę.4

Ta obawa spędza sen z oczu bogobojne­
go politykiera i oto w czasie nieprzespa­
nych nocy narodziła się w jego jezuickiej 
głowie koncepcja czarno-brunatnej intrygi 
antysyjonistycznej: „Czy Żabotyński jest 
dobrym Żydem — wywodził reb Jankiel w

Marienbadzie — jest w tej chwili sprawą 
uboczną (sic!). Należy się związać z każ­
dym, aby osiągnąć złamanie monopolu  
jednej partii.44

A „wódz44 Żabotyński? W to mu tylko 
graj! Jest przecież zgrany do nitki, jest 
kompletnym bankrutem. Może więc nego­
wanie twórczych wysiłków syjonizmu i 
przeszkadzanie ewolucyjnej odbudowie 
Państwa Żydowskiego uratuje chociaż na 
chwilę tego politycznego aktora, który ni­
gdy nie przestaje deklamować swego „ju- 
denstaatlerowskiego” repertuaru. Jak to­
nący brzytwy, tak on chwyta się rozpaczli­
wie agudowskiej „sztrajmuł”. To też po 
deptakach i pijalniach wód w Mariańske 
Laźne kręcą się rewizjonistyczni adiutan­
ci i bostońscy „profesorzy44, łapiąc za poły 
kapot agudowskich intrygantów.

Czy coś z tego wyniknie? Czy uratuje 
się zbankrutowaną ,,N ajcę44? Chyba nie. 
Czy potrafi się choć na chwilę wstrzymać 
nasz nieustanny marsz na szlaku urzeczy­
wistniania syjonizmu? N ie ma mowy! Ży­
dowski „gasnący świat44 jest skazany na za­
gładę.

Front Demokratyczny
Ostatnie tygodnie m inęły dla świata ży­

dowskiego pod znakiem powstawania lii- 
storycznych decyzyj państwowotwórczych 
w Zurychu absorbując całą uwagę prasy i 
czytającej publiczności żydowskiej. W 
tym samym czasie, mimo, że kalendarzowo 
m iałyby teraz przypadać ogórki, w p o l ­
s k ie j  p o l i ty c e  w e w n ę tr z n e j  ani na chwilę 
nie ustaje ciekawy proces przegrupowy- 
wania się i wzajemnej walki pomiędzy 
dwiema, dopiero dokonywującymi się, 
konsolidacjami: prawico-nacjonalistyczną i 
lewicowo-demokratyczną.

W ydarzenie po wydarzeniu z błyska­
wiczną szybkością przebiegają przez ekran 
życia politycznego w Polsce. Zjazd Legio­
nistów w Krakowie —  opozycja lewicowo- 
legionowa i sławkowska — heca konserwy 
i prawicy na ministra Poniatowskiego 
rocznica 15 sierpnia oraz partyjne obcho­
dy Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Narodowego —  zagadkowy wywiad płk. 
Kowalewskiego z „Ozonu44, interpretowa­
ny, jako taktyczny manewr na lewo...

Na tle  tych różnorodnych wydarzeń i 
krzyżujących się ze sobą sprzecznych ten­
dencji, jako zjawisko pozytywne podkreś­
lić wypada dalsze postępy konsolidowania 
się żywiołów demokratycznych, który to 
proces uległ pewnemu wstrzymaniu w cią­
gu ostatniego półrocza. Dziś charakter

Inź. A. C lize r

30 października 1936 dokonał generał
Bekr Sidki Pasza rewolucji w Iraku. 12
sierpnia 1937 padł tenże generał na lotnis­
ku w Mosulu od kuli żołnierza. Żołnierz
oświadczył, że pomścił w ten sposób gene­
rała Dżafar Paszę al Askari, ministra w oj­
ny, zastrzelonego w przeddzień owego 30
października. Tamte strzały oznaczały re­
wolucję, te kontrrewolucję. Oficerowie ob­
sadzili bowiem urzędy państwowe w mo- 
sulskim zagłębiu naftowym i doprowadzili
po dwuch dniach do ,,dobrowolnego” u-
stąpienia rządu’ Hikmeta Suleimana, za 
którym stał w charakterze nieoficjalnego
dyktatora, a oficjalnego szefa sztabu ge­
neralnego — Bekr Sidki. Nowy przewrót 
wojskowy zlikwidował w ten sposób rezul­
taty poprzedniego i przywrócił „ancien 
regime”. Na żądanie wojska zamianował 
bowiem teraz król Gazi premierem Dże- 
m il Beja al Madfai, który stał kilkakrot­
nie na czele rządu za panowania Feizala i 
który należy do tych samych kół przyja­
ciół Feizala, które rządziły w Iraku do 
pierwszego przewrotu.

Zamordowany przed 10 miesiącami ge­
nerał był aktywnym uczestnikiem „po­
wstaną na pustyni44, którym Lawrence i 
Feizai przewodzili. Zamordowany teraz 
Bekr Sidki był w owych czasach oficerem  
tureckim. Im ię jego stało się znane o wie­
le  później. Sława jego wyrosła na ruinie 

-starego narodu Asyryjczyków. Dokładnie 
cztery lata temu rząd Iraku, ledwo zwol­
niony z opieki angielskiego mandatariu- 
sza, ogłosił, że chrześcijańskie szczepy A- 
syryjczyków, mieszkające od niepam ięt­
nych czasów w okręgu Mosulu, zbuntowa­
ły się. Wysłano „ekspedycję kam ą44, na 
której czele stanął pewien brygadier —  
'Kurd. B ył nim właśnie Bekr Sidki. Doko­
nał on imponującej rzezi, a za powrotem  
fetował już go „cały Bagdad44 jako bohate­
ra narodowego.

Stąd powstała jego sława jako „żelazne­
go męża” Iraku i jego specjalność jako 
„pogromcy buntowników”. Ogółem nie 
mniej niż pięć rewolucji stłumionych m iał 
za sobą w dniu śmierci. Pięć stłumionych  
„rewolucji44 rozmaitych mniejszości naro­
dowych i religijnych i jedną udaną —  swe-

„Ozonu44 staje się coraz wyraźniejszy, w 
związku z tym rozwiewają się też w ątpli­
wości, które jeszcze niedawno mogły krę­
pować swobodę ruchów pewnych elem en­
tów tworzącego się Frontu Demokratycz­
nego. O przemianach tych w łonie le w ic y  
p i ł s u d c z y k o w s k ie j  piszemy na innym  
miejscu w specjalnym artykule —  tu 
chcielibyśm y zwrócić uwagę na ewolucję 
taktyki S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o .

Po ostrożnych uchwałach styczniowego 
Kongresu Stronnictwa w sprawie współ­
pracy z PPS, urlopie prezesa Rataja i po­
wołania na jego miejsce, b. posła M ikołaj­
czyka. —  poczęły krążyć pogłoski, że 
wśród ludowców przeważają tendencje o- 
rientacji na prawo w postaci koncepcji 
Frontu Morges, czy nawet pewnej koope­
racji z „Ozonem” albo z endecją. Pogłoski 
te ostatnio zostały zaprzeczone i obalone 
wyraźnie demokratyczną taktyką Stronni­
ctwa w czasie obchodów Święta Czynu 
Chłopskiego (15 sierpnia).

Ciekawą ilustracją obecnej taktyki 
Stronictwa Ludowego jest wywiad z jed­
nym z jego przywódców, ogłoszony w de- 
mokratyczno - legionowym „ K ra k o w sk im  
K u r ie r z e  W ie c z o r n y m “ :

„Zadaliśmy następujące pytanie:
— Jak się Pan, sztandarowy dzia­

łacz Str. Ludowego i bliski współpra­
cownik Witosa zapatruje na t. zw. 
„koncentrację narodową44 w tym sen­
sie, że objęłaby ona 1) żywioły legio­
nowe z płk. Kocem na czele, 2) Kon­
serwę, 3) Stronnictwo Narodowe, 4) 
ONR. i 5) Stronnictwo Ludowe?

Otrzymaliśmy zdecydowaną odpo­
wiedź :

— Tak pojętą koncentrację uwa­
żam za niemożliwą. W ykluczam ja­
kąkolwiek współpracę ze Stronnic­
twem Narodowym, jak i ONR-em. 
W Polskim  życiu nie ma miejsca na 
kastet, pałkę, żyletkę. Zresztą z oka­
zji naszego dzisiejszego święta nasu­
wają m i się nieodparcie wspomnie­
nia: rok 1920, odezwa Witosa i Da­
szyńskiego do ludu, ucieczka wodza 
endeków Dmowskiego w Poznań­
skie...

Jeśli chodzi o żywioły legionowe z 
płk. Kocem na czele —  no, to prze­
cież sam pan w „Krakowskim K urie­
rze W ieczornym44 zamieścił wywia ł 
z wicemarszałkiem senatu dr. Kwaś­
niewskim, który oświadczył, że wszy­
scy legioniści — to demokraci! Nie 
mam zbytniego zaufania co do —  że 
się tak wyrażę — ilości żywiołów le ­

ją własną. A teraz „przyszła kryska na Ma- 
tyska44.

Trudno przeniknąć wszystkie sprężyny 
tych wydarzeń. Jest w nich zapewne nie  
mało zwykłej rywalizacji koteryj, grupek i 
ambitnych jednostek, które trzymała
wpierw na wodzy obecność Anglików i 
silna osobistość Feizala. Autorytet jego
młodego syna nie wystarczał po temu i tak 
stał się Irak widownią dwuch typowo „po­
łudniowo - amerykańskich44 przewrotów, 
kiedy to jeden generał obala drugiego
aby z kolei ustąpić miejsca jakiemuś trze­
ciemu. A le i południowo-amerykańskie 
rewolucje nie są czystą grą zawiści osobis­
tych. Kryje się za nim i często rywalizacja 
sprzecznych interesów mocarstw i kapita­
łów.

To samo —  i tak samo niewyraźnie — 
miało miejsce w Iraku. Bekr Sidki został 
zabity w chwili, kiedy szykował się do od­
lotu na manewry do Turcji, a potem do 
Niemiec. W tych dwuch nazwach widać, 
jak w zwierciadle, całą jego politykę. Zer­
wanie z panarabizmem z jednej strony, 
zerwanie z wyłącznością związku z Anglią 
z drugiej oto jej cechy. Jedno i drugie nie  
było kom pletne. W iadomo, że w okresie 
dyktatury Irak związał się przymierzem z 
niearabskimi państwami Azji, Turcją, 
Iranem (Persją) i Afganistanem. W iado­
mo, jak rozbił jednolity front arabski 
przeciw Turcji w konflikcie o Aleksan- 
dretę. Wiadomo zarazem, jak gorliwie i 
żarliwie protestował przeciw podziałowi 
Palestyny w im ię wspólnoty arabskiej 
(której nie było widocznie wcale przy 
sprawie Aleksandrety) były premier Ira­
ku, Turek Hikm et Suleizman.

Podobne zygzaki były w stosunku do 
Anglii. Bekr Sidki nie zerwał z Anglią. 
Przeciwnie, starał się o utrzymanie po­
prawnych stosunków i nawet zaprosił do­
piero niedawno angielską m isję wojsko­
wą doradczą dla spraw modernizacji ar­
mii. A le zarazem nawiązał kontakt woj­
skowy i gospodarczy z Niemcami i odno­
w ił w ten sposób stare spory o linię Berlin  
—  Bagdad, które tak doniosłą odegrały ro­
lę w przygotowaniu wojny światowej.

Koła, które teraz wróciły do władzy, 
są dalekie od taktyki wygrywania przeciw-

gionowych, skupionych wokół osoby 
płk. Koca. Obserwowałem przebieg 
ostatniego Zjazdu Legionistów vv 
Krakowie i stwierdziłem, że nie było 
żadnych owacyj na cześć płk. Koca? 
To daje dużo do myślenia. Poza tym  
absurdalną jest wprost koncepcja 
współpracy obszarniczej Konserwy 
ze Stronnictwem Ludowym.

Jeśli chodzi o samego Witosa, to 
ten —  kto choć trochę orientuje się 
w sytuacji —  wie, że właśnie Witos 
reprezentuje obecnie w Str. Ludo­
wym skrzydło lew e! Są tu u nas w 
Krakowie działacze ludowi, którzy 
byli więcej ugodowo nastawieni, ale 
obecnie tak ja, jak i m oi współpra­
cownicy bez zastrzeżeń akceptujemy 
plany Witosa.

—  A więc Str. Ludowe jedynie 
przystąpi do „frontu demokratyczne- 
g°“ ?

—  Tak jest. Tylko ta koncepcja 
jest brana pod uwagę. Powiem  panu 
w ięcej: WITOS WYRAZIŁ ZGODĘ 
BY STRONNICTWO LUDOWE JUŻ 
ROZPOCZĘŁO PERTRAKTACJE  
W TYM KIERUNKU! SPRAWA  
JEST NA NAJLEPSZEJ DRODZE!”

Jak to w Ozonie ładnie 
kiedy B. B. z konia spa­
dnie."

Nagłówek nasz można sobie zanucić na 
nutę popularnej piosnki wojskowej: „Jak 
to na wojence ładnie, kiedy ułan z konia 
spadnie44... Bo tak się właśnie chce czło­
wiekowi nucić, gdy czyta w piłsudczykow­
sko - demokratycznym wileńskim „ K u r ie ­
r z e  P o w s ze c h n y m “ barwny opis zebrania 
„Ozonu44:

—  „Usadowili się nie według star­
szeństwa, lecz powiatami. Każdy po­
wiat m iał swoją tarczę, gdzie widniał 
tymczasowy emblemat Ozonu w iej­
skiego: kilka kłosów zboża wybiega­
jący z wspólnego snopa. Złośliwi 
twierdzą, że w najbliższym czasie 
snop zboża zastępiony będzie przez 
rózgi liktorskie stylizowane na m o­
dłę polską i narodową.

Lecz cóż to, czy m nie wzrok m yli? 
Mieczyki, „Owupy” śmigają raz tu, 
raz tam. Często nawet młodzieńcy 
trzymający straż porządkową, z odpo­
wiednim i opaskami, zbrojni są w ten

nośoi, którą starał się stosować Bekr Sid­
ki. Są one zdecydowanie panarabskie i 
zdecydowanie pro-angielskie. Są to wszak 
te same koła, które przy pomocy Anglii 
stworzyły niepodległość Arabów.

W edług starej żydowskiej tradycji n alc-' 
ży zapytać: czy to będzie dobre dla Ży­
dów? W danym wypadku interesuje nas 
oczywiście wpływ wydarzeń w Iraku na 
Palestynę. Trudno powiedzieć poprostu: 
tak lepiej albo tak gorzej. W zmocnienie 
panarabizmu podnosi zainteresowanie dla 
spraw Palestyny, ale zwalnia zarazem od 
obowiązku afiszowania się w odpowiedniej 
chwili wiernością arabską, która doprowa­
dziła poprzedniego premiera do jego 
wprost niewiarygodnie ostrych wystąpień  
w sprawie Palestyny. Także bliższy zwią­
zek z Anglią ma swój wpływ. Jeśliby 
chcieć sformułować zmiany lapidarnie, 
możnaby powiedzieć: nie będziemy m ieli 
więcej oświadczeń w stylu Hikm et Sulei­
mana, za to możemy przy okazji mieć in­
terwencję w rodzaju zeszłorocznego po­
średnictwa Nuri Paszy, ministra spraw za­
granicznych Iraku, który od przewrotu 
przebywał na wygnaniu, a teraz wraca do 
Bagdadu. Co lepsza, to kwestia gustu i ko­
niunktury.

Jedna konkluzja jest wszakże jasna: 
wszelkie próby budowania polityki syjoni­
stycznej na związku z krajami otaczający­
mi są zawodne. Kraje te są na to zbyt je­
szcze dalekie od dojrzałości i stabilizacji 
politycznej. Rzeczą polityki naszej jest 
największe możliwe wyzyskanie zm ieniają­
cej się sytuacji w świecie arabskim, wycią­
gnięcie maksimum pożytku z każdej ko- 
nniunktury i każdego wydarzenia, zm niej­
szanie zarazem do minimum ewentualnych 
szkód i niebezpieczeństw. Dlatego tak bar­
dzo nas interesuje wszystko, co się u bliż­
szych i dalszych sąsiadów naszych dzieje. 
Ale tak w tej, jak i w innych sprawach, 
nie mieszajmy środka z celem. N ie róbmy 
ze sprawy praktycznej ideału albo zgoła 
misji. Układ o wzajemnej pomocy międzj 
Weizmannem a Feizalem, a nie propozycje 
Samuela o Palestynie jako części federacji 
z 40%-ową mniejszością żydowską, oto 
właściwy drogowskaz w tej dziedzinie.
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emblemat zabronionego oficjalnie o- 
bozu. Jeszcze niedawno temu, kilka 
bodaj miesięcy jakiś sąd skazał m ło­
dego człowieka za należenie do Obo­
zu W ielkiej Polski i publiczne afiszo­
wanie się tym —  a dzisiaj na zjeź­
dzie innego obozu m łodzi ludzie ofi­
cjalnie niemal korzystają z tego przy­
wileju, pod opiekuńczymi skrzydła­
mi „rdzennych” Piłsudczyków.

Złośliwi mówią również, że m ło­
dzież należąca do Związku Młodej 
Polski będzie obowiązkowo musiała 
nosić takie mieczyki^ zakazane do­
tychczas i ścigane sądowo. Przeważa­
ją ludzie dobrze wyglądający, w do­
brze skrojonych garniturach, które 
świadczą o luźnej łączności z wsią i 
pracą na roli. Domyślamy się, że to 
są urzędnicy samorządowi, sekreta­
rze gminni albo zgoła . „ziem ianie”, 
siedzący na kilkudziesięciu hekta­
rach. Wśród nich tu i ówdzie wyroś­
nie jakaś twarz tutejszego chłopa, 
tak jakbyś w świeży zaczyn ciasta 
wsadził rodzynek.

Zaproszono do stołu prezydialnego 
pp.: marsz. Prystora, posł. Prystoro- 
wą, W. Staniewicza i t. d. Ruch się 
zrobił, ciekawe, że marsz. Prystor po 
mimo zaproszenia go do prezydium  
nie ruszył się z miejsca i przez cały 
czas zebrania siedział w fotelu, w za­
m yśleniu skubiąc swą ramzesowską 
brodę. Natomiast p. Prystorowa z 
uśmiechem patrzyła na salę i matko­
wała niem al tym słowom miodnym, 
które niby wonna patoka lały się z 
ust mówców.

+  Czego tam nie było w tych 
przemówieniach! I podstawy twórcze 
i synonimy i kontakty terenowe i do­
kładna znajomość odmiany słowa na­
ród i narodowy.

Byłem  kiedyś na wiecu endeckim. 
Ale ani połowy tego niebyło! od cza­
su tylko do czasu wtrącał mówca ja­
kiś epitet i omaszczał "go sosem za­
wiesistym z kuchni narodowej A tu 
nic tylko sami hyper, supernarodow- 
cy, moster dzieju, rzucający gromy 
na wszystkich, kto idzie przeciwko 
nim. W idziałem tam na Sali M iej­
skiej ludzi, którzy znani byli w cza­
sie sławetnego BRWR z  czerwonych, 
niemal radykalnych przekonań —  a 
dziś... Dziś b ili brawo, tym którzy z 
trybuny rzucali hasła usunięcia z ad­
ministracji i wojska, elementów nic- 
chrześcijańskich i n ie polskich. Jed­
nym słowem ple, ple... ple...”

Sergiusz Piasecki a Dem­
biński i towarzysze

Demokratyczna „ E p o k a ” czyni porów­
nanie pomiędzy entuzjastycznym ustosun­
kowaniem się społeczeństwa do słynnego 
ostatnio więźnia-pisarza S. Piaseckiego a 
obojętnością tegoż społeczeństwa wobec 
aresztowania grupy radykalno-demo- 
kratycznych inteligentów w W ilnie z H e n ­
r y k ie m  D e m b iń s k im  na czele:

„Sergiusz Piasecki, odsiadujący ka­
rę piętnastu lat ciężkiego więzienia 
na Ś-tym Krzyżu, autor głośnej po­
wieści „Kochanek W ielkiej N iedź­
wiedzicy44, otoczony został moralną 
opieką społeczeństwa. Głośne apele o 
darowanie mu reszty kary, ostatnich 
czterech lat więzienia, skierowane na 
Zamek do Prezydenta Rzeczypospo­
litej, świadczą dowodnie o żywym  
współczuciu ogółu dla jednostki 
zbłąkanej, która pomimo swej stra­
szliwej i krwią znaczonej przeszłości 
nie utraciła cech człowieczeństwa i 
ma dziś dość sił wewnętrznych aby 
wspinać się do życia na wyższym  

■ duchowym poziomie.
Ale zwróćmy teraz wzrok ku W il­

nu, ku miastu Filaretów i Filomatów, 
gdzie do więzienia wtrącono żywy 
kwiat ducha i intelektu polskiego, — 
m łodych pracowników naukowych i 
bojowników idei: Henryka Dembiń­
skiego, Stefana Jędrychowskiego i 
Ma-rię Żeromską.

Kogóż tutaj nie uderzy odrębność 
miary^ stosowanej przez społeczeń­
stwo do więźnia na Ś-tym Krzyżu i 
więźniów w grodzie Mickiewicza? 
Kto nie przystanie ze zdumieniem  
wobec rażącego kontrastu uczuć: ży­
wych i płomiennycli dla S. Piasec­
kiego, a zimnych i obojętnych dla 
H. Dembińskiego i jego kolegów? 
Co sprawia, że z jednej strony ogół 
żarliwie ubiega się i tłum nie koła­
cze o łaskę dla człowieka skazanego 
za przemyt i morderstwo, z drugiej 
zaś głucho i zacięcie milczy wobec 
losu pisarzy, którzy domagają się by­
najmniej nie łaski, lecz sprawiedli­
wości? Trzeba bowiem dodać, że H. 
Dembiński i jego koledzy nie są ska­
zani żadnym wyrokiem sądowym i 
zastosowana wobec nich kara w ię­
zienia ma jedynie charakter zapobie­
gawczy.

K o n t r r e w o l u c j a  w  I r a k u
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)



LEOPOLD HALPERN

Piłsudczykowskiej lewicy wczoraj, dziś i jutro
C isnęło się już nam  pod pióro, przy 

form ułow aniu nagłów ka, określenie 
przyjęte w naszej term inologii po litycz­
nej: „S A N A C Y JN A " lewica — zreflek­
tow aliśm y się jednak  rychło i zaniechali­
śm y tego. P rzypom nieliśm y bowiem  so ­
bie, jak  to k ilka  dni tem u w p rzy p ad ­
kow ej rozm ow ie z „sanacyjnym " pub li­
cystą użyliśm y tego w łaśnie określenia, 
na co usłyszeliśm y pół żartem , pól serio 
w ypow iedzianą uw agę: „Proszę Pana,
D Z IŚ  słow a „sanator", „sanacja", „sana­
cyjny" — to określenia O B R A Ż L I- 
W E ...“ . Bóg z nimi! M y  przez lata całe 
polem izując z „sanacją", n igdy  tego 
określenia nie trak tow aliśm y jako kom ­
plem ent, jeśli więc dziś także niektórzy 
„sanatorzy" poczynają się z nam i zga­
dzać choćby w  tej drobnej kw estii te r­
m inologicznej — m ożem y się ty lko  cie­
szyć.

A  nie jest naszym  zam iarem  tym  ra ­
zem docinanie czy naw et polem izowanie. 
N ie o t. zw. obozie pom ajow ym , czy 
też rządzącym  pragniem y bowiem  pisać, 
ale o jego lewicy, o P IŁ S U D C Z Y ­
K O W S K IE J  L E W IC Y . Politycznie jest 
to pojęcie m ało określone, o p łynnych 
granicach, do tego zaś: wcale skom pli­
kow ane. Polem izow ać zaś m ożna z tw o­
ram i politycznym i o w yraźnie zarysow a­
nym  obliczu — w  stosunku  zaś do grup 
i k ierunków  jeszcze nie skrystalizow a 
nych  w y p ad a  raczej stosow ać m etodę 
W Y JA Ś N IA N IA . T o  w łaśnie zam ierza­
m y czynić.

Przede w szystk im : co znaczy to zagad­
kow e określenie „ P IŁ S U D C Z Y K O W ­
SK A  L E W IC A " ?  Pam iętam y przecież 
czasy, g dy  „piłsudczykostw o" i „lewico- 
w ość“ — to by ły  synonim y. T ak  było 
w okresie w alk  o Polskę N iepodległą i 
Ludow ą, prow adzonych przez P. P. S. 
pod w odzą Józefa P iłsudskiego, tak  b y ­
ło w czasie legionow ych bojów , gdy  po l­
ska  m łodzież socjalistyczna i ludow a 
walczyła pod  dow ództw em  K om endanta, 
tak  było  u  zarania N iepodległości, gdy  
w  k ra ju , w Sejmie i w rządzie polskie 
partie lewicowe pod duchow ą egidą N a ­
czelnika Państw a k ruszy ły  kopie o de: 
m okrację i spraw iedliw ość socjalną w 
Polsce, tak  było  w m aju 1926 r., gdy 
pułki M arszałka, przy czynnym  p opar­
ciu tejże lewicy polskiej, dokonały  prze­
w ro tu  przeciw  rządom  polskiej reakcji. 
P iłsudczycy rekru tow ali się w tedy  z sze­
regów  stronnictw  lew icow ych, stronnic­
tw a lewicowe szły za P iłsudskim , pojęcia 
p iłsudczyków  i lewicowców niem al po ­
kryw ały  się ze sobą. N ie miało więc 
w tedy  logicznego sensu mówić o „piłsud 
czykow skiej L E W IC Y "  bo P R A W IC A  
p iłsudczykow ska w ogóle nie istniała, bo 
W S Z Y S C Y  piłsudczycy byli lewicowi.

T oteż w łaśnie, używ ając naszego te r­
m inu, nie stosujem y go do pepesow sko- 
legionow o - narutow iczow skiego p rzed ­
wczoraj p iłsudczyków , ale do ich pom a- 
jowego wczoraj i ozonow ego dziś. 
A lbow iem  nie upłynęło  dużo czasu od 
przepojonych wielkim i nadziejam i p a­

m iętnych dni maja, a obok trzech b ry ­
gad legionow ych poczęły, niczem grzyby 
po deszczu, w yrastać następne „bryga­
dy", aż do czwartej, piątej, czy naw et 
szóstej włącznie! Były to oportunistycz- 
ne, przeważnie prawicowe elem enty, k tó ­
re jednak nie zasym ilow ały się do ducha 
i tradycji pierw szej b rygady , ale wręcz 
przeciw nie: coraz to butniej i jawniej
poczęły ton nadaw ać obozow i „pom ajo- 
wem u" i jego — dziś m ożna to już o t­
warcie pisać — niefortunnej organizacji:
B .B .W .R ..

T ak  narodziła się konieczność w y o d ­
rębnienia się p iłsudczykow skiej lewicy, 
k tó ra  pewnego pięknego dnia p rzekona­
ła się, że z pozycji JE D Y N Y C H  żołnie­
rzy K om endanta została zepchnięta do 
roli JE D N E G O  Z  E L E M E N T Ó W  po­
litycznego obozu M arszałka, i to elem en­
tu  wcale nie najbardziej w pływ ow ego. 
N astąp iło  więc w yodrębnienie się, ale 
ty lko w sferze pojęciowo-ideologicznej 
— nie zaś w dziedzinie czynnej polityk i. 
Politycznie lewica p iłsudczykow ska n i­
gdy  w okresie od m aja 1926 do m aja 
1935 nie potrafiła  się zdobyć na zajęcie 
w łasnego, a więc lewicowego i dem okra­
tycznego stanow iska. Przeciwnie! Z yru- 
jąc po cichu lub naw et głośno w szystkie 
akcje B .B .W .R . i poczynania rządu , u ła t­
w iała tw orzenie sztucznej zasłony dy m ­
nej nad licznym i, w yraźnie an tydem o­
kratycznym i i antylew icow ym i posun ię­
ciami system u pom ajowego.

O dbiło  się to druzgocząco na czystości

ideow ego oblicza tych elem entów o p ięk­
nych, często, tradycjach , pozbaw iło to ich 
w szelkiego znaczenia i w pływ u, zarówno 
na politykę obozu rządzącego, jak  i na 
nastro je niezależnego społeczeństw a. 
W y tw o rzy ła  się przepaść nie do prze­
bycia pom iędzy w olnościow o-radykali- 
styczną frazeologią tych kól, a ich an ty ­
dem okratyczną i reakcyjną socjalnie 
p rak tyką . W ytw orzen ie  się takiej prze­
paści zaw iera w sobie elem enty politycz­
nej niem oralności, dem oralizuje na w e­
w nątrz, odstręcza na zewnątrz.

Z .Z .Z . Jędrzeja M oraczew skiego  p ro ­
pagow ał w śród  robotn ików  hasła rad y ­
kalizm u socjalnego, k tóre w czasie w y­
borów  sejm ow ych 1930 r. m ogły w spół­
zaw odniczyć z kom unistycznym i, ale w 
czasie tychże w yborów  przyw ódcy jego 
k andydow ali na listach B.B. obok reak ­
cjonistów . Z w iązek N auczycielstw a P o l­
skiego stale i konsekw entnie hołdow ał 
ideologii dem okracji !  postępu  socjalne­
go, ale jednocześnie byl bodaj na jak ty w ­
niejszym  elem entem  w działalności o rga­
nizacyjnej tegoż B.B. „Legion M łodych" 
w pew nych okresach niem al bolszewizo- 
wał, ale w tym  sam ym  czasie en tuzja­
stycznie spełniał funkcje straży  porząd­
kowej na wiecach p. Sw ita lskiego . A le 
najjaskraw iej ta przepaść pom iędzy sło­
wami a czynam i, ta niem oralna rozpię­
tość pom iędzy teorią i p rak ty k ą  — uw i­
doczniły  się na łam ach prasy  lewicy p ił­
sudczykow skiej. O  „K urierze Poran­
n ym  ", k tó ry  w tam tym  okresie uchodził

Rozmowa z Karin Michaelis
Marszałek Józef Piłsudski o Żydach

Wybitna i głośna pisarka duńska, Karin 
M ichaelis, w swej twórczości literackiej nie  
zajm uje się na ogół problemami socjalny­
m i; nie m niej na podstawie licznych jej 
powieści, n ie trudno wyprowadzić wniosek ̂ 
że sławna ta pisarka jest przeciwniczką te- 
orji rasowych. Karin M ichaelis rzadko wy­
powiada się poza granicami jej książek; 
nie występuje na meetingach i publicznych  
zgromadzeniach, nie zajmuje się pracą 
dziennikarską. I dlatego też objektywnie 
mówiąc, nie byłem  całkowicie przeświad­
czony o społeczno politycznym  nastawie­
niu znakomitej dunki, nim  uzyskałem z nią 
„poufną" rozmowę. Atoli intuicyjnie wy­
czuwałem, że autorka „7 sióstr" n ie może 
być ani rasistką ,ani antysemitką. Jej p ięk­
ne, głębokie m yśli osnute na tle  powieścio­
wej akcji, jej nad wyraz subtelne refleksje 
tu i ówdzie porozrzuoone, a dotyczące 
głębokiej krzywdy ludzkiej i  niesprawiedli­
wości negują a priori wszelkie hipotezy o 
jej ewentualnej rasistowskiej orientacji.

Sędziwa pisarka przyjęła mnie w hotelu  
paryskim, gdzie przejazdem na kilka dni 
się zatrzymała. W ypytała m nie dokładnie 
o cel mej wizyty, po czym oferując m i pa­
pierosa odrzekła z przem iłym  wdziękiem :

—  Myślę, że mój stosunek do Żydów 
pojm ie pan już z tą chwilą, gdy powinszu­
je panu tej żmudnej, a zarazem wdzięcz­
nej i pożytecznej pracy, mającej na celu 
pouczenie opinii publicznej, o bezsensie i 
obłudzie rasizmu. Ankieta pańska mnie 
żywo interesuje, ponieważ jest ona dziś n ie­
zmiernie aktualna i powiedziałabym nawet 
konieczna. Zabierając w niej głos jestem  
jednocześnie z tego powodu szczęśliwa, że 
spotvka mnie zaszczyt znalezienia się w 
szeregu innych intelektualisów niezawodnie 
demaskujących fałsz i złą wolę zawodo­
wych demagogów rasistowskich, z drugiej 
znów strony czuję się nieszczęśliwą, nie m o­
gąc poruszyć interesującego pana zagadnie­
nia z punktu widzenia nauki, lub polityki.

Jestem dunką, urodzoną i wychowaną w 
kraju, w  którym mieszkańcy nie łatwo dają 
się weiągać do jakiegokolwiek bądź ruchu 
zmierzającego do poniżenia ludzkiej god­
ności i ludzkiego honoru. Rasizm jest nie 
więcej, jak narzędziem poniżenia człowie­
ka, formą deprecjonowania jego wartości 
duchowych, moralnych i fizycznych. Oczy­
wiście kto w takim kierunku zdąża i kto 
tego rodzaju kryteria pragnie sobie przy­
swoić, ten gotów jest i odnośne teorie bu­
dować. Ludzie etyczni, ludzie cywilizacji 
XX wieku, którzy posiedli pewną moral­
ność i do pewnego stopnia rozwinęli w so­
bie zmysł sprawiedliwości, muszą wszelkie 
odmiany rasizmu traktować z pogardą i 
obrzydzeniem.

W moim kraju nie ma antysemityzmu, a 
gdyby m iał on u nas miejsce, wstydziłabym  
się przyznać do mojej własnej ojczyzny. Nie 
jest m i jednak obcy fakt, że w pewnych  
krajach europejskich nienawiść rasową wy­
sunięto do znaczenia religii, zmuszając do 
przestrzegania jej w sposób najbardziej 
drakoński. O ile m i wiadomo, „ten rozkaz 
z góry" nie zawsze skutkuje i znaczna ezęść 
społeczeństwa chrześcijańskiego, jakkol­
wiek nie jawnie stawia temu opór, nie

mniej korzysta z każdej sposobności, aże­
by zadokumentować wobec mniejszości na­
rodowych swoje przywiązanie i sympatie. 
Mam tu na m yśli Niem cy- Inaczej jest jed­
nak w innych krajach, gdzie zamiast roz­
kazu z góry mamy zwykły akt tolerancji 
antysemickich wyczynów niedouczonych  
polityków i działaczy społecznych. W tych 
krajach, o niew ielkiej kulturze zachodnio 
europejskiej, gdzie świadomość trwałych 
doktryn socjalnych nie zdążyła się jeszcze 
zakorzenić wśród szerokich warstw m iesz­
czaństwa, antysemityzm przybiera ostrzej­
sze formy, staje się po prostu bestialstwem.

Byłoby mi trudno na poczekaniu odpo­
wiedzieć w jaki sposób należy walczyć z 
tą rasistowską i antysemicką plagą. Zdaję 
sobie sprawę z okoliczności, że walka ta 
zależna jest zarówno od miejsca, jak i od 
ogólnych warunków i możliwości w danym  
kraju. Na przysiad w Niem czech hitle­
rowskich nie sposób domagać się od opinii 
publicznej niem ieckiej, ażeby wpłynęła \ 
jakikolwiek bądź sposób na instytucje rzą­
dowe w kierunku przywrócenia Żydom ich 
praw obywatelskicii z czasów Weimarskiej 
konstytucji. N ie jest to możliwe, albowiem  
eksterminacje w stosunku do żyuow pro­
wadzi sam rząd otwarcie i oficjalnie. Na­
tomiast inaczej się rzecz przedstawia w in- 
nyc.. krajach, gdzie rząd wypiera się ja­
kiejkolwiek walki skierow7anej przeciwko 
Żydom. W tych krajach otwiera się szero­
kie pole działania dla tycn, którzy dążą 
do unicestwienia antysemityzmu, lub tymo 
do jego przytępienia.

Tam guzie istnieje wolna nieskrępowa­
na rządowymi restrykcjami opinia pubiic  
na, tam winę za rozruchy7 antysemickie po­
nosi przeważnie opinia. Jeśli jakikolw ;i 
rząd deiklaruje się jako republikański i de­
mokratyczny, opinia ma nie tylko prawo, 
ale i obowiązek skionić rząd do nieuchy- 
biania zasadom demokratycznym i nakła- 
zom konstytucyjnym. Opinię wytwarzają 
ludzie pióra. Ich przeto zadaniem jest pod­
nieść głos protestu przeciwko istniejącemu 
stanowi rzeczy, .'skoro tego nie czynią, wy­
stawiają sobie złe świadectwo i kompromi­
tują swój własny kraj.

A le niesłuszne i niekom pletne byłyby 
orzeczenia, że jedynie opinia publiczna de­
cydować m oże o ukróceniu antysemickiej 
hecy. Główna wina bowiem spoczywa na 
istniejących publicznych instytucjach. An­
tysemityzm może zostać zlikwidowany 
wraz z likwidacją dotychczasowych insty­
tucji społecznych i  ekonomicznych. W kr i- 
jach wybitnie kapitalistycznych, w któ­
rych rządzą banki i w których głos dec\ 
dujący na bieg życia publicznego ma fi- 
nansjera — antagonizm rasowy i narodów  
ściowy staje się objawem zrozumiałym  
normalnym, gdy uprzytomnimy sobie opoi 
zachowania swych przywilejów gospodar­
czych przez kapitał w chwili, gdy nowy 
duch epoki i postępu socjalnego podważa 
byt tych dotąd górujących sfer. Antysemi­
tyzm wytwarzają kapitaliści, widząc w 
nim klapę bezpieczeństwa dla swoich za­
grożonych pozycji. Dowody tego znajduje 
my w poszczególnych reżymach poliłyez

nych Europy. Tam gdzie do głosu dochodzą 
masy ludowe, niezliczone rzesze pracowni­
cze, tam antysemityzm nie ma znaczenia. 
I odwrotnie: w7 państwach grawitujących
do systemu rządzenia przy pomocy knuta, 
dyktatury i kapitału, przy pomocy metod 
rugujących wpływ szerokich warstw spo­
łecznych na kształtowanie się państwowej 
rzeczywistości —  nienawiść <fasowa staje się 
głównym elementem w walce posiadają­
cych warstw przeciw ich w7rogom.

Mój nader serdeczny i życzliwy stosuneK 
do Żydów zrodził się na skutek własnych 
m oich przeżyć. Będąc jeszcze w gimnazjum  
stwierdziłam, że dziewczęta żydowskie, kla­
sowe moje koleżanki, najlepiej się uczyły 
i najbardziej zdradzały chęć do ukazywa­
nia usług i pomocy. To były m oje przyja­
ciółki. A konserwatorium profesorem  
moim żył Żyd, wybitny znawca muzyki. 
Nazywał się on Bendigo. Wszyscy go o- 
gromnie cenili i szanowali; wszyscy go lu­
bili. XV Danii, gdy zachodzi potrzeba zre­
alizowania jakiejś kwesty publicznej, zaw­
sze Żydzi okazują największą ofiarność; 
kto sam materialnie datku wnieść nie mo­
że, ten ofiaruje swój czas dla dokonania 
zbiórki. Żydzi mają gorące serca i wyjąt­
kowe zrozumienie dla cudzej niedoli. Ży­
dzi mają wybitne zdolności intelektualne, 
wielkie zamiłowanie do muzyki i  sztuki. 
Żydzi lubią też pieniądze, ale osobiście nie  
uważam tego za ich wadę. Kto uczy się ja­
kiejkolwiek historii średniowiecza i kto nie 
chce zamykać oczu przed zjawiskami ak­
tualnym i, ten wie, że ludzie szukają zarob­
ków tam tylko, dokąd mają dostęp. Przed 
Żydami, szczególnie z wschodniej i central­
nej Europy zamyka się drzwi do pracy w 
urzędach państwowych, w instytucjach mu­
nicypalnych, w wielkich przedsiębiorst­
wach, prywatnych... N ic tedy dziwnego, że 
szukają oni pracy zarobkowej w dziedzinie 
handlu, na terenie giełd pieniężnych i na­
wet w ryzykownych przedsięwzięciach 
giełdowych. Na przestrzeni całej historii 
nadawano Żydom prawa i odbierano je. 
Konfiskowano majątki żydowskie. Czyż ów 
pociąg Żydów do pieniędzy nie został im  
imputowany przez ieh wrogów? Czyż dzi­
wić się musimy, że człowiek stara się bro­
nić tego, co krwią własną zdobywa ?■ Nie, 
nie poczytuję tego Żydom za wadę; uwa­
żam bowiem tę ich cechę za całkowicie 
umotywowaną i usprawiedliwioną. Zresztą 
jestem zdania, że w tym pociągu Żydów do 
pieniędzy jest wiele przesady i niesłusz­
ności. Bywałam w Ameryce. Widziałam  
tam liie-żydów dla których bodaj jedynym  
celem życiowym było „robienie" pieniędzy.

Zarzuca się Żydom brak poczucia hy- 
gieny. To jest fałsz. W idziałam w Polsce 
wiele ośrodków i domów urągających 
wszelkim zasadom zdrowrotności i hygieny. 
A le nie wszędzie tam mieszkali Żydzi... 
Należy być objektywnym w sądzie. Żydzi 
są tak często wrogami czystości, wrogami 
kultury, wrogami sprawiedliwości, jak czę­
sto zmusza się ich do tego.

— W spomniała pani na początku o jej 
rozmowie prowadzonej swego czasu z mar­
szałkiem Piłsudskim na temat Żydów i an­
tysemityzmu. Czy zechciałaby pani pozwo­

lić m i opublikować pewne szczegóły roz­
mowy ?

— Bardzo nawet o to pana proszę. Być 
może pewne sfery zainteresowane w zagad­
nieniu antysemityzmu przypomną sobie 
słowa Oswobodzicie!a Polski. Jak już panu 
przed tym powiedziałam, byłam w Polsce 
10 lat temu. Poznałam wiele kierowniczych 
osobistości świata politycznego i kilku wy­
bitnych pisarzy. Zwiedziłam także ośrodki 
znajdujące się na wschodnich rubieżach 
Polski. Miałam odwiedzić pewnego pisarza, 
wybitnie utalentowanego, Żyda. Państwo, 
u których zatrzymałam się w Warszawie, 
odradzili m i tej wizyty, tłumacząc mi, że 
wywrze to złe wrażenie na Marszałku, któ­
ry m nie do siebie zaprosił na pogawędkę. 
Odparłam obawy mej skądinąd zacnej 
gospodyni i udałam się do wspomnianego 
pisarza. Rozmowa z nim tak m nie zaobsor- 
bowała, że spóźniłam się do Marszałka P ił­
sudskiego do Belwederu o całą godzinŁ.

Marszałek przyjął mnie niezwykle 
uprzejmie i wybaczył mi opóźnienie. Gdy 
opowiedziałam mu o przestrogach moich 
gospodarzy, odpowiedział ze śmiechem: 
szk o d a , ż e  o b y w a te lk a  ta k  m y ln ie  p a n ią  p o ­
in fo rm o w a ła . M ó j s to su n ek  d o  Ż y d ó w  je s t  
b a rd z o  ż y c z l iw y .  T o  są z d o ln i  lu d z ie . W ic i"  
m a m  Ż y d ó w  p r z y ja c ió ł  i  b lisk ic h  w s p ó ł­
p ra c o w n ik ó w . L u b ię  ich  i u fam  im .

Niestety, w7 tej chwili nie mogę panu 
służyć innymi szczegółami, a to dlatego, że 
w podobnych wypadkach należy bvć pre­
cyzyjnym i odpowiadać za każde słowo. 
Przyobiecuję panu przy innej sposobności 
dostarczyć dalszych szczegółów, dotyczą­
cych mej rozmowy z Marszałkiem Piłsud­
skim na temat jego stosunku do Żydów. 
Jeszcze to sobie przypominam, że według 
Marszałka głównym powodem nieunormo- 
wania się w Polsce stosunku do Żydów, 
właściwego dla demokratycznych mocarstw 
europejskich, były szkodliwe pozostałości 
z czasów zaborów oraz co Marszałek dwu­
krotnie i z naciskiem powtórzył —  nie 
wysoki jeszcze poziom gospodarczy w kra­
ju. Stan ekonomiczny —  powiedział Mar­
szałek —  rodzi różnorakie zjawiska spo­
łeczne i polityczne, w zależności od tego, 
czy jest on pomyślny, czy nie.

Przyznam z satysfakcją, że z owej roz­
mowy z Marszałkiem Piłsudskim, którą 
prowadziłam w niewielkim  gabinecie B el­
wederu przez półtory godziny, odniosłam  
jak najlepsze wrażenie, a jeśli chodzi o Je­
go stosunek do Żydów i antysemityzmu to 
w7ydaje mi się, że nie pomylę się twierdząc, 
że Marszałek bardzo cenił Żydów uważa­
jąc ich za naród wyjątkowy zdolny, przed­
siębiorczy i gotów7 do poświęceń. Zechce 
pan może włączyć ten fragment do swego 
wywiadu; niechaj skłoni on pewne sfery 
polskie, które uwielbiały i uwielbiają W iel­
kiego Marszałka, do rewizji obecnego sto­
sunku do Żydów i do zaniechania tych 
akcji, które nie godne są uczniów i kon­
tynuatorów Osw7obodziciela i Budownicze­
go N iepodległej Polski.

R o z m o w ę  p r z e p r o w a d z i ł  
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za czołowy organ tych kół, krążyło np. 
dow cipne powiedzenie, że owszem, jest 
on za dem okracją i przeciw faszyzm o­
wi — za dem okracją... we Francji, a 
przeciw  faszyzm owi... w N iem czech! A  
w7 Polsce? W  Polsce propagow ało się ra ­
dykalne teorie, żyrując jednocześnie an­
tydem okratyczną p rak ty k ę  dnia codzien­
nego. T ak  było z ,,K urierem  P o ra n n ym ", 
tak  było z całym obozem, k tó ry  sym bo­
lizował.

D Z IS  lewicy p iłsudczykow skiej 
(przyjm ujem y, że słupem  granicznym  
pom iędzy „wczoraj" a „dziś" jest maj 
1335 ro k u ) różni się niew ątpliw ie od 
W C Z O R A J , ale nie potrafiło  do tąd  
wyzwolić się całkowicie z pod w pływ u 
zgubnych tradycji i nałogów  dnia w czo­
rajszego. Pierwsze otrzeźw ienie, pierw szy 
zw rot — nastąp iły  jeszcze przed  dw om a 
laty, g dy  M oraczew ski a z ru n  dużo ele­
m entów  lewicowo - p iłsudczykow skich 
pow iedział stanow cze N IE  na ordynację 
w yborczą płk. Sław ka  i na udział w w y- 
borach-nom inacjach. N ie mniej jednak  
przedstaw iciele tegoż Z .Z .Z . weszli jesz­
cze do obecnego sejm u. D opiero  silny 
podm uch z Z achodu, k tó ry  w r. 1936 do ­
tarł do Polski, pow odując szybkie i po­
ważne podniesienie się w pływ ów  obozu 
dem okracji polskiej z P.P.S. i S tronnict­
wem L udow ym  na czele, dopiero udział 
N aczelnego W o d z a  w dem onstracji no- 
wosieleckiej — zaktyw izow ały lewicę 
p iłsudczykow ską. Pow stały  nowe kon 
cepcje przegrupow ań politycznych na 
gruzach zlikw idow anego B .B .W .R ., po ­
częto co raz głośniej mówić o w ielkim  
froncie dem okratycznym , k tó ry  objąłby* 
lewicę opozycyjną i p iłsudczykow ską. 
M ów iono, pisano i p rzygotow yw ano się, 
aż... płk. K oc  nie ogłosił swej deklaracji.

S tare b łędy i nauki poczęły się znow u 
mścić na taktyce, tym  razem  już ty lko  
części, lewicy piłsudczykow skiej. T a  
część w idzi w dyscyplin ie wobec p rzy­
w ódców  i w poczuciu solidarności z 
w szystk im i elem entami obozu rządzące­
go, przeszkodę nie do przebycia na d ro ­
dze konsekw entnego wcielenia w życie 
ideologii dem okratycznej, k tórej — spo­
dziew am y się — szczerze hołduje. D la te ­
go, siłą bezw ładności, p rzystąp iły  do 
O zonu tak ie  elem enty, k tóre żadną m ia­
rą przystąpić doń nie potrzebow ały, d la ­
tego nie w yciągnięto rzeczyw istych k o n ­
sekw encji ze spraw y waw elskiej, d latego 
zjazd k rakow ski Z w iązku Legionistów  
zakończył się ty lko  na cichych rozm o­
wach i rozrzucaniu dem okratycznych 
odezw, dlatego jeden z w ybitnych  p rzy­
w ódców  lewicy piłsudczykow skiej, w ice­
m arszałek obecnego senatu , dr. K w a ś­
n iew ski w ypow iedział w w yw iadzie p ra ­
sow ym  te nad w yraz charakterystyczne 
słow a: , ,W  O .Z .N . nie odgryw am  czy n ­
nej roli. Poniew aż po  ogłoszeniu dek la ­
racji p łk. Koca Z w ią zek  Legionistów  
O kręg  K ra ko w sk i zgłosił przystąpien ie  
do O .Z .N  .-u w obec tego ja ko  prezes 
tego Z w ią zku , figuru ję w  spisie. To jest 
jego cała łączność z  O .Z .N .-em . N ie  ma 
dw óch zdań, że w szyscy  legioniści to de­
mokraci. W y s z li  przecież ze szk o ły  K o ­
m endanta, k tó ry  był dem okratą. Stoją  
tw ardo na tym  stanow isku  i z n ik im  ta­
k im , k tó ry  się różnił z K om endantem , 
rozmawiać nie będą!"

B ardzo pięknie, ale przecież O zon z 
nimi rozm awia i nie ty lko  rozm awia! 
Czem u więc dem okrata, przeciw nik en­
decji, d r K w aśniew ski, do „O zonu" for- 
rr.alnie należy? C zy  ty lk o  dlatego, że z 
K rakow a na ul. M atejk i przesłano listę 
w szystkich  członków  m iejscowego Zw. 
L egionistów ?

T ak  w ygląda jeszcze D Z IS  p iłsudczy­
kow skiej lewicy. N ie mniej jednak z 
dniem  każdym  w yzbyw a się ona zgub­
nego politycznie nałogu niesam odzielno- 
ści, z dniem  każdym  staje się bardziej 
konsekw entna, z dniem  każdym  co raz 
więcej się aktyw izuje. N ie osiągnięto je­
szcze realnych rezultatów  politycznych, 
ale akcja trw a, a dynam ika jej w zrasta. 
Pow staje i rozw ija się prasa, której celem 
jest obrona dem okratycznej spuścizny 
K om endanta przeciw  znanym  koncep­
cjom ostatn ich  miesięcy. C o raz częściej 
na tle ak tualnych  w ydarzeń  politycznych 
dem okratyczni piłsudczycy zajm ują w ła­
sne, odrębne stanow isko.

Czy akcja ta doprow adzi do rezu lta­
tó w ? C zy JU T R O  piłsudczykow skiej le­
wicy będzie inne niż W C Z O R A J , a 
zgodne z chlubnym i tradycjam i niepod- 
ległościowo - w olnościow ego W C Z O ­
R A J?  O d  odpow iedzi na pow yższe p y ­
tania w znacznej mierze zależą koleje 
w alki o Polskę D em okratyczną, k tó ra 
toczy się w kraju , udzielić zaś jej lew i­
cowi p iłsudczvcy m ogą nie tnowam i, nie 
proklam acjam i i artyku łam i — ale ty lko  
K O N S E K W E N T N Y M I C Z Y N A M I.



Ki edy  z n o wu  woj na?
W ILK I, P A ST U C H  I O W C E .

O d szeregu lat żyjemy w atmosferze 
przygotow ań wojennych. K ilkakrotnie za­
pewniano ze strony najbardziej m iarodaj­
nej, że wybuch w ojny musi nastąpić w naj­
bliższym roku. Przyzwyczailiśmy się do 
tej myśli i przestaliśmy wierzyć w bliskość 
nowej rzezi. Pow tarza się znana historia z 
pastuchem, k tóry  lekkom yślnie alarmował 
chłopów, strasząc ich, że wilki napadły 
owce. A  gdy wilki nadeszły, pastuch zo­
stał bez pomocy...

W ilki pożerają owce hiszpańskie, wilki 
rzuciły się na skórę chińskich owiec. P a­
stuch, Liga N arodów , zmęczony snadź 
czuwaniem nad trzodą narodów  śpi snem 
sprawiedliwego, usłużni dyplomaci stara­
ją się o to, by  tego błogiego snu nie przer­
wać. Portugalia zrywa stosunki dyplom a­
tyczne z Czechosłowacją — świat przyjął 
tę wiadomość z szyderczym uśmiechem. Ja­
pońskie samoloty - bombowce zamienili w 
rum ow iska i perzynę dzielnice Szanghaju 
— świat ziewa znużony. Emocja w yłado­
wała się przy zbom bardow aniu G uerniki 
i Malagi — ten „kawał” przestał działać 
na nerw y ludzkie. W  C hinach w ybito w 
pień setki żołnierzy — cóż to znaczy w 
ro k  po przykładow ej rzezi nierytualnej H i­
szpanii?

Łodzie podw odne bom bardują statki an­
gielskie — Londyn spokojnie zapowiada, 
że odtąd będzie ostrzeliwać wszelką łódź, 
k tóra zbliży się do okrętów  angielskich 
w zamiarach napastniczych. W ielce „tajem­
nicze” sam oloty bom bardują nad morzem 
Śródziemnym okręty  — państwa zaintere­
sowane nie protestują więcej.

' A  tymczasem wilki korzystają ze snu 
świata i pożerają swe owieczki. D aily H e­
rald, organ angielskiej Labour Party  tak 
oto ocenia sytuacje w Chinach: (18 sier­
pnia 1937 r.):

.Japonia wkracza wgląb Chin, bo początko­
wa napaść na Pekin udała się znakomicie. Łat­
wość, z jaką stara stolica została zdobyta prze­
konała sztab główny Japonii, że Chiny nie są 
zdolne stawić poważnego oporu, i że nie zacho­
dzi tu niebezpieczeństwo zawikłania się w długą i 
kosztowną kampanię. Również bierność pozo­
stałego świata przekonała Japonię, że w chwili 
obecnej posiada wolne ręce w Chinach: że ma 
prawo uczynić co się jej podoba, bez niebez­
pieczeństwa spo\ypdowama interwencji zagranicz­
nej.

N ie jest do pomyślenia akcja Genewy w od­
powiedzi na apel Chin. Chiny mogą liczyć na 
akcję ze strony jednego z trzech mocarstw: A n ­
glii, Stanów Zjednoczonych oraz Sowietów".

Ale ani Anglia, ani Rosja, ani Stany Zjedno­
czone nie pomogą Chinom..."

Tak melancholijnie kończy swą ocenę 
sytuacji w Chinach W . N. Ewer, kores­
pondent czołowego organu Labour Party. 
Jednakowoż, mimo pozorów, sprawy na 
arenie polityki m iędzynarodowej nie są 
tak  proste, jak w owej słynnej bajce.

Gdzie więc jest prawda, a gdzie tylko 
nastroje dziennikarskie?

Praw dą jest, że ani Anglia, ani Francja, 
ani Stany Zjednoczone, tym mniej jeszcze 
Sowiety nie chcą w danej chwili wciągnąć 
się w zawieruchę wojenną. Jeśli chodzi o 
Anglię — to swą troskę o „lokalizowanie” 
konfliktów  posuwa do przemilczania i 
lekceważenia, postponow ania prób likw i­
dacji już istniejących ognisk wojennych.

l a k  więc pominęła Anglia milczeniem 
plan W alencji, tyczący zlikwidowania w oj­
ny w Hiszpanii: a plan ten jest bardzo 
ciekawy. W alencja proponow ała, by  na­
tychm iast ogłosić rozejm wojenny. N a­
tychmiast po rozeimie obie strony wysy­
łają pod kontrolą m iędzynarodow ą z gra­
nic H iszpanii obce jednostki wojskowe. 
P o  oczyszczeniu terytorium  kraju z obcych 
uczestników w ojny naród hiszpański po ­
winien wypowiedzieć się systemem demo­
kratycznym , przy arbitrażu wielkich m o­
carstw w sprawie ustroju przyszłego k ra­
ju...

Eden zbył plan W alencji milczeniem 
• Anglia w trosce o swą nieinterwencję nie 

chce podjąć się urzeczywistnienia planu, 
k tóry  kres położy wojnie domowej na pół­
wyspie pirenejskim...

A  jednak — i tu dochodzim y do sedna 
rzeczy — w  taktyce Anglików tkwi pew­
na metoda, plan, obliczony na dłuższą me-!
tę.

W  P O G O N I Z A  U T R A C O N Y M  
CZASEM .

T aktyka Anglii jest odpow iedzią na 
podstawowe wysiłki państw  totalnych. Z a­
rów no Japonia, jak W iochy, jako też 
Niemcy hołdują zasadzie: iż stracenie cza­
su i odpowiedniej okazji równa się prze­
granej wojnie.

W  ocenie w ypadków  chińskich podkre­
ślaliśmy, iż Japonia obawia się, że za rok- 
dwa Chiny wzmocnią się do tego stopnia, 
że najazd na ten kraj stanie się zupełnie 
niemożliwy. Przyznać należy, ,że japońscy 
wojskowi, k tórzv wysłali specjalnych ob ­
serwatorów na półwysep pirenejski w y­
snuli należyte wnioski z hiszpańskiego/ 
doświadczenia.

Jak wiadomo, generałowie hiszpańscy' 
zmuszeni byli do przedwczesnego działa-

f nia w obawie — by  nie było za późno. 
Sprawa zaskoczenia przeciwnika odgrywa 
tu  wielką rolę: za rok-dw a Stany Z jedno­
czone mogą już wykonać swój plan zbro­
jeń morskich, za rok-dw a Sowiety mogą 
być zdolne do wielkiej ofensywy, za rok- 
dwa naród chiński mógł stworzyć potężną 
armię.

Stąd pośpiech strategów japońskich. O- 
fensywa japońska okazała się już nieco 
spóźniona, tak samo zresztą juk  bunt o- 
ficerów hiszpańskich. Projapońscy genera­
łowie hiszpańscy tracą grunt pod nogami. 
W  skład rady głównej prowincji Tschar + 
H opei wchodzili notoryczni przyjaciele Ja­
ponii, spowinowaceni z Japończykam i bar­
dziej trwałym i więzami, aniżeli węzeł krwi, 
bo węzłami wspólnych interesów i tow a­
rzystw  przemysłowych.

Ofensywa więc japońska jest w gruncie 
rzeczy pogonią za utraconym  czasem.

Czy zdążą w ojska japońskie zdobyć 
kraj, zanim nadejdzie armia z południa? 
C zy zdążą wykorzystać zdrady poszcze­
gólnych generałów chińskich, zanim ci nie 
przestaną być generałam i? C zy zdążą w y­
korzystać pewne wahania sfer Kuomintan- 
gu, z a n i m  kongres wrześniowy nie o- 
glosi świętej w ojny przeciw Japonii? Czy 
zdążą wreszcie rozbić siły wojskowe Chin, 
z a n i m  Sowiety nie zorganizują odpo­
wiedniej pom ocy?

O to główna troska Japonii, w pogoni 
za utraconym  już czasem. A  że chwila o- 
fensywy w ybrana już była nieco za późno, 
o tym świadczą chociażby te lokalne suk­
cesy, jakie armia chińska w wojnie odnio­
sła.

D ziałania w ojenne, k tó re obecnie to ­
czą się pod  Szanghajem  pom iędzy zreor­
ganizow aną arm ią chińską a Japonią 
skierow ały  uw agę całego św iata na za­
gadnien ia D alekiego W sch o d u .

N ależy jednakże dodać, że na terenie 
obecnie tak  ak tualnym  pod względem  
m iędzynarodow ym , w alki w ojenne i nie­
porozum ienia trw ają od  setek lat. S tano­
wią one zarazem  klasyczny p rzyk ład , jak 
trudne  jest bytow anie dla narodu , k tó ry  
nie idzie z postępem  czasu i p ragnąłby  
się oddzielić od reszty  św iata.

400 m ilionow y naród  chiński, pom im o 
swej liczebności kilkutysięcznej interesu- 
sującej historii, na tle k tórej pow stała 
w spaniała i oryginalna k u ltu ra , m usiał 
w ielokrotnie ulegać znacznie słabszym , 
kraj zaś staw ał się często terenem  parce­
lacji dla w szystk ich : zarów no dla naj­
bliższych sąsiadów : Japonii i Rosji, jak i 
dla dalekich państw  europejskich*).

S tosunkow o najżyczliw iej odnosiły  się 
do C hińczyków  Stany Z jednoczone, k tó ­
re w okresie konferencji rozbrojeniow ej, 
zebranej w W aszy n g to n ie  na przełom ie 
roku  1921 — 22 dazv tem u w yraz. K on­
ferencja W aszy n g to ń sk a  rozpatryw ała 
w szechstronnie skomplikowanie i sporne 
zagadnienia D alekiego W sch o d u . P o ­
m iędzy m ocarstw am i trak ta tow ym i na­
stąpił uk ład , na m ocy którego  C hinom  
zw rócono tery to rium  w Zatoce Kiao- 
C zau  (daw niej w posiadan iu  N iem ców ) 
oraz dano m ożność w yk u p u  kolei na 
Półw yspie Szan-T ungu. M iały  być rów ­
nież zniesione zagraniczne u rzędy  pocz­
towe w C hinach, k tó rym  przyznano p ra­
wo pow oływ ania kom isji do zbadania 
ta ry f celnych i spraw y w zakresie ekste- 
rytorialności.

N a przyszłość C hiny  m iały poniechać 
o ddaw ania jakiegokolw iek swego te ry ­
torium  w dzierżaw ę tem u lub innem u 
m ocarstw u, natom iast zasada „o tw ar­
tych drzw i" została u trzym ana w mocy. 
W  ten sposób C h iny  dostały  to, czego 
nie zdołały osiągnąć w W ersa lu . N a  tak  
znam ienną uchw ałę konferencji pow aż­
nie już w płynęły  uchw ały i p ro testy  in ­
teligencji i s tuden tów  budzących  się 
C hin .

P R Z Y C Z Y N Y  Z A C O F x \N IA  — 
T R U D N O Ś C I C H IN .

N ieste ty  jednak, proces odradzan ia  się 
C hin  postępow ał bardzo  powoli. P rzy ­
czyniły się do tego stale w alki k o n k u ru ­
jących ze sobą generałów  i przyw ódców  
politycznych, k tó rzy  wszczęli i u trudn iali 
w prow adzenie w żvcie doskonale op ra­
cow anych zasad reform atorsk ich  P rezy­
denta D -ra Sun-Jat-Sena i wielu innych.

Sytuację kom plikow ał analfabetyzm  
ponad  250 m ilionów ludności, w ieloję­
zyczność różnych prow incji, k tó rych  lu d ­
ność bardzo  często nie m ogła się po ro ­
zumieć, b rak  najskrom niejszych dróg 
kom unikacyjnych  i niski stopień k u ltu ­
ry  rolnej i przem ysłow ej.

A ż do w ybuchu rew olucji chińskiej w

* )  Dzieje 400.000.000 narodu. M . A . Nourse. 
Bibl. W iedzy Trzaski, Everta i Michalskiego. 
Warszawa 1937.

To samo zagadnienie staje również przed 
W iocham i. O to sens rozgryw ki Mussoli- 
niego z Londynem.

R O Z W Ó D  PRZED  ŚLUBEM.

W  chwili najbardziej czulej wymiany 
zdań między Londynem a Rzymem — w y­
glądając przez nasze okienko na świat — 
twierdziliśmy, że na tym skraw ku hory­
zontu możemy przewidywać tylko — m ó­
wiąc stylem PIM U  — chwilową pogodę, 
przy dalszym zachmurzeniu i wiatrach 
północnych, to jest zimnych.

Jakże milo jest stwierdzić, że nasze prze­
w idywania okazały się w przeciwieństwie 
do zwykłych przewidywań P IM U  znacz­
nie trafniejsze. Miło to stwierdzić szcze­
gólnie dlatego, iż zbliżenie angielsko-wło- 
skie mogło sprawy pokoju tylko pogma­
twać i znacznie pogorszyć.

Radiostacje włoskie nie przerwały au­
dycji arabskich skierowanych przeciw A n­
glii — faszyści włoscy pozostali nadal go­
rącymi zwolennikami ruchów narodowych 
A rabów  o tyle, o ile ruchy te były skie­
rowane przeciw... Anglii.

Ostatnie przemówienie Duce, gdzie była 
mowa o spotkaniu z Anglią jak również 
i o tym, że drogi do Rzymu prowadzą via 
Berlin, nie mogą rzecz jasna, odbić się 
przyjem nym  echem w uszach angielskich 
mężów stanu.

W  numerze 33 czasopisma niemieckiego 
„Schaubiihne” H erbert Rhón w artykule 
„Listy i okręty wojenne”, odsłania istotę 
sporów i umizgów angielsko-włoskich.

R hón pisze:

r. 1911 przeciw ko dynastii M andżursk iej 
T sh in , panującej od 1644 r., ludność 
chłopska znajdow ała się w ciężkich w a­
runkach. Podróżnik , k tó ry  oddalił się od 
w ybrzeża i portów  trak ta tow ych , gdzie 
s tały  zakotw iczone ok rę ty  zagraniczne, 
odrazu  m ógł stw ierdzić, że cofnął się o 
k ilka w ieków  wstecz i w kroczył w progi 
innej cywilizacji. M asy  chińskie zabie­
gały o te same spraw y codzienne i w ten 
sam  sposób, jak  to czynili pradziadow ie, 
a ludzie zamożni i oświeceni żyli na daw ­
ną m odlę z pokolenia w  pokolenie przez 
setki lat.

W  cichych ustron iach  na całym te ry ­
torium  chińskim  stały  dom y bogaczy i 
uczonych, pełne porcelany, brązów  i in ­
nych dzieł sztuki, stw orzonych >->rzez a r­
tystów  z epoki T 'an g ó w  i narodow ej d y ­
nastii M ingów . W a rto  też dodać, że w 
okresie dynastii T ang , w k tórym  w pły ­
wy C hin  przenikają daleko na Z achód, 
szereg w ynalazków , jak  papier, d ruk , 
kom pas i proch strzelniczy przedostają  
się do E uropy, a sztuka osiągnęła swój 
najw yższy rozwój.

W a rs tw y  zam ożne stu d io w a ły  naukę  
K onfucjusza , k tó ry  naw oływ ał do  zro zu ­
mienia na tury w głębi w łasnego ducha, by  
przystosow ał się do  niej, nie zaś by  miał 
ją zw yciężać.

K L Ę SK I M IL IT A R N E  B U D Z Ą  
P A T R IO T Y Z M  C H IN .

D o obudzenia C hińczyków  z d o ty ch ­
czasowego uśpienia przyczynił się sze­
reg klęsk m ilitarnych w drugiej połowie 
X IX  stulecia oraz w X X ,  utra ta  szeregu 
w ielkich prow incji oraz zw ycięstwo żół­
tego narodu  — Japonii nad białym i — 
R osją w 1905 r.

W szy stk ie  te fak ty  o tw ierają oczy 
wielu C hińczykom  na ich słabość m ili­
tarną  i bankructw o  dotychczasow ego u- 
stro ju  państw ow ego. N ow e w arstw y o- 
świecone każą pójść za przykładem  Ja ­
ponii, k tó ra  w ykorzystała  najlepsze w zo­
ry  z Z achodu  i szła od zw ycięstw a do 
zwycięstwa.

O b o k  now ych szkół w yw ierają o lb rzy­
mi w pływ  studenci chińscy, powracający 
już z E uropy, Stanów  Z jednoczonych i 
Japonii. P rzynoszą oni ze sobą nowe po ­
jęcia i myśli, zaczerpnięte z filozofji, n a ­
uki historii, lite ratury , p raw odaw stw a i 
obyczajów  na Zachodzie. Jednocześnie 
stały  swój w pływ  w yw ierają nowe idee 
dla C hin , idące z zagranicznych centrów  
handlow ych i m isji religijnych, rozpro­
szonych już teraz po całym państw ie.

Jeden z najzdolniejszych chińskich m ę­
żów stanu i przyw ódca K uo-M in-T angu  
(partii lu d o w ej)— D r Sun-Jat-Sen zostaje 
w 1912 r. p rezydentem  republik i ch iń­
skiej ze stolicą w N ankin ie . W k ró tce  p o ­
tem  dotychczas panująca dynastia  M an ­
dżurów  (ze stolicą w P ekinie) zm uszona 
jest do abdykacji.

W A L K A  P Ó Ł N O C N Y C H  C H IN  
Z P O Ł U D N IE M .

W  tym że okresie dalej trw a w alka po ­
m iędzy zacofaną Północą, gdzie rządzi | 
d y k ta to r Juan-Sze-K aj, a postępow ym  
P ołudniem . T ru d n o  osiągnąć wzajem ne

i chwili swego powstania skierowane przeciw A n ­
glii, a wyprawa abisyńska była tylko startem 
Abisynia nie jest bazą surowcową, a przede 
wszystkim bazą wypadową wojskową. W ielkie  
zbrojenia włoskie rozpoczęły się dopiero po mar­
szu na Addis-Abebę. Pierwszy układ pokojo­
wy angielsko włoski nie przyniósł prawie ża­
dnych zmian. Drugiego stycznia bieżącego roku 
zawarto Gentleman-agreement a wnet po nim 
rozpoczęła się masowa interwencja włoska w 
Hiszpanii."

Cóż może w tej sytuacji zmienić wym ia­
na listów między człowiekiem C ity Cham ­
berlainem a M ussolinim ? Rhón w ykazu­
je, że zbrojenia morskie W łoch są z grun­
tu anty angielskie. W łochy oświadczyły, 
że nie pożałują żadnych w ydatków  by 
wzmocnić swą flotę wojenną. Niemieckie 
i włoskie zbrojenia morskie są tak ze so­
bą uzgodnione, iż mają naraz sparaliżować 
flotę Francji i Anglii.

„Wytwarza się paradoksalna sytuacja: mocar­
stwa faszystowskie mimo swego słabego wzglę­
dnie tonażu będą w roku 1938 posiadały prze­
wagę okrętów nowej konstrukcji" okrętów bojo­
wych i to tym bardziej, że w  tym roku Niemcy 
wykończą swój olbrzym wojenny na morzu. 
Zaś Wiochy, mając dwa nowe olbrzymy na mo­
rzu Śródziemnym zyskają poczucie mocy, jakiej 
dotąd nie miaty. Świadomość tego, iż posiadają 
najbardziej nowoczesne siły wojenne na morzu 
może zrodzić we Włoszech rodzaj Dreadnought 
psychozy, podobnej do tej, jaką posiadały Niem ­
cy w latach 1912— 1914, gdy przeważały nad 
Anglią pod względem okrętów wojennych.

Kierownictwo floty włoskiej czyni więc nie­
zwykłe wysiłki, by w roku 1938 przewyższyć 
inne mocarstwa również pod względem innych

zrozum ienie i zgodę. Juan-Sze-K aj wvno- 
w iadał się za m onarchią konsty tucy jną, 
Sun-Jat-Sen i radykali z K u o -M in -T an ­
gu żądali ustro ju  dem okratycznego. Po 
pew nym  czasie stanął kom prom is: p ro ­
klam ow ano konsty tucy jną republikę 
chińską, k tó rą uznały poństw a zagranicz­
ne. Prezydentem  został Juan-Sze-K aj, 
k tó ry  jednak  m iew ał częste zatargi z p a r­
lam entem , złożonym  w w iększości ze 
zw olenników  K uo-M in-T angu.

N ow a rew olucja (w  1913 r.) została 
zdław iona przez Juan Sze Kaja.

Już w k ilka lat później ujaw niła się 
zachłanność Japonii, k tó ra  zagarnęła p ro ­
wincję Szan-T ung  i tery to rium  K iao- 
czou. Japonia w ysunęła wówczas po d  a- 
dresem  C hin  21 żądań, k tó re rów nały  się 
w prak tyce utracie niepodległości, a C h i­
ny sta łyby  się w asalem  Japonii. Juan 
Sze K ‘ai zw leka z podpisaniem  żądań. 
W  1916 r. p rezyden t um iera.

W  1921 r. Sun-Jat-Sen zostaje ponow ­
nie prezydentem , ale ty lko  na po łudn iu  
C hin . N a północy bowiem  rządzi grupa 
generałów , k tó ra  u trzym uje fikcyjny 
rząd w Pekinie. N atu raln ie , że reform y 
ku ltu ralne i polityczne coraz bardziej 
zm ieniają psychikę ludności chińskiej. 
Jedno  z w ielu narzeczy t. zw. język m an­
darynów  zostało uznane za język naro­
dow y.

K O M U N IŚ C I A  N A C JO N A L IŚ C I 
(C Z A N G -K A I-S Z E K ).

W  ciągu szeregu lat następnych  o d b y ­
wa się przenikanie p ropag an d y  kom un i­
stycznej, idącej z Sowietów, przy  czym 
C h iny  północne okazują się b. oporne 
wobec tej ideologii. N a to m iast C hiny  
południow e zostają wzięte pod  w pływ y 
kom unistyczne. W  1923 r. Joffe i B oro­
din konferu ją z Sun-Jat-Senem  i przyczy­
niają się do radykalizacji K u o -M in -T an ­
gu i naw et włączenia pew nych zasad 
kom unistycznych do program u partii.

Po śmierci Sun-Jat-Sena w  1924 r., na­
stępuje zmiana sytuacji po litycznej. P o­
w staje stronnictw o nacjonalistyczne <z 
C entr. K om it. W y k o n ., a przyw ódcą  
w o jsko w ym  zostaje C zang-K ai-Szek, 
działający do  chw ili obecnej. D uchow y 
nrogram  partii stanow ią „trzy  tezy“ Sun 
Ja t Sena: 1) zjednoczenie państw a czyli 
nacjonalizm , 2 ) rząd ludow y, w ybrany  
przez lud  i dla ludu; 3 ) reform y socjalne 
i ekonom iczne. S tronnictw o nacjonali­
styczne dąży do utw orzenia z 'C h in  zje­
dnoczę) republik i, wolnej od w szelkich 
przyw ilejów  zagranicznych.

W  1923 r. następuje całkow ite zjedno­
czenie północy z południem  pod  w ładzą 
nacjonalistów , zdecydow ano jednak 
przenieść stolicę do N an k in u . . C ziang- 
Kai-Szek zostaje prezydentem  rządu. W  
1931 r. następuje nieoficjalna w ojna Ja ­
ponii z C hinam i, ale przy  zdobyw aniu  
przez Japończyków  Szanghaju X IX  a r­
mia chińska zadziw iła św iat cały swym  
zaciekłym  oporem . Japończycy w ystąpili 
z Ligi N arodów  i zadecydow ali o po ­
w staniu niepodległej M andżurii — 

M an d żu -k u o “ .

rodzajów okrętów wojennych. W łochy budują 
torpedowce, pragną również posiadać do tej pory 
największą liczbę łodzi podwodnych w stosunku 
do innych państw świata.

Oto dlaczego W łochy oceniają rok 1938 jako 
swój rok decydujący. Albowiem na dłuższy o- 
kres czasu nie mogą Włosi wytrzymać konku­
rencji: plan czteroletni rozbudowy floty angiel­
skiej jest tak potężny, że prześciga znacznie 
całość floty włoskiej. Najprawdopodobniej w ro­
ku 1939 szala -przechyli się na niekorzyść Włoch, 
a wtedy waga włoskich okrętów wojennych bę­
dzie w szybkim tempie spadać.

Farinacci napewno nie wypowiedział swoich 
własnych przypuszczeń, gdy przed kilku tygod­
niami oświadczył: N ie czekajmy zbyt długo, u- 
derzymy odrazu, zanim jeszcze plany angielskie 
są ukończone.

Rhón podaje również szereg ciekawych 
danych, tyczących floty powietrznej 
Włoch, by w końcu dojść do następują­
cego wniosku:

Również plan wojenny Anglii jest skierowany 
przeciw Włochom, aczkolwiek zajmuje ona tym­
czasem pozycje obronne, tym niemniej plan jest 
pomyślany ofensywnie. Tylko budownictwo flo­
ty wojennej zmieni siły Anglii aie w stosunku 
do Japonii, ale w  stosunku do Włoch. N ie na 
oceanie Spokojnym, tylko na morzu Śródziem­
nym zakończy Anglia koszmar, który od 1935 
roku ciąży nad admiralicją angielską.

Pertinax pisał-niedawno, że admiralicja należy 
do samodzielnych czynników w polityce angiel­
skiej, oraz że jej kierownicy są znacznie bar­
dziej realni, aniżeli ludzie z City. Jest rzeczą 
wykluczoną, by doszło do kompromisu w spra­
wie zbrojeń, zaś porozumieć się z uzbrojoną 
Anglią nie przedstawia dla Mussoliniego żadnej 
wartości.

Przytoczyliśmy ten realny głos niemiec­
kiego dziennikarza, który spogląda prosto 
w oczy prawdzie stosunków angielsko- 
włoskich. Próby nowego premiera angiel­
skiego natrafiają rzeczywiście na wielkie 
przeszkody. N ie tylko Lord Admiralicji 
raportuje na zebraniach rady minstrów o 
wyścigu zbrojeń morskich, ale również i 
minister kolonii zapewne niepokoi rozmi­
łowanego w romańskich przygodach pre­
miera wieściami o działalności włoskiej na 
zapleczu angielskich posiadłości...

PSYCHOLOGIA BANKRUTÓW .

Leży już na dnie natury ludzkiej, że 
człowiek pragnie ułatwić sobie życie złu­
dną nadzieją o słabości i niepowodze­
niach swego wroga. Szczególnie demokra­
ci mają słabość do podobnych złudzeń: 
wyolbrzymia się każde niepowodzenie 
wodzów faszystowskich, maluje się w naj­
czarniejszych barwach trudności gospodar­
cze, polityczne — by w końcu dojść do 
wniosku, że to przecież samo pewnego 
dnia runie, zawali się a na rumowiskach 
powstanie nowy, radosny i piękny świat.

Pamiętamy wszyscy, jak po dojściu na- 
rodowo-socjalistów do władzy przepowia­
dano ich krach po upływie conajwyżej ro­
ku. Pamiętamy jak podczas wyprawy abi- 
syńskiej stawiano na trudności gospodar­
cze reżymu, który ponoć ma się udławić 
kością abisyńską. Żarłoczna paszcza nie 
udławiła się... I tak dalej: Pragniemy wciąż 
pocieszać się w braku własnej siły, słabo­
ścią swego wroga.

Wyolbrzymiamy każdą szczelinę do roz­
miarów przepaści w  której zapadnie się 
nieprzyjaciel, dla własnych błędów i wła­
snej bezsiły...

N ie należy przeceniać trudności wroga, 
nie należy przeceniać jego głupoty. Bez- 
wątpienia państwa tak zwane elitarne u- 
stępują znacznie państwom demokratycz­
nym w walce na dłuższy dystans. Zarów­
no Japonia, jak W łochy, jako też Niemcy 
obawiają się długiej kampanii, przeciągłej 
wojny. Wyczerpuje się tu znacznie wcześ­
niej cierpliwość mas. sztucznie nastrojony 
entuzjazm. To też ostateczna wygrana mo­
że przypaść w udziale państwom demokra­
tycznym z chwilą, gdy wyczerpią się zaso­
by nakręconej koniunktury totalistów.

Stąd także zrozumieć politykę wielkich 
demokracyj: g r a j ą  o n e  n a  z w l o -
k ę. Zbytnia gra na zwłokę jednak stwa­
rza wielkie niebezpieczeństwo rozbrojenia 
siebie wobec przeciwnika. A  wtedy prze­
ciwnik bankrutując — gotów jest popeł­
nić niejeden czyn nieobliczalny.

Bankrut iest człowiekiem niebezpiecz­
nym. Bardziej jeszcze niebezpieczny jest 
bankrutujący system: prócz wyziewów
rozkładowych, ludzie nim kierujący zdol­
ni są zdobyć się na wszelki nieobliczalny 
krok nie mając nic do stracenia.

To też nie należy zapominać o niebez­
pieczeństwach, jakie czatują na pokój 
świata w nadchodzącym roku: opór jaki 
reakcja napotyka teraz na świecie będzie 
wzrastać, wzmacniać się w nadchodzącym 
roku. Zbrojenia osiągną w państwach to­
talnych swój kulminacyjny punkt. Być 
może rezerwy na dalsze zbrojenia wyczer­
pią się zupełnie...

A  wtedy systemy widząc swój zbliża­
jący się koniec mogą zatrzasnąć drzwiami 
za sobą: jak wiadomo z takich trzasków 
powstaje wojna światowa.

„Nowe imperium włoskie jest od pierwszej

Chi ny  b u d z ą  s i ę )

Okno na świat



J. Bleiberg

Narodziny nowego  
humanizmu

(z powodu ostatniego wystąpienia Tomasza Manna)

Jehuda Warszawiak

Listy 
Dawida Fryszmana

(w  piętnastą rocznicę zgonu)W  ostatn ich  dniach pism a przyniosły  
w iadom ość o odczycie T om asza M anna, 
w ygłoszonym  w  ram ach obrad  In s ty tu ­
tu  W sp ó łp racy  Intelek tualnej w B uda­
peszcie. T em atem  referatu w ielkiego p i­
sarza było  zagadnienie hum anizm u, rozu­
m ianego nie w znaczeniu h istoryczno-tra- 
dycyjnym , jako  naw ró t do ideałów  k u l­
tu ry  i lite ra tu ry  klasycznej, lecz ogól­
nym , św iatopoglądow ym , jako postaw a 
człow ieka współczesnego wobec ak tu a l­
nych zagadnień dzisiejszej rzeczyw istoś­
ci. W y stąp ien ie  tw órcy „C zarodziejskiej 
góry", k tóre poznam y niebaw em  w  au ­
tentycznej d rukow anej w ersji, nie jest 
bynajm niej głosem odosobnionym , lecz 
epizodem  żywego już dziś ruchu, zd o b y ­
w ającego sobie coraz więcej zw olenni­
ków  w różnych obozach ideow ych. Je­
steśm y św iadkam i pow staw ania nowej 
ideologii humanistycznej, będącej o b ron ­
ną reakcją przeciw ko pew nym  rozw ojo­
w ym  tendencjom  naszego stulecia.

N im  przystąp im y do om ów ienia h u ­
m anizm u w spółczesnego, chcielibyśm y 
zwrócić uw agę na ogólny historyczny  
aspek t naszego zagadnienia, na to m ia­
nowicie, że humanizm, jako pogląd na 
świat i koncepcja życia jest w  dziejach 
kultury zjawiskiem stałym, w ystępu ją­
cym periodycznie  w różnych krajach i 
epokach i przybierającym różne formy  
zależnie od warunków, które sp o w o d o ­
w ały  jego powstanie. H um anizm  nie jest 
bynajm niej, jak uczono nas tego w szko­
le, „w ynalazkiem  czasów now ożytnych", 
jego historią  sięga daleko w stecz przed 
naszą erą. N ie  D an te , P etrarka  i Boccac­
cio byli pierw szym i europejskim i hum a­
nistam i, m iano to należy się raczej grec­
kim sofistom, k tórych  działalność p rzy­
pada na- piąte stulecie przed n. Ch. G rec­
cy sofiści byli w yznaw cam i stanow iska 
antropocentrycznego, staw iającego czło­
w ieka  (po  erecku—anthropos) w o śro d ­
k u  ludzkich  dążeń i zainteresow ań i ujm u 
jącego św iat z p u n k tu  w idzenia jego do ­
czesnych celów i potrzeb. C el życia lu d z­
kiego upatryw ali w tw orzeniu  m aterial­
nych i duchow ych dóbr, dźw igających 
człow ieka na w yższy poziom  świeckiej 
k u ltu ry  i cyw ilizacyjnego postępu. P o d ­
kreślając socjologiczne uwarunkowanie 
ludzk ie w iedzy, będącej w ytw orem  życia 
społecznego, przeciw staw iali się w szel­
kiem u dogm atyzm ow i, nie abso lu tyzo­
w ali żadnej idei, ani stanow iska, głosili 
hasła kry tycyzm u, indywidualizmu, w o l­
ności i autonomii ludzkiego rozumu. Te 
zasadnicze p u n k ty  program u filozoficz­
nego sofistów  są integralnym  sk ład n i­
kiem  każdej hum anistycznej ideologii, 
bez nich nie ma hum anizm u w ogólnym , 
św iatopoglądow ym  znaczeniu w yrazu. 
H istorycznym i kon tynuato ram i sofistów  
byli hum aniści renesansow i, dzięki k tó ­
rym  zapom niane praw ie w ciągu tysiąc- 
lenia hasła ich greckich poprzedników  
stały się znów doniosłym  rozw ojow ym  
czynnikiem  europejskiej ku ltu ry . T ak  
ściśle dziś z nią zw iązana zasada w olno­
ści osobistej w yw odzi się w prostej linii 
od  sofistów , uchodzących niesłusznie w 
opinii ogółu za oszustów , karierow iczów  
i blagierów , gotow ych, dla osiągnięcia 
doraźnej osobistej korzyści, do pod ję­
cia obrony niesłusznej naw et spraw y, 
przy pom ocy logicznych kruczków  i d ia­
lek tycznych  w ykrętów . U jem na ta ocena 
dotyczy ty lko  sofistów  późniejszych, de- 
kaden tów  ruchu, nie narusza ona jednak 
w  niczym  wielkiej zasługi w cześniej­
szych sofistów , k tó rzy  byli pierw szym i 
hum anistam i, socjologam i i pozy tyw ista­
mi.

W  przeciw ieństw ie do hum anizm u 
greckiego, k tó ry  w yrósł na podłożu filo­
zoficznym,  hum anizm  renesansow y opie­
ra się na bazie historycznej: w swym  dą­
żeniu do w yzw olenia człow ieka z w ię­
zów au to ry te tu  i dogm atu, odw ołuje się 
do  przeszłości, do hum anistycznych  tra ­
d y cji św iata klasycznego. W  ścisłym  
zw iązku z hum anizm em  renesansow ym  
pozostaje t. zw. trzeci humanizm, pow sta­
ły  w N iem czech na przełom ie 18— 19 
stulucia, m ający jed n ak  zabarw ienie ra ­
czej historyczno-filologiczne niż św ia­
topoglądow e. O ryg ina lną  natom iast k o n ­
cepcję hum anizm u tw orzą, na początku 
naszego stulecia, am erykańscy filozofo­
wie Jam es, Schiller, Peirce i D ew ey, zw a­
ni p ragm atystam i. W  sw ym  zasadn i­
czym poglądzie, w m yśl k tórego praw­
d z iw e  jest to, co dla człowieka poży tecz­

ne, naw iązują oni do p rak tycyzm u sofi­
stów  i-, w ychodząc z założeń biologicz­
nych, uw ażają w szelką w iedze i m yśle­
nie za narzędzie walki o byt.  P raw da jest 
dla nich, jak  to trafnie określił Bergson, 
nie odkryciem, lecz wynalazkiem,  in s tru ­
m entem  uspraw niającym  ludzkie działa­
cie. Ich celem jest zdynam izow anie 
człowieka, osiągnięcie dla niego m aksi­
mum korzyści, szczęścia i poży tku , co 
jest niew ątpliw ie przejaw em  trzeźwej i 
p rak tycznej am erykańskiej m entalności.

Pozw oliliśm y sobie w artyku le  dzien­
n ikarsk im  na uw agi natu ry  ogólno-hi- 
przez nas na w stępie pogląd  o perio- 
storycznej. aby uzasadnić w yrażony 
dycznym  charakterze hum anizm u, iako 
prądzie duchow ej k u ltu ry . Sądzim y poza 
tym , że om ówienie hum anizm u w spół­
czesnego w dziejowej perspektyw ie p rzy ­
czynić się może do pogłębienia jego uie- 
cia, jako historycznego fenom enu, do 
lepszego zrozum ienia jego historycznej 
sw oistości. »

G enezy  w spłczesnego hum anizm u 
doszukiw ać się należy w dw uch zna­
m iennych objaw ach naszej epoki: w ni­
welującym oddziaływaniu postępu tech­
nicznego na duchowość ludzką, w tota­
lizmie modnych dziś  doktryn  politycz­
nych i społecznych, unicestwiających o- 
sobow ość człowieka w  imię w yższego  
ideału dobra zbiorowego, lub mitu po­
wszechnej, ludzkiej szczęśliwości. H u ­
maniści dzisiejsi w skazują na to, że m e­
chanizacja życia przez technikę przesia­
nia znaczenie duchow ych, hum anistycz- 
ńych w alorów  ku ltu ry , autom atyzuje 
ludzką psychikę, zaszczepia jej jedno­
stronny  k u lt technicznego rekordu , p o d ­
syca w rodzony człowiekowi egoizm, ob ­
niżając przez to stopień jego m oralnej 
odporności. W  przeciw ieństw ie do h u ­
m anistów  renesansow ych, k tó rzy  w alczy­
li o rów noupraw nienie ciała z duchem , 
humaniści współcześni domagają się 
równouprawnienia ducha z ciałem, rów ­
nych praw dla poe ty  i lotnika, uczo­
nego i boksera. M arzą o tym  (p ierw orod­
ny  grzech w szystk ich  hum anistów ), aby 
nauka i sztuka odgryw ały  w  życiu mas 
taką rolę, jaka p rzypad ła  w udziale spor- 
.towi i technice. W a lk a  z przerostem  
techniki i ty ran ią m aszynizm u w ypływ a 
u  nich z m yśli o przyszłości naszej k u l­
tu ry ,. Stwierdzając, iż postęp technicz­
ny idzie w  parze z zanikiem etycznych  
podstaw  ludzkiego współżycia, dają w y ­
raz uzasadnionej obawie, aby to, co zo­
stało przez człowieka stworzone dla jego 
dobra i pożytku , nie obróciło się prze­
ciwko niemu, jako narzędzie mordu i 
zniszczenia. Zw alczają oni też w szelką 
nacjonalistyczną i socjalną m itologię i 
m istykę, uszczęśliw iającą człowieka w e­
d ług  z góry przyjętej recepty kosztem  
jego człowieczeństwa, którego obrona 
jest od w ieków  sztandarow ym  hasłem 
hum anizm u.

Isto tnym  znamieniem  współczesnego 
hum anizm u, obok charakterystycznej 
d lań silnej tendencji etycznej, jest to, że 
nie jest on zw iązany z żadną konkretną 
ideologią filozoficzną lub polityczno-spo­
łeczną. Jego zw olennicy tw orzą legalną 
opozycję w łonie różnych środow isk  id e ­
owych, gdzie przeciw staw iają się w szel­
kiem u d o k trynerstw u  i fanatyzm ow i, tro ­
szczą się o to, aby idea nie pochłonęła 
człowieka, boć przecież nie on dla idei, 
lecz idea dla niego została stw orzona, 
nie wolno jej przeto uczynić narzędziem  
ucisku, psychicznego terro ru  i m oralnej 
presji. D alecy od w szelkiego zacietrze­
w ienia i roznam iętniającej dem agogii, o d ­
noszą się z szacunkiem  do cudzych po ­
glądów , a najw iększą radość spraw ia im 
odnajdyw anie w spólnych ogniw w róż­
nych, biegunow o sobie przeciw nych 
stanow iskach. Są bow iem  z n a tu ry  i u- 
sposobienia pojednaw cam i-koncyliatora- 
mi, w yjaśniają sprzeczności, łagodzą 
przeciw ieństw a, tw orzą syntezy. Ich h u ­
m anistyczna pasja ogarnięcia „w szyst­
kiego, co ludzkie", prow adzi w nieu­

chronnej konsekw encji do pew nego u n i­

w ersalizm u w spraw ach etyki i ku ltu ry . 
Isto tn ie  jest też każdy  hum anista,, nieza­
leżnie od ideologii, k tó rą  poza tym  w y ­
znaje, w m niejszym  lub w iększym  sto p ­
niu cz łow iek iem  powszechnym  — hom o 
universale, jak  to m ówiono w epoce R e­
nesansu. Pow stanie „hum anistycznej 
opozycji" w obrębie różnych d o k try n  re­
ligijnych i społecznych jest reakcją prze­
ciwko dom inującym  dziś prądom  kultu­
ralnej łączności, zacieśniającym  uniw er­
salny w swej istocie problem  k u ltu ry  do 
jednego tylko odcinka kulturotw órczej 
działalności człowieka.

T endencje hum anistyczne w ystępują 
dziś na obu ideologicznych biegunach 
współczesnej um ysłow ości: w  obozie ka­
tolickim i socjalistycznym.  W  pierw ­
szym  najw ybitn iejszym  szerm ierzem  h u ­
m anizm u jest znakom ity  w spółczesny fi­
lozof katolicki Jeques M aritain , przeciw ­
nik  faszyzm u i totalizm u, tw órca t. zw. 
hum anizm u integralnego, opartego na za­
łożeniach praw ow iernego katolicyzm u, 
posiadającego, jego zdaniem , ^ew ne s ty ­
czne p u n k ty  z ideologią socjalistyczną. 
W  tym  poglądzie przejaw ia się w łaśnie 
hum anistyczna postaw a M arita in ‘a. 
G odne uwagi są też silne hum anistyczne 
akcenty  ostatnich dw uch encyklik  p a­
pieskich, w ym ierzonych przeciw ko k o ­
m unizm ow i i hitleryzm ow i. C zytam y w 
nich m. in .-.Społeczeństwo jest s tw orzo­
ne dla człowieka, a nie człowiek dla spo­
łeczeństwa. T ylko  człowiek, ty lko  oso­
bowość ludzka, a nie zbiorow ość sam a 
w sobie, jest obdarzona rozum em  i w o­
lą m oralnie w olną. K to rasę, albo naród , 
albo państw o, albo form ę państw a, dzier- 
życieli w ładzy  państw ow ej, albo inne za­
sadnicze w artości ludzkiego ustro ju  spo ­
łecznego — k tórym  się w granicach 
ziem skiego po rząd k u  należy m iejsce po- 
czesne i godne^czci — staw ia poza ziem ­
ską skalą w artości i czyni najw yższą 
norm ą w szystkich , także i religijnych 
w artości, k to  je w bałw ochw alczym  k u l­
cie ubóstw ia, ten przekręca i fałszuje 
stw orzony przez Boga i przez Boga na­
kazany porządek  rzeczy. (O b . W iadom . 
Liter. N r. 19 r. 1937).

W  obozie socjalistycznym  najw yb it­
niejszym  rzecznikiem  hum anizm u jest 
belgijski socjalista L. M oulin . Jego ide­
ałem jest taka form a socjalizm u, k tó ra 
by zapewniła człowiekowi możliwości 
pełnej i sw obodnej realizacji w szystk ich  
jego duchow ych, tw órczych założeń, k tó ­
ra by zaspokoiła nie ty lko  jego g łód  
fizyczny, ale i spow odow ała osiągnięcie 
przezeń o w łasnych siłach, przez in ten­
syw ną pracę nad  sobą, w łasnego ducho­
wego kształtu , w yżyn czystego człowie­
czeństwa.

C iekaw ym  przejawem  hum anizm u 
współczesnego jest również nie daw no 
tem u pow stałe pierwsze m iędzynarodowe  
tow arzystw o filozoficzne p. n . Philo- 
sophia, założone przez w ybitnego  filozo­
fa niem ieckiego św ietnego znawcę K an­
ta, byłego redak to ra  „K ant S tudien" i 
b. profesora w Berlinie, w ykładającego 
obecnie w B elgradzie D r. A rth u ra  Lie- 
berta. D o T-w a zgłosili już akces przed­
stawiciele 32 państw  z obu półkul, w śród 
nich i Polska, reprezentow ana w Zarzą- 

! dzie przez profesorów : T adeusza G a r­
bo w skiego (K raków ), W ład y sław a 
H einricha (tam że), T adeusza K o tarb iń ­
skiego (W arszaw a) i K azim ierza T w ar­
dow skiego (Lw ów ). D elegatam i U n i­
w ersy tetu  Jerozolim skiego są: R ektor
H ugo  Bergm ann, prof. Ju lius G utm an 
i Leo R oth . Pow ołując się na h isto rycz­
ną tradycję filozofii, k tó ra  nie ogran i­
czała swojej działalności do badań  czy­
sto teoretycznych, lecz dążyła rów nież 
do ugrun tow ania św iadom ości m oralnej 
w człow ieku i do kierow ania jego ży­
ciem w duchu ogólnoludzkich ideałów , 
nowe tow arzystw o chce przyczynić się 
do pogłębienia etycznych podstaw  n a­
szej cyw ilizacji przez szerzenie haseł 
etycznego humanizmu, opartego na na­
stępującym  nakazie K an ta : „Handle so,

Przez d ługi czas nie doceniano należy­
cie w literaturze hebrajskiej w ielkiej w ar­
tości, jaką m ają dla literatury , a zw łasz­
cza dla jej h istorii — listy  i dokum enty  
z codziennego życia zasłużonych pisarzy. 
O d  czasu do czasu, k toś zajm ow ał się 
zbieraniem  m ów i listów  naszych p rzy­
w ódców  (i to w dość szczupłych rozm ia­
rach), lecz jeśli chodzi o p isarzy rzecz 
pozostała bez zmian.

W  tym  sam ym  czasie, g dy  w lite ra tu ­
rze św iatow ej co raz więcej uw agi p o ­
święca się różnym  dokum entom , d o ty ­
czącym tw órców  i utw orów  ich (istnieje 
specjalny odłam  pow ieściopisarzy, k tó ­
rzy  zajm ują się praw ie w yłącznie opraco­
wyw aniem  pow ieści na tle życia p ry w a t­
nego p isarzy) — rozrzucone po różnych 
zakątkach św iata pozostały  lis ty  i w szel­
kie inne dokum enty  życiowe naszych 
wielkich myślicieli i pisarzy — nie m o­
gąc się doczekać w iernej ręki, k tó ra  by 
je zebrała, w yzw oliła z otchłani zapom ­
nienia i ocaliła od zguby.

D opiero  w ostatn ich  latach da się za­
uw ażyć pew na zm iana ku lepszem u w 
piśm iennictw ie hebrajskim . Początek zo­
stał dokonany  w ydaniem  zbiorow ym  li­
stów  A ch ad  - Haama. (W y d aw n ic tw o  
,.D w ir“ , T el-A viv). D opiero  lis ty  w iel­
kiego filozofa i m yśliciela o tw orzyły  nam  
oczy i ujrzeliśm y, jak  doniosłe znaczenie 
ma opublikow anie takich rzekom o „oso­
b istych" listów . D zięki tym  listom  w y ­
jaśniliśm y sobie wiele nie jasnych i nie 
zrozum iałych rzeczy w bogatym  i tak  
cennym  dorobku  literackim  A chad-H aa- 
ma. L isty  te są, pod pew nym i w zględa­
mi, może nie mniej pouczające niż same 
utw ory  A chad-H aam a. O  nie o wiele 
mniejszej w artości była rów nież p u b li­
kacja listów  w ielkiego poety hebrajsk ie­
go Jehudy Lejba Gordona, po d  k tórego  
w pływ em  staw iał swe pierw sze k rok i 
najw iększy poeta hebrajski, C haim  
N achm an Bialik.

Tom  listów  D aw ida Fryszm ana (p o d ­
jął się tej odpow iedzialnej pracy znany 
b ib liograf hebrajsk i w A m eryce, A . R. 
M ałacki) — ma bardzo  doniosłe znacze­
nie dla h istorii lite ra tu ry  hebrajskiej. P o ­
stać Fryszm ana, o k tórej rozpow szech­
niono tyle sprzecznych w iadom ości, w y­
stępuje na tle listów  bardzo  w yraziście. 
O kazu je się, że „złe języki" rozw inęły 
bardzo  in tensyw ną pracę po śm ierci tego 
najbardziej zasłużonego k ry ty k a  i p isa­
rza hebrajskiego. S tąd  właśnie płynie 
fakt, że Fryszm an stal się n iepopularny. 
Jego wrogow ie — a jak  każdy  bojow ni­
czo usposobiony i bezkom prom isow y 
człowiek miał ich m nóstw o — starali się 
w szystkim i siłami i wszelkim i środkam i 
(nie zawsze czystym i) zdegradow ać ro ­
lę F ryszm ana w dziejach nowej lite ra tu ry  
hebrajskiej. N ie udało  im się to przy ży­
ciu w ielkiego k ry ty k a  — tym  in tensyw ­
niej wzięli się do robo ty  po jeeo śm ier­
ci. Lecz listy  Fryszm ana są najlepszą je­
go tarczą obronną, szkoda ty lko , że jak

dass du die M enschheit , sowohl in dei- 
ner Person eines anderen, jederzeit zu- 
gleich ais Zweck, niemals bloss ais Mit- 
tel brauchst".

W śró d  teoretyków  hum anizm u w spół­
czesnego jedno z miejsc naczelnych zaj­
m uje oryginalny  m yśliciel am erykański 
lrv ing  Babbit. W e d łu g  B abbitta czło­
w iek znaleźć może szczęście ty lko  w so­
bie, w w ew nętrznym  spokoju i ładzie, w 
um iarze i sam oopanow aniu, w yzw alają­
cych go od ty ran ii popędów  i nam iętno­
ści. Szkodliw ym  w pływ om  techniki i sza­
lonego tem pa życia współczesnego, p rze­
ciwstawić należy stałą, indyw idualną 
upraw ę ducha, dzięki której człowiek 
nie stanie się niew olnikiem  stw orzonej 
przez siebie m aszyny. W ażn ą  rolę w h u ­
m anizm ie B abbitta odgryw a m om ent 
etyczny, co jest, jak  w idzieliśm y, szcze-

dotychczas ukazał się jedynie pierw szy 
tom  tych  listów .

„Styl — to człow iek". T o  na ogół p rzy ­
jęte tw ierdzenie jest nie raz sprzeczne w  
sto sunku  w łaśnie do ludzi, m ających naj­
więcej do czynienia ze spraw am i sty li­
stycznym i, to  jest pisarzy. N aw et naj­
bardziej w ierny  sobie p isarz, daje w  
sw ych utw orach w yraz nie ty lko  w łas­
nym  uczuciom , lecz dość często rów nież 
za jego pośrednictw em  „dochodzą do 
słow a" uczucia i m yśli innych ludzi. 
P rzeto  też często m ów i o nich w łasnym , 
naturalnym  stylem . S tąd chyba pochodzą 
te częste zaprzeczenia w  utw orach w ielu 
pisarzy, k tó rzy  stw ierdzają słuszność 
zdania B oerne‘go, iż: „D er M ensch ist 
nich so oder  so, n u r so und  so“ . G hcąc 
poznać człow ieka-twórcę, poznajem y je­
go życie i dokum en ty  życiowe, przede 
w szystkim  — jego p ryw atne listy , w  
k tórych  przecież zawsze pozostaje w ier­
ny  własnej osobie.

Z ebrane listy  D aw ida Fryszm ana o d ­
zw ierciedlają nam  Fryszm ana jako czło­
w ieka i pisarza. C zy tam y te listy  i prze- 
konyw ujem y się, iż w szystko  co się po 
dziś dzień rozpow szechnia o Fryszm a- 
nie — o cynizm ie jego, ostrości, o su ro ­
wych k ry tykach  zazdrosnego a nie w y­
żytego poety" i t. p. — Jo zw ykle p lotki, 
ko lportow ane przez w rogów  Fryszm ana 
z charak terystyczną dla nich zaw zięto­
ścią.

F ryszm an by ł w swoich sądach zaw­
sze niezależny i odw ażny. O to  naprzy­
kład  pisze on do Szalom a A lejchem a ł 
w yraża w liście n ieprzychylne zdanie o 
przysłanych m u do oceny u tw orach, acz­
kolw iek znajduje się w ówczas w op łaka­
nych w arunkach  m aterialnych, k tó re  ra ­
czej nakazują m u „dobrze żyć" z Szalo- 
m em  Alejchem em .

A  oto w drugim  liście odm aw ia p rzy­
jacielowi swem u i nie pisze recenzji o je­
go książce, acz książka, sam a przez się, 
zasługuje na to. Lecz au to r tej książki 
w swoim czasie opublikow ał przychylną 
recenzję o książce Fryszm ana, dlatego 
w łaśnie odm aw ia, żeby nie przyjęto  tego 
jako „m iarkę za m iarkę". W  postępow a­
niu w zajem nym  pisarzy jest taka  czystość 
stosunków  chyba rzadkim  objawem . 
I chyba nie w inić Fryszm ana, lecz uczyć 
się pow inniśm y od niego etyki i szczere­
go postępow ania z" ludźm i.

Z  przedm ow y do listów  F ryszm ana 
dow iadujem y się, że jego listy  w ypełnią 
dziesięć tom ów . Z bytecznym , zda się, 
podkreślić, iż listy  F ryszm ana m ają rów ­
nież w ielką w artość ku lturalno-h istorycz- 
ną. O dznaczają się one pięknym  języ­
kiem  i form ą, obfitu ją w m ądre myśli, 
trafne spostrzeżenia i b łyskotliw e obser­
wacje, praw dziw ie fryszm anow skie. 
A pelu jem y przeto, ażeby wreszcie, op u b ­
likow ano dalsze tom y listów  Fryszm ana. 
P. M alacki nie pow inien ustać w swej 
pracy. Praca ta stanow i bowiem  ważki 
i bardzo cenny dorobek  dla najnow szej 
naszej lite ra tu ry .

gólnym znamieniem dzisiejszego huma­
nizmu.

Humanizm współczesny jest jeszcze 
ruchem względnie młodym i nieskonso- 
lidowanym. I dlatego trudno w tej chwi­
li przewidzieć w jakim kierunku pójdzie 
jago dalszy rozwój i czy stanie się on 
realnym czynnikiem w ukształtowaniu 
się duchowego oblicza dzisiejszej Euro­
py. W  swoim referacie Mann zaznaczył, 
że humanizm nie jest już dz iś  abstrak­
cyjnym , teoretycznym, zagadnieniem,  
lecz pilnym nakazem chwili. Głoszenie 
jego haseł, praca nad jego rozwojem 
jest świętym obowiązkiem wszystkich 
szczerych obrońców i przyjaciół naszej 
kultury, posłusznych humanistycznemu 
nakazowi twórcy „Fausta":

„In Allem  lass dich lenken, nur nicht 
im Fiihlen und im Denken".



WALTER SCHIRMEIER

SCHULTZ UMARŁ NIEODWOŁALNIE...
(Nowela)

Szyby brzęczą scicha. Ulicą przejechało ,auto ciężarowe. 
Chory z trudem obraca się w łóżku, w stronę okna. Siedzi tam 
dziewięcioletnia Hete i przez szybę spogląda w dół na ulicę.

— Auto ciężarowe — mówi mechanicznie i odczytuje napis 
na tabliczce: A. M. B. / Niederschoeneweide -  Johannisthal!"

— Więc tak, powiada chory i kaszle scicha.
W  pokoju, w którym stoją trzy łóżka panuje wielki zaduch. 

Chory leży najbliżej okna. Jego twarz jest szara i cierpiąca. Na 
czole lśnią drobne kropelki potu, zlepione kosmyki brody zwi­
sają mu z twarzy. Zęby w rozmowie wydają się nienaturalnie 
wielkie; pochodzi to stąd, że policzki są zupełnie zapadłe. Szczę­
ki więc uwydatniają się bardzo.

Od czasu do czasu kaszle, podpiera się na łokciu, oczy jego 
błyszczą nerwowo. W  jego piersiach coś rzęzi, jakby w płucach 
wrzała woda. Wyciąga rękę po spluwaczkę stojącą na krześle 
przy łóżku, która jest do połowy napełniona wodą. Wypluwa 
szaro-żółtą plwocinę, na której tu i ówdzie widać czerwone cętki.

Dziewczynka przy oknie w dalszym ciągu komunikuje mu 
co się na ulicy dzieje.

— Teraz Schisnagel przechodzi przez nasyp — powiada.
— Który? — pyta chory ochrypłym głosem—stary czy mło­

dy?
— Stary — odpowiada dziewczynka i dodaje — naturalnie 

jest schlany jak Świnia!
Przez chwilę zachowuje się cicho, wreszcie ożywia się.
— Teraz wychodzi do knajpy. —
— Do której? — pyta stereotypowo chory.
— „Pod Oskowiem" — dodaje dziewczynka — no, to już 

chyba przed wieczorem nie wróci.
Choremu zamykają się oczy. Otwiera je z trudem i mówi: — 

możesz odejść od okna, chcę spać.
W  tej samej chwili przymyka oczy i śpi. Na jego wystają­

cych kościach policzkowych widnieją ceglaste wypieki. Oddech 
ma krótki, rzężący. Ręce żółte, wychudłe o sinych długich paz- 
nogciach leżą na kołdrze. Na krawędzi spluwaczki przysiadła 
mucha.

Dziewczynka zeszła z okna i zbliżyła się do komody, z któ­
rej zdjęła politowaną, drewnianą skrzyneczkę. Jej najmilszym 
zajęciem jest grzebać w papierach rodzinnych, znajdujących się 
w pudle. Zastępują one jej książki, obrazy i zabawki. Wyjmuje 
arkusze i odczytuje je. Pochylona nad wąskim zeszytem szepce 
cicho przed siebie.

— Paszport wojenny Johanna Szultza. Urodzony 16 grudnia 
1884 w Zimmeritz, powiat Ost Sternberg.

Odkłada zeszyt i dalej gmera w pudle. Wpada jej w rękę 
zwinięty arkusz listowy:

„Podanie o udzielenie zapomogi, zwracamy, ponieważ rozwi­
jająca się obecnie u Pana tuberkulosa nie jest wypływem zatrucia 
gazami w 1917 roku pod Donamont."

Dzwonią.
Chory porusza się niespokojnie, pokaszluje cicho i 'śpi dalej. 

Dziewczynka zrywa się i biegnie do przedpokoju. Zgrzyt od­
suwanego rygla, drzwi odmykają się i zamykają napowrót; po 
chwili wraca w towarzystwie swej dwunastoletniej przyjaciółki.

Siadają obydwie na niskim podnóżku i razem grzebią w 
papierach, wśród których znajdują się zaświadczenia, rachunki, 
pokwitowania, świadectwa urodzin i zgonów. Na dnie skrzynki 
leży rachunek lekarza.

— Pozwolę sobie zlikwidować 75 R.M. za pomoc udzie­
loną w połogu...

Wkładają papiery napowrót do skrzynki i odstawiają na 
swoje miejsce. Hete obejmuje rękoma kolana i pyta s\vą przy­
jaciółkę :

— Ela chcesz wyjść zamąż?
— Nie.
— A dzieci chcesz mieć?
Dwunastkolatka wskazuje palcem na czoło.
— Tu, człowieku — dzieci?1. Mama powiedziała wczoraj 

do starego, że gdyby znowu była młodą, nie miałaby z pew­
nością dzieci. Dzieci sprawiają tylko kłopoty i zmartwienie...

Przez chwilę milczy, a potem mówi dalej.
— Wczoraj znowu była awantura. Dzisiaj mija pięć lat od 

śmierci ojca. I matka chciała mu wieniec na grób zanieść, to stary 
wściekł się natychmiast.

Hete pyta po namyśle:
— Przecież twoja mama nie jest jego żoną?
— Nie.
— Dlaczego więc znosi to wszystko? Bicie, pijaństwo, a- 

wantury? Dlaczego go nie wyrzuca?
— Czy ja wiem?
Dzieci rozprawiają z dziwnie bezlitosną rzeczowością o spra­

wach, które w ich pojęciu wydają się same przez się zrozumiałe. 
-Chory leży niespokojnie z pół otwartymi ustami. Przez nie­
domknięte powieki widać białka ocznych gałek. Zlepione kłaki 
brody sterczą wokoło spiczastego podbródka. W  piersiach jego 
słychać rzężenie.

Ela mówi dalej.
— Gdy będę duża, zrobię, tak, jak ta blondynka, co u nas 

mieszka. Ożywia się i przysuwa się bliżej do zasłuchanej Hete.
— Jej dobrze się wiedzie. Słyszałam, jak dzisiaj mówiła z 

sąsiadką na dziedzińcu. Ma jedwabne koszule i halki i conaj- 
mniej — umilkła przez chwilę — i conajmniej dziesięć sukien.

Chory obudził się. Podnosi się ciężko.
— Hete!
Odwraca się.
— C o je s t?

— Term om etr.
— O n  jest.
C hory  bierze term om etr i w tyka go w usta  pod  język. Leży 

nieruchom o przez k ilka  chwil, potem  w yjm uje go, w odzi w zro­
kiem  za słupkiem  rtęci, 40,5. O d d a je  term om etr dziewczynce, 
k tó ra  go w kłada do futerału.

— P rzyjdę potem  jeszcze raz — m ówi Ela, w ychodzi z p o ­
koju, zatrzaskując za sobą drzwi.

H ete stoi p rzy  łóżku.
— K iedy przyjdzie d o k tó r?  — py ta  chory.
— Jutro .
— T a k ?  Ju tro ?
C hory  nam yśla się. Zebranie m yśli spraw ia m u w ielki tru d . 

W strą sa  nim  dreszcz. M ów i cicho sam  do siebie.
— JutrOj żeby przynajm niej te dreszcze przeszły.
Z  ogrom nym  w ysiłkiem  podnosi pow ieki.
D ziew czynka nie spuszcza oczu z jego tw arzy.
K toś znow u dzw oni.
O tw iera, rozm aw ia z kim ś w  przedpokoju , słychać głośny, 

ciężki chód, do poko ju  w chodzi w ielki, rosły m ężczyzna. T rzym a 
w ręku  paczkę ow iniętą w szary papier.

Podchodzi do łóżka.
— W ita j Johann.
C hory  podaje m u w ilgotną lepką rękę.
— D zień dobry , Paul. N o ?
G ość udaje wesołego.
— Chciałem  koniecznie cię zobaczvć. Jak  ci się w iedzie?
— Źle.
C h o ry  zanosi się gw ałtow nym  kaszlem , przeryw anym  w y­

pluw aniem  flegm y. G ość czeka spokojnie, aż kaszel ustanie.
— C o nowego w  b u d z ie?  p y ta  chory. P rzybysz ożyw ia się: 

Jest rad , że chory poruszył tem at, na k tó ry  po trafi coś pow ie­
dzieć.

— N ic  now ego, nic nowego. P racy  nie ma. S tary  w yrzuca 
jednego po drugim . P racuje nas teraz ty lko  ośm iu — wym ienia 
nazw iska — w sobotę znow u dw aj dostaną papiery.

C h o ry  jest zupełnie przy tom ny. Chociaż leży w  łóżku już 
trzy  m iesiące, to  jed n ak  jego k o n tak t z placów ką pracy  nie zo­
stał jeszcze przerw any. Z adaje py tan ia, na k tó re p rzybysz o d ­
pow iada.

— T ak , K arol, W illi i Fazenm acher już idą  stem plow ać.
K ładzie na kołdrze paczkę, k tó rą  do tąd  w ręku  trzym ał.
— T o  m ajster posy ła ci tru sk aw k i ze swego ogrodu . P o ­

w iedziałem  m u w czoraj, że cię dziś odw iedzę. W ięc  dziś rano 
przyniósł mi to, a poza tym  M o n tk a  w ysyłają do m iejscowości 
kuracyjnej dla płucno-chorych. W  poniedziałek  w yjeżdża!

— A ch — chory p róbuje podpieść się, nie udaje m u się to 
jednak .

— S tary  usunął te szlifowane szyby  am erykańskie i dał 
w praw ić niem ieckie. Przez to o połowę m niej się kurzy . N ie 
daw no by ła  kom isja san itarna  i zbadała w szystko , ale w tedy  b y ­
ły te niem ieckie szyby  w praw ione.

C hory  przytakuje.
— T eraz dopiero je usunął, a ja m u już daw no m ówiłem , że 

z tym i am erykańskim i w yrobam i nie m ożna w ytrzym ać, że zbyt 
wiele b ru d u  trzeba się przez to  nałykać, przecież wiesz co mi na 
to odpow iedział: Jeśli się m nie nie podoba, to  mogę codzień cho­
dzić sobie na spacer, na świeże pow ietrze. A  to kaw ał.

Z am ilk ł rozgoryczony. G ość um ilkł również. Po chwili n a ­
m ysłu rzekł:

— T ak , ale przeklinaniem  nic w skórać nie m ożna. G d y b y ś  
w tedy, w raz z nam i strajkow ał o usunięcie tych  szyb, napew no 
byśm y zw yciężyli. A le ty  nie ehciałeś ryzykow ać, m ówiłeś, że 
sta ry  będzie miał na w zględzie słuszność żądań. A  co m asz teraz? 
T eraz leżysz tu  i masz podziękow anie za to.

— A ch  przestań  już, m y to już zaw rze w ychodzim y na 
głupców.

C hory  rzuca się niespokojnie na łóżku.
C iężko w chłania pow ietrze w zżarte chorobą płuca.
G ość zbacza z tem atu :
— T w oja  żona pracuje jeszcze?
C hory  leży cicho, w idać, że mówienie spraw ia m u tru d ­

ności.
K iw a potw ierdzająco głowią.
— Pracuje naw'et w godzinach nadliczbow ych: wraca do 

dom u dopiero o ósmej.
Z am ilkł z w yczerpania, oczy zam ykają m u się. G ość w staje, 

w yciąga rękę:
— N o  to już pójdę, m atka czeka w dom u z jedzeniem . D o ­

w idzenia Johann, polepszenia. Postaraj się abyś p rędko  m ógł 
w stać z łóżka. P rzy  okazji odw iedzę cię znowu.

D rzw i do p rzedpokoju  zam ykają się.
C hory  jest zupełnie w yczerpany. Leży nieruchom o z p rzym ­

kniętym i oczyma, ty lko  po drżących rękach poznać nik ły  ślad 
życia. T e  ręce jak  ciernie b łądzą sam owolnie po kołdrze. W y ­
w ołują cichy, n ieprzyjem ny dla ucha szmer, gdy  paznogcie d ra ­
pią szorstk i m ateriał.

Z egar nad  łóżkiem  zaczyna bić ochrypłym  dźw iękiem  szóstą 
godzinę.

W  kory tarzu  otw ierają się drzw i. R obert dw udziesto letn i 
w yrostek  biegnie gw iżdżąc przez przedpokój. Bez słów  zbliża 
się do szafy, ubiera płaszcz. C h o ry  patrzy  nań gniewr.

D o k ąd  idziesz?
— O dchodzę.
— D o k ąd  idziesz?
— N aklejać — odpow iada niechętnie chłopiec.
Chory, rzuca m u w ściekłe spojrzenie.

— Lepiejbyś zrobił, gdybyś roboty poszukał, a nie tylko  
zawsze politykował.

— Politykował! — przerywa mu wyrostek. Przedsiębior­
com byłoby bardzo na rękę, gdybyśm y w szyscy byli tak apoli­
tyczni jak ty. Jeśli się nie będziem y bronić, niebawem wcale nie 
będzie pracy.

W chodzi do kuchni, H ete siedzi przy stole i obiera ziemnia­
ki. Tytka z truskawkami, które gość przyniósł, leży przed nią; 
od czasu do czasu wkłada owoc do ust. Robert wyjmuje z kre­

densu garnek z klejem i szybko zbiega ze schodów.
Chory staje się niespokojny. Ściemnia się.
Zakaszlał gwałtownie i poczuł nagle ciepły smak krwi w 

gardle. Przeraźliwy strach chwycił go za serce, trzęsie się cały, 
zęby jego szczękają. Chwyta spluwaczkę i przybliża ją do ust. 
Ciem ny strumień krwi i plwocin spływa do naczynia.

Chory pozostaje w niezmienionej pozycji wsparty na łok ­
ciu. Jego oczy są szeroko otwarte z przestrachu, z największym  
wysiłkiem, na jaki się tylko zdobyć może, stara się stłumić ka­
szel.

H ete! H ete! — woła, głos jego jest jednak fak ochrypły, 
że dziewczynka nic nie słyszy. Um ilkł chwilę, zagwizdał wresz­
cie krótko i głośno.

Hete wchodzi do pokoju.
— Co się stało?
Chory podnosi rękę.
— Zaświeć lampę...
— Już teraz? — dziwi się dziewczynka. W ychodzi do ku­

chni, przynosi zapałki, zapala lampę gazową. W  białym zimnym  
świetle ukazuje się zapadła twarz chorego. Twarz i broda są 
zasmarowane krwią. W  ręku trzyma spluwaczkę pełną krwi. 
Dziewczynka pyta bez zbytniego zdenerwowania:

— Znowu krwotok?
Chory potakuje. H ete bierze flaszkę z kroplami kodeiny z 

kom ody i idzie do kuchni. Ostrożnie, trzymając w  ręku łyżkę 
z lekarstwem, podchodzi do łóżka. Zbliża ją do ust choreg©. 
Chory zanosi się coraz gwałtowniejszym  kaszlem. Z płuc w y ­
tryska coraz silniejszy strumień krwi, przelewa się z. naczynia 
na ręce chorego i na łóżko.

Dziew czynce wypada łyżka z ręki. D rży ze strachu. M echa­
nicznie ściera fartuchem krople krwi z ręki. Chory jęczy, poru­
sza ustami, niesposób zrozumieć go. Dziew czynka ogląda go  
bezradnie.

— Mam zawołać doktora?
Chory potwierdza ruchem głow y, dziewczynka odchodzi nie 

oglądając się. Biegnie po schodach. Potem cisza.
Chory kaszle. Słychać szmer krwi ściekającej w  naczynie. 

Czas mija. Chory leży nieruchomo w  łóżku i nasłuchuje tyka­
nia zegara. Krwotok ustał. W iele m yśli ciśnie się choremu do 
głow y, lecz nad wszystkim i góruje przekonanie, że teraz umrze;. 
M usi umrzeć. W ie  o tym  od niedawna. Jeszcze przed dwiema 
godzinami wierzył, że wyzdrowieje, albo przynajmniej stanie się 

. napowrót zdolny do pracy. Nadzieja ta została wymazana, jak 
napis kredowy na tabliczce.

N ie odczuwa strachu przed samą śmiercią. Przebiega m yślą  
dzieje swego rałego życia. N ic niezwykłego, nic osobliwego nie 
było w jego życiu. Ż yw ot jak tysięcy i setek tysięcy innych pro­
letariackich żywotów. On Johann Szultz, mała cząstecz­
ka tej wielkiej masy ludzi ubrudzonych, zepchniętych, niepew­
nie i bezsilnie stawia w m yśli kropkę nad historią swego żyw o­
ta i z przerażeniem stwierdza, że życie nic mu nie dało, że mu 
wszystko dłużne zostało, że on zawsze tylko żądał, że on zawsze 
tylko dawał, od niego brano, a nic wzamian za to nie otrzymał. 
W  dzieciństwie przeżył i wycierpiał całą niedolę proleatriatu, ja­

ko dziesięcioletni chłopiec pasał bydło w polu, K ończył szkołę 
pracował jako parobek, jako osiemnastoletni chłopak przybył 
do Berlina, dwa lata pracował, potem służba wojskowa, po od­
byciu służby znowu praca, żeni się w  r. 1912, rodzi mu się syn  
i odtąd coraz więcej i więcej kłopotów. Ledwo jedna troska ustą­
piła już była inna, a w szystko pochłaniało wiele pieniędzy. Co 
rok żona zachodziła w ciążę i chodziła stale do akuszerki spę­
dzać płód, a w  międzyczasie zdarzało się bezrobocie. Żyło się 

z zaoszczędzonych kilku marek i było dobrze, jeśli tylko nie 
brak było na jedzenie i picie.

A  potem przyszła wojna. Zostaje ranny, zatruty gazami. 
I tak dalej. Szlifiernia, dziecko — H ete — a potem choroba i ko­
niec.

Chory wzdycha. Jest coraz bardziej znużony. Rozmyśla.
— G dyby mi w tedy nie odmówiono odszkodowania, był­

bym przynajmniej w porę w ysłany na leczenie, lub żona miałaby 
teraz rentę, ale tak...

I na tym: A le tak... urywa się wątek m yśli chorego.
Jest coraz ciszej. O siódmej przyszła dziewczynka z leka­

rzem. Niebawem  zaczęła się agonia. Lekarz wzrusza ramionami 
i pyta o matkę:

— Trzeba ją koniecznie powiadomić.
D ziew czynka potrząsa głową.
— M atka jest teraz w drodze. D o siódmej pracuje, niecałą 

godzinę trwa droga.
Dziewczynka woła sąsiadkę i tak siedzą w trójkę i patrzą 

na umierającego. Stary dyszy cicho, prawie niedosłyszalnie. 
Twarz jego spoczywa w  cieniu lampy, owiniętej gazetą. Kaszel 
ustał.

Jest godzina pół do ósmej. Stary porusza się lekko, chw y­
ta parokrotnie powietrze — i cichnie. Lekarz przykłada słuchaw­
kę do piersi i nasłuchuje.

(dokończenie na str. 7)



J. Leser

MIŁOŚĆ MAZEPY
Notatki bibliograficzne

Bohdan Lepki „Motria“ . Trylogii 
„Mazepa" część pierwsza i druga 
Wydawnictwo Rój, 1937.

Trylogia Bohdana Lepki należy do ka­
tegorii powieści historycznych o wiel­
kim rozmachu epickim. Autor nie ogra­
niczył się do motywu przewodniego — 
miłości wielkiego, chylącego się już ku 
starości hetmana ukraińskiego do młodej 
osiemnastoletniej Motrii Koczubejówny, 
córki generalnego prokuratora ukraiń­
skiego, Koczubeja, ale użył tego motywu 
jako punkt wyjścia do napisania powie­
ści na temat wielkiej rozgrywki politycz­
nej jaka się w schyłku 17-go wieku 
rozgrywała między Rosją, Szwecją i Pol­
ską. Chodziło o Ukrainę, gdzie rzą­
dził hetman Mazepa, postać która swoi­
mi walorami wewnętrznymi i zewnętrz­
nymi fascynowała w owym czasie Euro­
pę. Piotr Wielki, ówczesny car Rosji, 
który faktycznie byl panem sytuacji na 
Ukrainie, używając jej do swoich impe­
rialistycznych celów w walce o prymat 
polityczny na wschodzie, to główny an­
tagonista Mazepy. Powieść rozpoczyna 
się wizytą cara Piotra w Kijowie, gosz­
czonego przez Mazepę, który na jego 
cześć wydaje przyjęcie z prawdziwie 
wschodnim przepychem. Opis tej uczty 
należy do najlepszych partii książki. 
Cechuje go rzadko spotykana plastyka. 
Jak żywe stają przed nami wielkie po­
stacie cara Piotra i Mazepy, którzy usi­
łują wzajemnie się przechytrzyć.

Dialog, jaki się toczy przy stole bie­
siadnym fascynuje czytelnika finezją 
dialektycznych chwytów. Przeciwstawio­
ne zostały sobie dwie antypodyczne po­
stacie: geniusz rządzący cara Piotra 

przeciwstawiony został dumnej i wynio­
słej postaci obdarzonej niezwykłymi 
walorami duchowymi, hetmana Mazepy. 
Przeciwstawienie tych dwu postaci i ich 
pojedynek słowny stanowi rzadko spo­
tykaną, sugestywnie mocną ekspozycję 
książki wprowadzającą czytelnika w at­
mosferę ówczesnych czasów. Czujemy w 
niej klimat ówczesnego życia, ówczes­
nych stosunków, ówczesnych metod pa­
nowania.

Car Piotr góruje nad Mazepą geniu­
szem, Mazepa równoważy tę umysłową 
przewagę Piotra subtelnym wyczuciem 
sytuacji, darem ujmowania sobie ludzi 
i szlachetną postawą życiową. Obdarzo­
ny wielkim wyrobieniem politycznym 
zdobytym przez długoletnie hetmaństwo, 
potrafi on subtelnie w sposób niepo- 
strzeżony odparowywać ciosy zadawane 
mu podstępnie przez swoich sprzyjają­
cych carowi wrogów politycznych. Au­
torowi udało się w jednym rozdziale dać 
nam pełną charakterystykę tych dwu 
postaci, tak różnych psychicznie i fizycz­
nie. Car Piotr jest jeszcze młody, liczy 
dopiero lat trzydzieści, jest pełen energii 
i planów zdobywczych. Marzy mu się 
panowanie nad całą wschodnią Europą. 
Jest bezwzględny, krwiożerczy i lubież­
ny. Ma w sobie przy swych wielkich 
zdolnościach państwowotwórczych coś z 
dzikiej bestii. Innym zupełnie jest stary 
hetman Mazepa, który mimo swych 
sześćdziesięciu lat zachował jeszcze za­
równo fizyczną jak i duchową młodość. 
Bogata w przygody przeszłość, nieustra­
szona odwaga, która go w najkrytycz- 
niejszych chwilach ratowała z różnych 
ciężkich opresji, pogarda śmierci mimo 
wielkiego ukochania życia, uczyniły zeń 
postać, która fascynowała największych 
pisarzy. Był to nie do pogardzenia prze­
ciwnik polityczny dla Piotra, twórcy 
Piotrowego Grodu. I nic w tym dziwne­
go, że w chylącym się już ku starości 
Mazepie mogła się zakochać 18 letnia 
Motria, która stworzona była do ode­
grania znacznej roli przy boku Wielkie­
go Hetmana. Ta Motria to postać może 
trochę nieżyciowa, ale autorowi udało 
się przedstawić nam ją tak, że dajemy 
wiarę jej uczuciowej reakcji na miłość

WALTER SCHIRMEIER

Hetmana. W  oczachMotrii urósł Mazepa 
do rozmiarów symbolu, do miary fanta­
stycznego bohatera. Bvł on dla niej sy­
nonimem szlachetności, odwagi, rycer­
skości i męskości.

Z większą może jeszcze wyrazistością 
udało się autorowi odtworzyć postacie 
małżonków Koczubejow. Koczubej to 
była na Ukrainie druga po hetmanie per­
sona, który jednak uległ całkowicie pod­
szeptom swej zawistnej małżonki, prag­
nącej widzieć swego męża na stolcu het­
mańskim.

Na tym tle dochodzi do rozłamu w 
rodzinie Koczubejow. Koczubejówna 
pragnie siebie widzieć hetmanową, a gdy 
zanosi się na to, że zostanie nią córka, 
nie cofa się przed zamknięciem jej w 
klasztorze. Motria ucieka i ta jej ucieczka 
i związane z tym perypetie o charakte­
rze nie tylko prywatnym ale także wy­
bitnie politycznym stanowią wątek dość 
urozmaiconej akcji.

Autor trylogii „Mazepa" posiada głę­
boki oddech wielkich epików, jest jed­
nak w opisach nierówny. Czasami wie­
rzyć się nie chce, że poszczególne roz­
działy napisane zostały przez tego same­
go autora. W  książce jest bowiem snoro 
partii opisowych, nużącvch rozwlekło­
ścią epizodów, któreby można bez usz­
czerbku dla całości usunąć. Przeciwnie 
powieść zyskałaby przez to na zwartości 
i sugestywności.

Na specjalną uwagę zasługuje styl i 
forma Bohdana Lepki. Autor archailuje, 
używając w tym celu odpowiedniej ryt­
miki zdań bardzo często rymowanych, 
szczególnie w dialogach naszpikowanych 
trafnymi odpowiadającymi ich atmosfe­
rze sentencjami. Ta z wszechmiar ory­
ginalna forma powieściopisarska jest na­
prawdę godna poznania.

Obok pierwszego rozdziału, stanowią­

cego jakby ekspozycję powieści, należy 
zwrócić uwagę czytelnika na rozdział p. 
t. „Nieznajomy", w którym autor su­
gestywnie i plastycznie opisuje nagłe zja­
wienie się w domu Mazepy tajemnicze­
go wędrowca, biadającego nad nieszczę­
snym losem Ukrainy. Jego wypowiedzi 
posiadają ciężar gatunkowy proroczych 
przepowiedni i przestróg.

Pięknym i artystycznie pełnym jest 
rozdział pod tytułem „Maria Magdale­
na", w którym autor z niezwykłą siłą 
ekspresji opisuje wizytę hetmana u swej 
matki, osiemdziesięcioletniej inhumenii 
klasztoru Marii Magdaleny, którą het­
man w ciężkich chwilach życia przed po­
wzięciem ważnych przełomowych de­
cyzji odwiedza. Odczuwamy klimat 
klasztornego życia, klasztornej ciszy. 
Mądra, mająca już za sobą życie doczes­
ne inhumenia wysłuchuje w skupieniu 
skarg syna, wytyka błędy perswaduje 
i radzi. Na taki stopień ekspresji może 
się zdobyć pisarz naprawdę nieprzecięt­
nej miary.

Epicznie potraktowany jest opis dwo­
ru Koczubejow. Poznajemy w najdrob­
niejszych szczegółach tryb życia możnej 
szlachty ukraińskiej. Poznajemy Motrię, 
jej porywy, jej burzliwe, niezadowalające 
się tuzinkową miłością serce. Natomiast 
dość blado wypadły dialogi Hetman— 
Motria. Trzeba jednak wziąć pod uwa­
gę, że są to rozmowy dwojga zakocha­
nych wyjątkowej natury.

O dziele Bohdana Lepki można śmiało 
powiedzieć, że wzbogaciło ono beletry­
stykę o nową nieprzemijającej wartości 
powieść.

Przekładu dokonała Maria Lazar 
Bieńkowska wprost mistrzowsko. Od­
nosi się wrażenie, że czyta się świetnie 
pod względem stylistycznym napisany 
oryginał.

J. P lechanow : P odstaw ow e za­
gadnienia M arxizm u. W v d .
„Z n ic z", W arszaw a 1936.

W  powodzi różnych pseudo - nauko­
wych prac, podszywających się pod ety­
kietę socjalizmu, należy ze szczerym u- 
znaniem powitać ukazanie się Il-giego 
wydania wyżej wymienionej książki (I-e 
wydanie wyczerpane jest od wielu lat). 
Plechanow, czołowy teoretyk rosyjskiej 
socjalnej demokracji przed wojną, kreśli 
w tym nie wielkim dziełku podstawy 
filozoficzne historycznego materializmu. 
Autor jest przeciwnikiem reformistycz- 
nych teoryj, głoszących, iż marxizm to 
tylko doktryna ekonomiczno - socjolo­
giczna. Według kierunku przezeń repre­
zentowanego nie jest to tylko materia­
lizm historyczny, ale materializm dialek­
tyczny, który jest całkowitym poglądem 
na świat, w ogóle, poglądem wyrastają­
cym z poprzedzających go systemów fi­
lozoficznych, a będącym ich konsekwent 
nym, dzięki ogólnemu rozwojowi nauk, 
zakończeniem. Materializm dialektycz­
nej metody Hegla, oraz materializmu 
Feuerbacha.. Materializm historyczny, to 
tylko część materializmu dialektycznego, 
część, dotycząca poglądu na dzieje ludz­
kie, to tylko historiozofia.

Lecz Marx i Engels opracowali szcze­
gółowo tylko historiozoficzną i ekono­
miczną dziedzinę, podstawa zaś filozo­
ficzna została przez nich tylko naszkico­
wana, albo w mniejszych pracach, jak 
„Ludwik Feuerbach" Engelsa, albo też w 
dziełach polemicznych, jak „Nędza Filo­
zofii" Marx‘a oraz „Anti-Diihring" En­
gelsa. Brak ten dał asympt do najróżno­
rodniejszych komentarzy. Głoszono, iż 
marxizm to tylko te dwie wymienione 
dziedziny, którym trzeba dopiero uza­
sadnienia filozoficznego; łączono też we­
dług upodobania, głównie z t. zw. neo-

Melly Ander

Kobiety muszą pracować
Richard Aldington: „K o b ie t y  m u szą  
p ra c o w a ć “ —  przekład Haliny Ga­
dek —  Instytut Wydawniczy „Lek­
tura" —  Warszawa.

Zagadnienie pracy kobiecej w czasach 
obecnych nabiera szczególnej wagi. Woj­
na przyśpieszyła ewolucję procesu natu­
ralnego i zmusiła wiele kobiet do objęcia 
warsztatów, opuszczonych przez mężów. 
Okazało się, że kobiety wniosły do nowych 
nawet dla siebie dziedzin, oprócz sumien­
ności i właściwej im drobiazgowości, po­
nadto pewną pomysłowość, pewną inicja­
tywę.

W sferze proletariatu zagadnienie pracy 
kobiecej nie istnieje wyosobnione, jest ono 
związane nieodłącznie z kwestją ogólnego 
bezrobocia: —  pracuje ten z członków ro­
dziny, kto pracę otrzymuje, kto ją ma. 
Praca jest dobrodziejstwem, jest jedynym  
ratunkiem od śmierci głodowej. N ikt więc 
w tych warunkach nie przebiera i nikt się 
nie zastanawia. Często następuje pewna 
inwersja ról, mąż zajmuje się niewdzięcz­
ną i mało widoczną pracą w gospodarstwie, 
żona zaś staje przy warsztacie, idzie do 
fabryki, do kopalni —  w warunkach, w 
których zastępuje mężczyznę jako siła na­
bywcza tańsza i mniej wymagająca.

Kwestia pracy kobiecej sprowadza się 
więc praktycznie do zagadnienia inteligen­
ckiego. W niektórych krajach —- a zwłasz­
cza w Palestynie —  „zawód" żony nie 
istnieje. Kobieta pracuje, pracuje dla swe­
go domu, dla swego kraju, czysto burżua- 
zyjne pojęcie żony, jako istoty, stojącej 
na straży czystości podłóg i punktualności 
obiadu i bardzo przejętej ważnością swej 
•oli, która nie pozwala jej na żadne inne

zajęcie, zostało zdystansowane na rzecz ko­
biety pracującej, która po za swoimi obo­
wiązkami zawodowymi wypełnia jeszcze i 
funkcję gospodyni domu.

Bardzo ciekawym przyczynkiem do po­
wstania kwestii pracy kobiecej jest książka 
Aldingtona, wydana niedawno przez nową, 
a już bardzo ruchliwą firmę „Lekturę". 
Jest to niejako retrospektywnie rzucony 
snop światła na omawiane zagadnienie w 
okresie, kiedy znajdowało się jeszcze w 
powijakach. W Anglii, w konserwatywnej 
Anglii młoda dziewczyna, której nudziło 
się śmiertelnie w domu i która próbowała 
zakosztować innego świata, niż ten, który 
widziała w obrębie swego „cottage", awan­
sowała zaraz do roli bojowniczki o boha­
terki.

Miss Etta Morrison jest typową przed­
stawicielką świata przedwojenego —  przy­
pomina nieco „Jankę" Zapolskiej —- tak 
jak tamta dąży do czegoś innego, do jakie­
goś mglistego wielkiego świata, do którego 
wyrywa się, czując, że dusi się w warun­
kach i pozycji „panny na wydaniu". Prag­
nie samodzielności i na rzecz tej samo­
dzielności gotowa jest nawet pracować. 
Jest to właściwie kaprys zamożnej panien­
ki, i więcej jest oporu niż prawdziwej kon­
sekwencji w stałym odrzucaniu przez nią 
pomocy rodziny (która nawiasem mówiąc, 
została opisana przez autora nie życzliwie, 
przyziemnie, bez zrozumienia jej czysto 
uczuciowych praw do wyłamującej się z 
konwenansów bohaterki). A le nie jest to 
jeszcze zagadnienie pracy, w postaci czy­
sto ekonomicznej. Praca panny Etty jest 
ceną, jaką płaci za prawo mieszkania 
w Londynie, i... bądźmy szczerzy —  prawo

wyboru kochanka, czy też nawet kilku ko­
chanków.

Niestety, Etta nie potrafi ze swych zdo­
byczy uczynić należytego użytku. Traci 
wielką i pełną miłość w gruncie rzeczy 
przez chimeryczny nastrój, odchodzi od 
człowieka, który może dać jej szczęcie i 
to nadomiar w postaci tak dla niej pożą­
danej, bo pozwoli jej wrócić jako zbłąka­
nej owieczce na łono patriaclialnej rodzi­
ny, bez szwanku dla jej bojowej dumy, i 
poprawić swój stan posiadania przez m ał­
żeństwo i z m iłości i z majątkiem.

Taką gratkę odrzuca panna Etta —  i 
właściwie niewiadomo dlaczego. Później 
zapląta się w jakąś awanturę miłosną z 
człowiekiem równie pełnym wdzięku jak 
cynizmu, i wyjdzie z tej historii, jak przy­
stało nieuświadomionej panience: z dziec­
kiem, Później wprawdzie, z łaski autora, 
który zdaje się, bardzo przywiązał się i po­
lubił bohaterkę swej powieści, losy jej po­
toczą się jaknajszczęśliwszym trybem ku 
upragnionemu happy-end‘owi, i panna 
Etta będzie miała wszystko: i znakomicie 
płatną posadę, i o wiele młodszego od niej 
męża, i nawet —  marzenie tak typowe dla 
Anglika — własną posiadłość.

Książka Aldingtona, mimo nieco papie­
rowej psychologii, właściwej każdej prawie 
„piece a these" czyta się doskonale, jest 
zajmująca, nie pozbawiona dowcipu i 
pewnej finezji w podpatrywaniu słabostek 
ludzkich. Tam gdzie autor na chwilę od­
chodzi od ukochanej Etty i zdobywa się 
na perspektywę obiektywnego patrzenia, 
daje sylwetki żywe i plastyczne. A co jesz­
cze ważniejsze —  powieść ta pobudza do 
rozmyślań, refleksyj i dyskusyj.

kantyzmem (szkoła austro-marksistow-

Książka Plechanowa uzupełnia czę­
ściowo tę lukę. Jest to treściwy, przej­
rzysty wykład, który zapoznaje czytel­
nika zarowno z historią powstania dok- 
ryny materializmu dialektycznego, jak i 

z jego zasadami, oraz daje świetne przej­
ście do histonozofii, czyli t. zw. materia­
lizmu historycznego. Pracę uzupełnia
\Y/° n- Zf ys metodykl dialektycznej.

(elkie bogactwo poruszonych zagad­
nień, jasny styl i last but non least—ak­
tualność, czyni z książki tej doskonały 
podręcznik dla każdego, kto chce poznać 
właściwe podstawy socjalizmu naukowe­
go.

Edmund S te in : M ajm onides
wi j  ary sto te l'f< żyd o w sk i. N a ­
kładem  Tow . K rzew ienia N a u k  
Juda istycznych  w Polsce. W a r­
szawa, 1937.

Broszura pod powyższym tytułem za­
poznaje czytelnika zarówno z życiem i 
poglądami Majmonidesa, jak i wprowa- 
i a w zagadnienia, dotyczące historii fi­
lozofii żydowskiej.

W  wieku X I iXII, gdy jeszcze Europa 
pogrążona była w mrokach barbarzyń­
stwa, w epoce gdy starano się dopiero 
nawiązać do wielkiej, zniszczonej i za­
przepaszczonej kultury antycznej, myśl 
filozoficzna również nie mogła wznieść 
się ponad swą epokę i tkwiła jeszcze w 
powijakach Wczesne średniowiecze ko­
rzystało zaledwie z drobnych, przypad­
kowo ocalałych fragmentów dorobku fi­
lozofii greckiej i rzymskiej, a i te znane 
były po większej części z drugiej ręki, 
za pośrednictwem komentatorów lub 
dziel uczonych Ojców Kościoła ze schyl, 
ku Świata Starożytnego. Filozofia owej 
epoki, reprezentowana głównie przez 
wczesną myśl scholastyczną (św. A n­
zelm), nawiązywała głównie do platoni- 
zmu. Z Arystotelesa znano zaledwie 
fragmenty. Wielkie dzieło oparcia scho­
lastyki o Arystotelesa, o i ego subtelne 
dystynkcje formy i materii, oraz wpro­
wadzenie trzeźwiejszego toku myśli, tak 
do metafizyki, jak i do etyki, zostało 
dokonane dopiero przez św. Tomasza w 
X III wieku, poprzedzone zaś zostało 
przez filozofię arabską i żydowską.

Arystoteles znany był w świecie z wol­
nych tłumaczeń i komentarzy, które do­
dały do nauk myśliciela ze Śtagiry neo- 
platońską doktrynę emanacji.. Z jednej 
strony spowodowało to, iż arystotelicy 
arabscy byli jeszcze napoły neoplatoni- 
karm, lecz z drugiej dzięki tym zmianom 
była to doktryna do przyjęcia zarówno 
dla mahometan, jak i dla Żydów.

Żydowska nauka o osobowym Bogu z 
Jego wszechmocą i wszechwiedzą, Bogu, 
który jest przedmiotem tak bojaźni, jak 
i miłości, mogła oprzeć się o arystotelizm 
w tej interpretacji. Dzieła tej syntezy do­
konał Mosze ben Majmon z Kordoby 
(113 5 —1204), zwany Majmonidesem, 
jeden z największych filozofów, jakich 
wydało żydostwo. I jak systemat Filona 
z Aleksandrii, twórcy emanatyzmu, na­
leży do dorobku ogólno-ludzkiej filozo­
fii, tak też i Majmonides dzięki arysto- 
telizacji Judaizmu stał się mostem, po 
którym arystotelizm ze świata arabskiego 
przyszedł do chrześcijańskiej Europy, 
aby tu już w swej nieskażonej postaci 
święcić tryumfy, jako podstawa klasycz­
nego okresu scholastyki.

Broszura dr. Edmunda Steina, napisa­
na zwięźle i rzeczowo, doskonale szkicu­
je filozofię Majmonidesa ze szczególnym 
uwzględnieniem charakterystycznych 
dlań, jako wierzącego Żyda, interpreta­
cji, jak na przykład: teorii kosmicznej
erotyki.

A . I Z R A E L E W IC Z .

SCHULTZ UMARŁ NIEODWOŁALNIE...
— Śmierć — powiada świadectko śmierci może matka otrzy­

mać jutro u mnie.
Odchodzi...
Sąsiadka składa ręce nieboszczykowi, przymyka powieki, 

przewiązuje podbródek chustką i przykrywa twarz chustką. 
Spełnia to zajęcie ze spokojem. Do dziewczynki powiada:

— Ojciec nie żyje. Lepiej dla niego, a matka pozbyła się 
ciężaru.

Dziewczynka przytakuje. Nie płakała jeszcze, czuje się tyl­
ko przygnębiona i na swojo z powodu niesamowitych czynności, 
wykonywanych przez sąsiadkę na nieboszczyku. Kwadrans przed 
przyjściem matki przystawia ziemniaki do gotowania.

Wreszcie dzwonią. Sąsiadka na chwilę weszła do swego 
mieszkania. Dziewczynka otwiera matce drzwi. Lewą ręką wska­
zuje za siebie, prawą zamyka drzwi i powiada:

— Ojciec nie żyje...
*

Następnego dnia jedzie przez ulice ciemne auto. Mężczyźni 
wnoszą trumnę do domu. Klną, że schody są wąskie i ciemne. 
Na górze wkładają wychudłe, zimne, sztywne zwłoki do trumny,

(Dokończenie ze str. 6)

zamykają wieko, znoszą ją ze schodów. Żona niewiele płacze. 
Nosi ciemno niebieską suknię, bo nie ma pieniędzy na kupno 
czarnej. Smutek dziewczynki zagłusza chwilowa radość, że z 
powodu śmierci ojca będzie miała parę wolnych dni od zajęć 
szkolnych. Idzie dumnie po chodniku z krepową opaską na ra­
mieniu i czarną wstążką we włosach i oznajmia każdemu, kto 
ją tylko słuchać chce, ważną nowinę:

— Mój ojciec umarł.
*

Po trzech dniach odbywa się w krematorim. iąg dalszy 
obrzędu pogrzebowego. Niewielu jest tu ludzi :żona, dziewczyn­
ka, syn, sąsiedzi, Paul i paru kolegów. Palenie ciała trwa dobre 
10 minut. Przez przedsiębiorstwo pogrzebowe wynajęty mówca 
wypowiada parę smutnych słów. Trumnę spuszcza się w głąb 
pieca. Organy grają. Kobieta łka. Pocieszają ją.

— Jemu jest z pewnością lepiej, a dla pani był tylko cięża­
rem.

Potem idą koledzy do knajpy wypić szklaneczkę piwa dla 
uczczenia pamięci zmarłego.

Następnego dnia żona nie idzie jeszcze do fabryki, sprząta.

(Nowela)

w domu obydwa garnitury męża — jeden na dzień powszedni, 
a drugi świąteczny, zawiesiła w szafie w samym rogu, nasypaw­
szy do kieszeni naftaliny. Ubrania te będzie później nosił Ro­
bert — albo kto wie, może wyjdzie powtórnie zamąż, ma dopiero 
czterdzieści lat.

W  czasie sprzątania natknęła się na politerowaną skrzyn­
kę. Przegląda papiery, bierze gazetę ze stołu — wycina dolny 
odcinek — nekrolog kolegów.

— W  środę dnia 13 kwietnia 1932 r. zmarł po długich cier­
pieniach nasz ukochany kolega Johann Szultz, lat 48. Cześć jego 
pamięci!

Poniżej znajduje się pompatyczny nekrolog zmarłego po­
przedniego dnia, dyrektora banku, jeszcze niżej, straty i zyski 
jakiegoś towarzystwa akcyjnego, które swym akcjonariuszom 
komunikuje o wypłacie 12% dywidendy za ostatni rok kalen­
darzowy. Kobieta dopisuje ołówkiem na marginesie gazet -•

„Johann Szultz, cmentarz południowy, rząd 15, miejsce 263“ .
Zatrzasnęła skrzynkę i odstawia ją spokojnie na swoje miej­

sce.
Proletariusz Johann Schultz umarł nieodwołalnie.



A N T E N A  Ś W I A T A
Paryż contra Hollywood

Na łam ach prasy francuskiej i w kołach 
film owych podniosła się wielka wrzawa z 
powodu „ucieczki" licznych gwiazd do 
Hollywoodu. Rzeczywiście, ostatnimi cza­
sy podpisało kontrakty względnie prze­
niosło się do Hollywoodu wielu francu­
zów. Są to — D anielle Barrieux, Anna- 
bella, Simone Simon, M ichel Morgan, 
Charles Boyer, Termand Gravet i t. p.

Oczywiście wstrzymać tę wędrówkę za­
oceaniczną nie sposób. Francuski przemysł 
film owy nie jest tak bogaty, aby płacić ba­
jeczne honoraria, a zresztą Hollywood w 
ogóle opiera się na cudzoziemcach.

Tym nie m niej, francuski syndykat f il­
mowy przeprowadził dwie ważne uchwały. 
Francuskim filmowcom, należącym do 
związków zawodowych zaproponowano: 1) 
nie zawierać kontraktów za granicą więcej 
aniżeli na jeden film  i na okres czasu nie 
dłuższy aniżeli na rok; 2) W ciągu tego 
czasu przyjąć udział nie m niej, niż w jed­
nym film ie w ojczyźnie.

To ograniczenie praw francuskich arty­
stów i techników film owych w stosunkacli 
z zagranicą wywołało wśród nich w ielki 
protest. Opinia hollywoodzkich przedsię­
biorstw w tej kwestii jest jeszcze nie zna­
na.

Nowy teatr Meyerholda
Słynny sowiecki nowator sceny, Karol 

Meyerhold, przystąpił do budowy nowego 
teatru subsydiowanego przez rząd. Ma to 
być typowy teatr komunistyczny. Aczkol­
wiek budowa niedawno została rozpoczęta, 
Meyerliold chętnie udziela informacji o 
wyglądzie i charakterze przyszłego teatru.

A więc, nowy ten teatr obliczony jest na 
dwa tysiące miejsc. W idownia będzie mia­
ła kształt podkowy. Lóż —  symbolu bur- 
żuazyjnego odosobnienia —  nie będzie; bę­
dą tylko balkony, gdzie widzowie nie są 
od siebie oddzieleni, wręcz przeciwnie 
tworzą jedną zwartą masę. W ten sposób 
osiągnięta zostanie „wspólność" wrażenia 
—  śmiech i łzy łatwiej zarażą publiczność. 
Żadnych barier —  rezultatu egoizmu i ka­
pitalistycznego zamknięcia się w sobie. 
W szystkie miejsca będą jednakowe zarów­
no pod względem wygody, jak i pod wzglę­
dem ceny. Proletariat tego żąda, żądają te­
go i aktorzy, którzy uważają, że przy 
„wspólnocie wrażeń łatwiej jest im grać".

—  Widz nie powinien ani przez chwilę 
zapominać o tym, że przyszedł on na wi­
dowisko, że będzie on patrzał nie na rze­
czywistość, na życie, lecz na sztukę, na grę; 
i w tym właśnie cehi, aby to silniej pod­
kreślić, za sceną wybudowana zostanie 
ogromna ściana. W ścianie tej będą się 
znajdować garderoby aktorów, otwarte dla 
oczu publiczności. W ten sposób publicz­
ność będzie widziała, jak się aktorzy cha­
rakteryzują jak się ubierają do przedsta­
wienia, jak po zewnętrznych schodach 
będą schodzić ze swej garderoby na 
scenę.

—  Na scenie maszyniści będą na oczach 
widzów ustawiać dekoracje (bardzo prymi­
tywne), parter zaś zbudowany zostanie w 
charakterze podwórza dla wjazdu przyjeż-- 
dżającycli na przedstawienie: auta wjadą 
przez bramę w sarn środek teatru i tam  
będą wysiadać, aby dla publiczności sie­
dzącej już na swoich miejscach i to stano­
wiło część widowiska.

Pietropawłoskie kuranty
Od r. 1933 prowadzone są roboty, mają­

ce na celu zm ienić mechanizm sławnych 
historycznych kurantów z fortecy Pietro- 
pawłowskiej w Leningradzie, aby dzwonv 
wydzwoniły międzynarodówkę.

Lecz wszystkie dotychczasowe przeróbki 
i próby nie dały pozytywnego wyniku. 
Obecnie eksperci doszli do wniosku, że nie­
powodzenie robót jest wynikiem  tonalności 
dzwonów. Tak więc po czteroletnich żmud­
nych i bardzo kosztownych pracach nad 
przystosowaniem istniejących dzwonów do 
nowych warunków, postanowiono zanie­
chać tej pracy i zamienić część dzwonów 
w kurantach na nowe.

Ciekawe wykopaliska
We W iedniu, w czasie naprawiania prze­

wodów kanalizacyjnych pod jedną z głów­
nych ulic, natrafiono na ślady domu rzym­
skiego z I-go czy też z Ii-go wieku. N ie­
zmiernie ciekawą jest budowa pieców w 
tym domu. Przez specjalne rury, zainsta­
lowane w jednym  z mieszkań, rozchodziło 
się po całym domu gorące powietrze i o- 
grzewało pozostałe mieszkania. Jak widzi­
my zasada centralnego ogrzewania nie jest 
absolutnie nową, gdyż Rzym ianie znali ją 
dwa tysiące lat temu.

Gra przypadku
W austriackim mieście Hennersdorf pe­

wien miejscowy kupiec za naruszenie zasad

handlów, został skazany przez sąd na wy­
soką grzywnę. Akurat w  tym  samym cza­
sie, kiedy prowadzona była rozprawa są­
dowa, do mieszkania kupca dostali się zło­
dzieje i wynieśli z domu doszczętnie wszy­
stko, m iędzy innym i, i znaczną sumę pie­
niędzy. Kradzież ta całkowicie zrujnowała 
kupca. B ył on teraz zupełnie pozbawiony 
m ożliwości uiszczenia grzywny i tym sa­
mym zmuszony był udać się do więzienia^ 
aby odsiedzieć karę zamiast grzywny.

Kupca wprowadzono do celi więzienej, 
w której, znajdował się już jakiś więzień. 
Spojrzawszy na niego, handlowiec zdumiał: 
w ięzień nosił skradzione u niego ubranie 
i buty. Kupiec natychmiast zakomuniko­
wał o tym dyrektorowi więzienia. Przepro­
wadzono rewizję w mieszkaniu złodzieja. 
Znaleziono tam wszystkie rzeczy i większą 
część pieniędzy skradzionych kupcowi. 
Pieniądze i rzeczy zwrócono ich prawnmu 
właścicielowi, który natychmiast uiścił 
grzywnę i zwolniony został z więzienia.

Międzynarodowy Instytut 
Finansów Publicznych

Z inicjatywy francuskich uczonych, spe­
cjalistów nauki skarbowości, został usta­
nowiony, po zakończeniu odbytego w Pa­
ryżu kongresu nauk społecznych i ekono­
micznych, międzynarodowy instytut fi­
nansów publicznych.

Instytut będzie m iał za zadanie badanie 
problemu nauk finansowych bądź to nieza­
leżnie, bądź to w związku z zagadnieniami 
prawa cywilnego, ekonomii politycznej i 
polityki ekonomicznej.

W skład Instytutu weszli nie tylko przed­
stawiciele nauki finansów publicznych, 
lecz także wybitni przedstawiciele admini­
stracji finansowej poszczególnych krajów.

Pierwszym prezesem Instytutu wybrany 
został prof. A llix, członek Akadem ii Fran­
cuskiej, dziekan paryskiego wydziału praw­
nego.

Instytut m ieścić się będzie w gmachu pa­
ryskiego wydziału prawnego, przy czym  
pierwsza sesja Instytutu odbędzie się la­
tem 1938 r.

Śmierć w czasie egzekucji
Sędzia Edward Hamilton obecny był 

podczas egzekucji Franka Agillara, zabój­
cy pięcioletniej dziewczynki. Egzekucja 
m iała miejsce w więzieniu Canon-City w 
stanie Colorado. W czasie wykonywania 
wyroku śmierci sędzia zmarł na atak ser­
cowy

W Colorado stracenia dokonywa się przv 
pomocy trującego gazu. Oskarżonego 
wprowadza się do specjalnej kabiny, którą 
się następnie napełnia gazem. Najpewniej 
serce Hamiltona nie zniosło widoku powol­
nej śmierci oskarżonego. Lecz istnieją i 
przypuszczenia inne a m ianowicie5 że z ka­
biny oskarżonego ulatniał się powoli gaz 
do pokoju w którym znajdowali się przed­
stawiciele władz. N ie jest wykluczone, że 
dość było minim alnej ilości trucizny, do 
zabicia człowieka o słabym sercu.

Międzynarodowy jeżyk dla 
gastronomów

Generalny Komisariat Wystawy Pary­
skiej otrzymuje ciągle setki skarg od cu­
dzoziemców, narzekających na to, że nie  
są oni absolutnie w stanie dać sobie rady z 
francuskim menu, i że z tej przyczyny naj­
częściej zamawiają nie to, na co mają ocho­
tę. Aby na przyszłość tem u zapobiec gene­
ralny komisariat opracował typ-menu w 
trzech językach: francuskim, niemieckim
i angielskim. Menu to zostało już wydru­
kowane i obecnie rozdaje się bezpłatnie 
zwiedzającym wystawę. Również takie 
menu znajdują się we wszystkich restau­
racjach i barach wystawowych.

Człowiek który zjadł 
własny kapelosz

Istnieje w Anglii następujące przysło­
wie: ,Jeśli n ie mani słuszności, to niech  
zjem własny kapelusz". Jeden z mieszkań­
ców M elbourne postanowił spełnić to prze­
kleństwo. Założył się on z kilku swoimi 
znajomymi, że odpowie prawidłowo na 
wszystkie pytania, zadawane przez radio. 
„A jeśli nie odpowiem —  przysiągł —  to 
zjem swój kapelusz".

Próby nie wytrzymał, albowiem nie mógł 
odpowiedzieć nawet na połowę pytań. Udał 
się więc po przegraniu zakładu ze swoimi 
świadkami do restauracji, gdzie pokroił 
swój kapelusz na drobniutkie kawałeczki 
i zjadł razem z befsztykiem i kartoflami.

N ie bacząc na to wielce oryginalne m e­
nu, oryginał nawet nie zachorował na dro­
bną nawet niedyspozycję żołądka.

Kariera Runcimana
W Newecastle w wieku 90 lat zmarł lord 

Runciman, jeden z najbogatszych przed­
siębiorców okrętowych. Ruciman) będąc 
jeszcze chłopcem, dwukrotnie uciekał z 
rodzicielskiego domu, aby wstąpić na okręt 
w charakterze marynarza. Mając lat 2 l 
zdał egzamin kapitański, a w kilku lat póź­
niej utworzył pierwsze towarzystwo okręto­
we; po paru latach został posłem, ale już 
jako milioner.

Przed paru laty otrzymał godność baro­
na. Syn jego W alter był ministrem handlu  
za rządów Baldwina i przy dymisji otrzy­
mał godność visconnta.

W ten sposób utworzyła się rzecz dotych­
czas w Anglii nienapotykana. — Syn pia­
stuje wyższą godność aniżeli ojciec. Teraz 
syn, chcąc zatrzymać swą godność, musi się 
usilnie starać o nie dziedziczenie tytułu po 
swym zmarłym ojcu.

Pałac literatury na Wysta­
wie Paryskiej

„Pałac literatury, książki, graficznej sztu­
ki i  rzemiosła" zawiera tak w iele różnorod­
nych oddziałów, że nie sposób wszystkiego 
spamiętać. Pierwszy z nich poświęcony jest 
twórczości współczesnych francuskich pisa­
rzy klasyków. Tu pokazano publiczności 
laboratorium twórczości, proces tworzenia 
przez pisarza jego dzieła: od pierwszego 
pomysłu aż do wykończenia rękopisu. Ca­
ły w ielki pawilon zajęty jest witrynami 
13-tu autorów. Szerokie schody prowadzą 
stamtąd na pierwsze piętro, gdzie w całym  
szeregu pokazane jest techniczne powsta­
wanie i dalszy los książki: jej druk, prze­
chowanie, ilustrowanie, rozpowszechnianie. 
Te wszystkie obszerne sale wystawowe, po­
dług których można już po części sądzić
0 wnętrzu przyszłych nowych muzeów Tro- 
cadero, są b. przyjemnei jasne, proste i 
świeże. Eksponaty ułożone są i pokazane z 
wielką sztuką, gdzie trzeba rzucają się w 
oczy, gdzieindziej tworzą przytulne kąciki.

Oddzielną jakgdyby wystawę stanowi od­
dział biblioteczny. Jest to według ostatnie­
go słowa techniki urządzone pomieszcze­
nie na bibliotekę. Meble biblioteczne, pół­
ki, stoły, szafy dla dezynfekcji książek, kla­
syfikatory, przeróżne typy katalogów, róż­
ne systemy fiszek. Sale dla przyjmowania i 
wydawania książek, czytelnie gazet, sale dla 
dzieci, biblioteki dla niewidom ych, b ib lio­
teki ruchome, szpitalne i  l . p. Specjalne 
m iejsce poświęcone jest różnym sposobom  
analizy dokumentów: a więc drogą foto­
grafii, reakcji chemicznej, fal ultra fio le­
towych. Jedna cała witryna poświęcona 
jest fotograficznemu zmniejszaniu książek
1 dokumentów i pam ięci pierwszego wyna­
lazcy tego sposobu —  francuza Dragolier. 
On zorganizował wysyłkę depesz pocztą go­
łębią z obleganego przez Prusaków Pary­
ża.

Oddział druku i techniki graficznej ścią­
ga masy publiczności przyglądającej się z 
zajęciem ręcznej fabrykacji papieru przez 
kaspra Majol. Na oczach publiczności sta­
rzec w berecie na siwej głowie miesza masę 
papierową. W w ielkim  kotle, wykonywa 
szereg innych manipulacji^ aby w końcu 
rozwiesić na poszczególnych sznureczkach 
arkusze papieru do wysuszenia.

W ielka sala przeznacZbne jest dla ekspo­
natów drukarskich, m iędzy innym i plaka­
tów, afiszów i reklam, a na jednej ze 
ścian tablica poglądowa rozwoju alfabetu. 
Osobna galeria poświęcona jest fotografii, 
a w suterynach mieszczą się wszelkie moż­
liw e maszyny graficzne.

Górne sale poświęcone są ruchowi wy­
dawniczemu. Ponad 20 tys. tomów rozdzie­
lono pom iędzy różne biblioteki: jak tech­
niczna, wojenna, morska, prawnicza, filo­
logiczna, archeologiczna, dziecinna, kobie­
ca i t. p. Tu się również znajdują wydaw­
nictwa periodyczne, karty, plany i grawiu- 
ry. Bardzo obszerny jest oddział muzycz- 
ny.

Dużo przyjemności dostarczy amato­
rom książek dział wydawnictw ozdobnych. 
Znajdują się tu wszystkie najlepsze książki 
francuskie tego typu wydane w ciągu ostat­
nich lat. P ięć lat ozdobionych czerwonym  
lakierowanym drzewem —  to swojego ro­
dzaju muzeum pięknie wykonanej książki. 
Jest to jakgdyby dopełnienie dolnych p ię­
ter klasyków, już nie żyjących. Mamy tu 
przed oczyma najpiękniejsze wydania ży­
jących autorów. Oprócz książek —  znaj­
dują się tu w ielkie portrety pisarzy, po­
większone okładki, ilustracje i wybrane 
strony z książek. Są tam „Noce Paryskie" 
Francis Carco, „Towarzysze" Jules Ro-
mains, ,sM im i“ M arcelego Sehwoba, książ­
k i Duhamela, Moranda, Maurois i wielu  
innych. , * v

Duży i p ięknie utrzymany dział prze­
znaczony jest współczesnej francuskiej
grawiurze. Ponad trzysta desek prezentuje 
jej technikę, cudowne odciski —  jej wy­
niki.

( L  y ) .

T E A T R
T E A T R  N A R O D O W Y .

J a m es M . B a rr ie :  „S łu g a  je g o  lor- 
d o w s k ie j  m o śc i“ ( T h e  A d m ir a b łe  
C r ic h to n )  k o m e d ia  w  4. a k ta ch  
p r z e k ła d  K a r o la  F rycza .

D e  g u s tib u s  non  est d is p u ta n d u m . P r z y ­
s ło w ie  to  d a je  s ię  w  p e łn i  za s to so w a ć  d o  
k o m e d i i  zm a r łe g o  n ie  d a w n o  k o m e d io p is a ­
rza  a n g ie lsk ie g o  J. M . B a rr ie r , k tó r a  w  A n ­
g li i  c ie s zy ła  s ię  w ie lk im  p o ic o d z e n ie m  a 
w  T e a tr z e  N a r o d o w y m  su k cesem  d o ść  
w z g lę d n y m . K o m e d ia  ta , k tó r ą  z e  w zg lę d u  
na s p e c y f ic z n ą  b u d o w ę  i k o m p o z y c ję  n a le ­
ż a ło b y  r a c z e j  n a zw a ć  sa ty rą  k o m e d io w ą  
je s t  z u p e łn ie  p o z b a w io n a  te g o  co  n a zy w a ­
m y  v is  c o m ic a  a co  w ła śc iw ie  g łó w n ie  s ta ­
n o w i o  p o w o d z e n iu  k o m e d ii .  K o m e d ia  tu 
p r z y p o m in a  b a rd z o  o s t a t n i e  k o m e d ie  
S h a w a . C e c h u je  ją  p r z y c ię ż k a  c lia le k ty k a , 
c ię ż k o  - s tra w n y  d o w c ip , k tó r y  tr z e b a  d o ­
p ie r o  w y łu s k iw a ć  z  g r u b y c h  łu p in  p r z e ­
ró ż n y c h  so c ja ln o -k la so w y c h  s e n te n c ji .  A  
p o n a d  to  zn a m io n u je  ją  p r z y s ło w io w a  
a n g ie lsk a  f le g m a  p o zb a w io n a  z u p e łn ie  n a ­
w e t  c ie n ia  t e j  ta k  d la  k o m e d i i  w a żn e j, so ­
l id n e j  (n ie  ta n ie j  fa r s o w e j)  b ły s k o tl iw o śc i .  
N a jz a b a w n ie js z e  s y tu a c je  w y c h o d z ą  u a u to ­
ra  „ C r ic h to n a “ ja k b y  p r z y t ło c z o n e  c ię ż a ­
re m  s p o łe c z n y c h  r e f le k s j i .

„C r ic h to n  ‘ p o s ia d a  b e z s p r z e c z n ie  w ie le  
m a te r ia łu  k o m e d io w e g o , a le  n ie s te ty ,  n ia  
o d p o w ie d n io  ic y zy sk a n e g o . Z b y tn ia  p o w o l­
n ość  a k c j i  n u ż y  n a szeg o  w id z a . O n  w y c z u ­
w a  ty lk o , ż e  k o m e d ię  n a p is a ł a u to r , k tó r y  
m a  co ś  d o  p o w ie d z e n ia  —  n ie  s ta r c z y  to  
je d n a k  n a sze m u  ic id z o w i. W y c h o w a n y  na  
f r a n c u sk ie j k o m e d i i  w y m a g a  on o d  k o m e ­
d io p is a r z a  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  e sp r it ,  w y ­
c zu c ia  s y tu a c y jn e g o  k o m iz m u  i o d p o w ie d ­
n ieg o  te m p a . L e n iw ie  to c zą ca  s ię  a k c ja  
m im o  w y s o k o w a r to ś c io w e j tr e śc i n ie  p o tr a ­
f i  n a szeg o  w id z a  za d o w o ln ić .

„C r ic h to n “ to  c ię ta  sa ty ra  na  s n o b is ty c z ­
n ie  d e m o k r a ty c z n ą  a r y s to k r a c ję  a n g ie lsk ą , 
k tó r a  za c h o w u ją c  w s z y s tk ie  d o b r o d z ie js tw a  
p ły n ą c e  z  s w e j  u p r z y w i le jo w a n e j  p o z y c j i  
s p o łe c z n e j, [  a g n ie  d la  d o d a n ia  so b ie  
a p le n d o r u  z r ó w n a ć  s ię  na  p o k a z  z  p o s p ó l­
s tw e m . A u to r  n ie  w ie r z y  w  zr ó w n a n ie  lu d z i  
p o d  w z g lę d e m  h ie r a rc h ii  s p o łe c zn e j. Z a w ­
sze  b ę d ą  r z ą d z ą c y  i r z ą d z e n i. A u to r  p o k a ­
z u je  n am  ja k  to  n a  b e z lu d n e j  w y s p ie  d o ­
k ą d  d o s ta ła  s ię  r o d z in a  lo r d a  L o a m  w ra z  
z  ro d z in ą  p o  r o z b ic iu  i z a to n ię c iu  ja c h tu  
p o w s ta je  n o w a  k la sa  rzą d zą c a . K a m e r d y  
n e r  C r ic h to n , k tó r y  to w a r z y s z y ł  ro d z in ie  
lo r d a  w  p o d r ó ż y  s ta je  s ię  p r z e ło ż o n y m  i g o ­
s p o d a r z e m  w y s p y  d z i ę k i  sw o im  z d o ln o ­
śc io m  zo r g a n izo w a n ia  n o w eg o  ż y c ia  na  
b e z lu d n y m  p o s tk o w iu , p r z y b ie r a ją c  g ro ­
te s k o w e  p a ń sk ie  m a n ie ry  k la s y  r z ą d zą c e j.  
P o w r ó t d o  o jc z y z n y  p o  la ta c h  p o b y tu  na  
d z ik im  o d lu d z iu  z m ie n ia  o d  ra zu  s y tu a c je .  
K a m e r d y n e r  w ra ca  d o  sw o ic h  o b o w ią zk ó ic  
k a m e r d y n o w s k ic h , a le  w  d u s z y  lo r d a  p o z o ­
s ta je  u ra z  p s y c h ic z n y  u czu c ia  n iż s zo śc i w o-

K I N O
B A Ł T Y K

„ B O H A T E R O W I E  M O R Z A ”

P o e z ja  n ie o g a rn ię te g o  ż y w io łu , p o e z ja  
n ie z m ie n io n y c h  d a li ,  p ię k n o  ż y c ia  lu d u  
m o rza  p r z e n ie s io n e  n a  e k ra n  d o s ta rc za  w ra ­
ż e ń  je d y n y c h  w  sw o im  r o d z a ju , w zru s ze ń  
n ie p o w ta r z a ln y c h . T w a r d e , # a ta k  ro m a n ­
ty c z n e  , p e łn e  n ie b e z p ie c z e ń s tw , p ra c y ,  
m o z o łu , ż y c ie  r y b a k ó w  o p ro m ie n io n e  w ie l ­
k ą  m iło śc ią  d o  ich  d o b r o c z y ń c y  i k a ta  —- 
m o rza  —  je s t  tre śc ią  te g o  p ię k n e g o  f i lm u  
o lu d z ia c h  p r o s ty c h  i s z o r s tk ic h , ja k  o s tr y  
p o d m u c h  w ia tru , o  lu d z ia c h  n a js z la c h e t­
n ie js z y c h , n a jb a r d z ie j  p ra w y c h . I  g d y  d o  
teg o  ś r o d o w isk a  d o s ta je  s ię  b o g a ty f z e p s u ty  
p a n ic z y k  z  w ie lk ie g o  m ia s ta  — n ie  d z iw n e  
je s t ,  ż e  p o  p ie r w s z y c h  c h w ila c h  b u n tu  m u ­
s i go  w rze c  p ię k n o  i p a to s  te g o  ż y c ia , m u ­
s i w y tw o r z y ć  w  n im  p r z e m ia n y , ja k ic h  n ie  
d o k o n a łb y  n a jw ię k s z y  p e d a g o g . P o d  w z g lę ­
d e m  f i lm o w y m  ta  in te re su ją c a  p o w ie ś ć  K i ­
p lin g a  o d tw o rz o n a  zo s ta ła  w  sp o só b  p o d  
k a ż d y m  w z g lę d e m  d o sk o n a ły . N a s tr ó j  u- 
tr z y m a n y  o d  p o c z ą tk u  d o  k a ń ca  tr z y m a  w i­
d z a  w  śc isk a ją c y m  serce  w zru s ze n iu  i n a ­
p ię c iu , s ze re g  w sp a n ia le  o d m a lo w a n y c h  t y ­
p ó w  c z y n i  g ro n o  to  ta k  b lis k ie  i sw o je , że  
ra z e m  z  H a r le y e m  p r z e ż y w a m y  tra g ic zn ą  
śm ie rć  M a n u e la , ra ze m  z  k a p ita n e m  szku - 
n e ru  d o z n a je m y  je g o  a m b ic j i  i  e m o c j i  w  
w s p a n ia le  z r o b io n y m  w y śc ig u  d w ó c h  ło d z i.  
F ilm  o b f i tu je  w  scen y  w rę c z  g ig a n ty c zn e  
w  sw y m  w y r a z ie  — ch o ć  o p e r u ją c e  ś r o d k a ­
m i n a js k r o m n ie js z y m i  —  g est, s p o jr z e n ie ,  
c z y  sp e c ja ln ie  w y r a z is te  z d ję c ie  p o tr a f ią  
w ię c e j  p o w ie d z ie ć ,  n iż  n a jb o g a ts ze  w  śro d ­
k i te c h n ic zn e  p o m y s ły .

G ra  a k to r ó w  p r z e ję ty c h  sw ą  ro lą  p o d ­
n io s ła  je s z c z e  w  d w ó jn a só b  w ra że n ie  teg o  
f i lm u . S p e n c e r  T rą c y  sw ą  k re a c ją  M a n u e la  
s ta n ą ł w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  n a jw ię k s z y c h  
a k to r ó w  A m e r y k i .  S tw o r z y ł  p o s ta ć  ro m a n ­
ty c z n ą  w  s w e j p r o s to c ie  i  ra d o śc i ż y c ia ,  
w zru s za ją c ą  w  s w e j s z la c h e tn o śc i i  w y s o ­
k ie j  e ty c e , p r z e m y ś la n ą  w  n a jd r o b n ie js z y c h  
s zc ze g ó ła c h  —  b lisk ą , p ię k n ą , p o ry w a ją c ą .

bec  d a w n e g o  sw eg o  w ła d c y  —  s łu g i je g o  
M r d o w s k ie j m o śc i, C rich to n a .

T y tu ło w ą  ro lę  C r ic h to n a  za g ra ł zn a k o m i-  
m ic ie  J ó z e f  W ę g rzy n . M ia ł on  w sp a n ia łą  
m a sk ę  s z ty w n e g o  c z ło w ie k a  na p o s te ru n k u ,  
ta k  w  ro li p o d w ła d n e g o  ja k  i w  ro li p r z e ­
ło żo n e g o . W  r o l i lo rd a  L o a m  w y s tą p i ł  n ie ­
z a w o d n y  Z y g m u n t C h m ie le w sk i. D o w c ip n i­
sia  „ z  b o ż e j  ła s k i“ s y p ią c e g o  n ie d o w c ip i ty ­
m i d o w c ip a m i, k re w n ia k a  L o a m , E rn esta  
W o o la y , za g ra ł b a rd z o  d o b r z e  Jan  C ie c ie r ­
sk i. A lin a  Ż e lisk a  w  r o l i n ie o k rze sa n e g o  
p o p y c h a d la  T w e e n y , b u d z i ła  na w id o w n i  
sa lw y  szc ze re g o  śm iech u . P ię k n ą  s y lw e tk ę  
a r y s to k r a ty c z n e j  d a m y  s tw o r z y ła  H e len a  
S u lim a  ( h ra b in a  B ro c k le h u r s t) .  R e s z ta  z e ­
sp o łu  w y w ią z a ła  s ię  z  sw o ic h  r ó l b e z  za ­
r zu tu . R e ż y s e r ia  K . B o ro w sk ie g o . P ię k n e  
d e k o r a c je  S t. J a ro ck ieg o .

T E A T R  K A M E R A L N Y

„ S k a n d a l w  r o d z in ie  K in g a ” kro- 
to c h w ila  w  4. a k ta c h  H . A d le ra .  
P r z e k ła d  K a ro la  R a m o c k ie g o .

T en  sk a n d a l w  r o d z in ie  K in g a  je s t  b a r­
d z o  za b a w n y , a le  m o cn o  n ie  p r a w d o p o d o b ­
n y . M ilio n e r , w ła śc ic ie l w ie lk ie g o  tru stu  
p ra so w e g o  z m ie n ia  ż o n y  ja k  r ę k a w ic z k i,  b y  
d o g o d z ić  ( c o  za  p ro fa n a c ja  p łc i  p ię k n e j ! )  
sw e m u  c h o re m u  ż o łą d k o w i, ó n  je s t  s ta le  
w  p o sz u k iw a n iu  żo n y , k tó r a  b y  d b a ła  o  j e ­
go  d o b r e  tr a w ie n ie . O s ta tn ią  sw o ją  żo n ę , tę  
k tó r ą  w id z im y  na  scen ie , p o z n a ł w ła śn ie  
w  K a r ls b a d z ie  tia  k u ra c ji. B ie d n y  K in g  lt e 
m o że  ja k o ś  p r z y b ić  d o  tr w a łe j  i p e w n e j  
p r z y s ta n i  m a łże ń sk ie j, k tó r a b y  ró w n o c ze  
śn ie  p r z y n io s ła  u lg ę  je g o  sk o ła ta n e m u  ż o ­
łą d k o w i. G d z ie  zn a le źć  ta k ą  żo n ę , k tó r a b y  
p r z y  sw o ich  w a lo ra ch  z e w n ę tr z n y c h  d b a ­
ła  ró w n o c ze śn ie  o  je g o  d o b r e  tra w ie n ie ...  
S a m o lu b n e  k o b ie ty ,  n a k tó r e  n a tr a f ił  m y ­
ś la ły  o  w s z y s tk im , ty lk o  n ie  o  je g o  żo łą d k u .  
O sta tn ia  je g o  żo n a  to  b y ła  p o k o jó w k a  
je g o  p o d w ła d n e g o , D r T u rg a r tn e ra , F ra n zi 
k tó r a  m ia s t zn a le źć  s ię  w  r y n s z to k u , ja k  to  
j e j  p r z e p o w ie d z ia ła  w  p r z y s tę p ie  fu r i i  .< 
z w ią z k u  z  a fe rą  lis to w ą  sw eg o  m ę ża  j e j  
c h le d a w c zy n i, p . T iirg a r te n o w a , w y lą d o ­
w a ła  d z i ę k i  w y p ró b o w a n e m u  na  sw o im  
c h le b o d a w c y  D r. T iirg a r te n ie  sp o so b o w i,  
ja k o  żo n a  p . K in g a . W  re z u lta c ie  o tr z y ­
m u je m y  z a b a w n e  q u i p r o  qu o .

A le  ta  ca ła  k u lin a rn o -e r o ty c zn a  k o n c e p ­
c ja  k r o to c h w ili  je s t  g ru b o  n iesm a czn a , 
p r z y  c z y m  j e j  f in a ł ro b i w ra że n ie , 
ja k o b y  a u to r  n ie  p o tr a f i ł  z  teg o  
sw eg o  p o m y s łu  scen iczn eg o  w y b rn ą ć . Jest 
to  k ro to c h w ila  z  d o m y ś ln i k a m i b e z  f in a łu .

R o lę  F ra n z i za g ra ła  z  u m ia ro w ą  w e rw ą  
H a n n a  R ó ża ń sk a . D r. Jan em  T iirg a r te n e m  
b y ł  A r tu r  K w ia tk o w s k i ,  m is te r  K in g e m  
J ó z e f  L e śn ie w sk i, T iirg a r te n o w ą  Iren a  R re- 
n ó c zy . R e ż y s e r ia  E m ila  C h a b e rsk ie g o . D e­
k o ra c je  S t. J o ro c k ie g o .

J. L .

F re a d y  B a r to lo m e w , d z ie c k o  o r z a d k ie j  
k u ltu r z e  i  in te lig e n c ji ,  w  n a js u b te ln ie js z y  
sp o só b  p r z e p r o w a d z i ł  sw o ją  p rz e m ia n ę ,  
d a ją c  d u ż o  scen  o n a jg łę b s z e j  p r a w d z ie  a r ­
ty s ty c z n e j .  P ię k n e  z d ję c ia  m o rza  szk u n e-  
ró w  r y b a c k ic h , p o ło ic u  r y b  i t. d . p o d n o s i­
ł y  w a r to ś ć  te g o  w y ją tk o w e g o  f i lm u  o ż y ­
w c ze g o  i św ie że g o  ja k  s z e ro k i, s ło n y  o d ­
d e c h  m o rza .

W I K T O R I A  
„ G R A  Ż Y C I A ”

„ A m e r y k a ń s k i f i lm  o ja z z ie ”, ja k  b r z m ia ­
ły  w y p r z e d a ją c e  go  r e k la m y  — b y ł  d o ść  
d o b r z e  z r o b io n y m  f i lm e m  m u z y c z n y m  o 
b a n a ln y m  te m a c ie  i m a ło  in te re su ją c e j a k ­
c ji ,  k tó r ą  je d n a k  ra to w a ła  d o b r a  g ra  a k to ­
ró w  i d o sk o n a łe  w k ła d k i  m u z y c zn e . H i­
s to r ia  o lś n ie w a ją c e j k a r ie r y  ja z z o w e g o  g ra -j 
k a  na  trą b c e , je g o  u p a d k u  i p o w tó rn e g o  
w z lo tu  p r z e p la ta n a  b y ła  g rą  d o sk o n a ły c h  
z e s p o łó w  ja z z o w y c h  i n a p ra w d ę  p ię k n ą  
g rą  na  trą b c e . S cen a  p o w ta r z a ją c a  s ię  p a ­
rę  ra z y  —  d u e t  tr ą b k i  z e  ś p ie w e m  C a ro li 
L o m b a rtf  — le i t  m o t iv  ca łeg o  f i lm u  b y ła  
z r o b io n a  d o sk o n a le  p o d  w zg lę d e m  m u z y c z ­
n y m  i d o b r z e  o d d a w a ła  k a ż d o r a z o w y  n a ­
s tr ó j  b o h a te r ó w , b ę d ą c  c zę s to  w zr u s z a ją ­
cym  o d b ic ie m  p r z e ż y ć  ro z g ry w a ją c y c h  się  
p o z a  scen ą . C a ro la  L o m b a rd , a k to r k a  o 
c h a ra k te r y s ty c z n y m  ty p ie  a m e r y k a ń sk im  
m ia ła  p a r ę  d o b r y c h  a n a w e t m o c n y c h  m o ­
m e n tó w . S zk o d a  ty lk o , ż e  n ie  w y k o r z y s ta n o  
w  ty m  f i lm ie , ch o ć  o k a z ja  d o  te g o  b y ła  n ie ­
je d n o k r o tn ie ,  j e j  n a p ra w d ę  d u ż y c h  z d o l ­
n ośc i ta n e c zn y c h . F re d  M a c  M u rra y  o d tw o ­
r z y ł  d o b r z e  p o s ta ć  u p a r te g o  c h ło p c a  o g o ­
rą c y m  se rcu  p o d  p o w lo k ą  lo d o w a te g o  za ­
ch o w a n ia . F ilm y  te g o  r o d z a ju  co  „G ra  ż y ­
c ia ” m im o  b a n a ln o śc i tr e śc i i b ra k u  w s z e l­
k ic h  w a r to ś c i ży c io w o -p sy c h o lo g ic zn y c h  
m o g ą  za w sze  l ic z y ć  n a  p o w o d z e n ie  u  p u ­
b lic zn o śc i lu b ią c e j  ja z z o w ą  m u z y k ę , ś p ie w  
i  ła d n e  k o b ie ty .  T y m  te ż  so b ie  tr z e b a  t łu ­
m a c zy ć , ż e  n o w e  k in o  „ W ik to r ia ” w z ię ło  
g o  n a  p ie r w s z y  n u m e r  sw eg o  re p e r tu a ru .

T . S.

P r e n u m e r a t a  : 
C eny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr.

miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr„ za 

w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę
granicą kwartalna 5 zł.
pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.

Wydawca: T O W . W Y D . „STER" Sp. z o. o.


